
K A T O L I C K I  T Y G O D N I K  S P O Ł E C Z N Y
Cena fi? g r.

Rok V III W arszaw a, 9 listopada 1952

W NUMERZE m. in.:
A. M IC E W S K I —  Szósty Z ja zd  
C.D.U. w  N.R.D.
J. M . D O M E N A C H  —  S przec iw  
su m ie n ia
M . T . M IL E W S K I —  K on g re s
N arodów  w  W ie d n iu  
A. B R O Ż E K  —  T ra g iz m  n ie z ro ­
zu m ia n e j duszy
Z. L IC H N IA K  —  S prostow an ie  
L. D W E R N IC K I —  S ąsiadka —  
w ieś o s tu  nazw ach  
W. P IE Ń K O W S K A  —  Za Że laz­
na B ra m a

N r 45 (363)

Uchwała Ogólnopolskiego Komitetu
Frontu NarodowegoOgólnopolski K o m ite t W yborczy

Wyborczego
Fron tu  Narodowego stw ierdza:

I  Październikowe w ybo ry  do Sejmu 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 

s ta ły  się w ie lk im  zwycięstwem narodu 
polskiego, zwierającego swe szeregi w  
walce o przyszłość O jczyzny i wszyst­
k ich  ludz i pracy.

Jedność narodu polskiego
—  zrodzona w  walce o wyzwolenie na­

rodowe i społeczne,
—  krzepnąca w  pracy nad odbudową 

k ra ju , w  walce o umocnienie niepo­
dległości i silę Państwa Ludowego, 
o pokój i wykonanie Planu 6-le tn ie- 
go. w  walce z reakcją i w yzysk iw a­
czami, z im peria lis tycznym i wroga­
m i Polski i zdrajcam i narodu,

—  pogłębiająca się w  ogniu h is torycz­
nych przem ian ustro jow ych i opie­
rająca się na w ie lk ich  zdobyczach 
ludu  pracującego,

—  jedność narodu skupionego w okół 
klasy robotniczej i w ładzy ludow e j—

stała się potęgą, zdolną w  ścisłym soju­
szu z s ilam i światowego obozu pokoju 
i niezawisłości narodów, do budowania 
i wywalczenia —  w brew  wszelkim  w ro - 
g im  siłom  i wszelkim  trudnościom  —  
coraz lepszego i piękniejszego życia 
każdego człowieka pracy w  silne j, zjed­
noczonej, bezpiecznej, rozkw ita jące j w 
pokoju Ojczyźnie.

N igdy jeszcze naród po lski nie w yra ­
z ił swej w o li tak jednomyślnie, jak  w 
tych wyborach. N igdy jeszcze naród 
po lski nie szedł do u rn  wyborczych z 
tak głęboką świadomością swych zdo­
byczy, swej s iły  i swych zadań, z tak im  
wysokim  poczuciem odpowiedzialności 
za swą przyszłość, z tak gorącym, pa­
trio tycznym  zapałem. N igdy jeszcze na­
ród polski nie b y ł tak powszechnie zde­
cydowany i gotowy do poparcia swego 
głosu w spólnym  w ys iłk iem  w  pracy i w 
walce.

O Znaczenie październ ikowych w y - 
"  borów do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolite j Ludowej polega na tym , że 
cały naród zapoznał się z Programem 
Frontu  Narodowego, uznał go za słusz­
ny, jednom yśln ie go poparł i p rzy ją ł 
jako swój program  działania, jako w y ­
tyczną codziennej pracy i postępowania 
każdego świadomego obywatela.

—  Naród polski uznał za najbliższe każ­
demu Polakowi, za najwyższe i waż­
niejsze od wszelkich różnic m iędzy 
Polakami —  cele. k tó re  wysunął na 
czoło Program  F ron tu  'Narodowego: 
umocnienie niepodległości zjedno­
czonej O jczyzny, u trzym anie  i u - 
trw a len ie  pokoju, wzrost dobroby­
tu i coraz lepszą przyszłość ludzi 
pracy, ro zkw it i siła Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

-— Naród polski uznał za słuszną jedyną 
drogę prowadzącą do urzeczyw ist­
nienia tych celów —  drogę umacnia­
nia jedności narodu i ostatecznego 
przezwyciężenia zacofania k ra ju , 
drogę rea lizacji w ie lk ich  planów 
bieżącego dziesięciolecia.

—  Naród polski uznał za słuszną drogę, 
która pomyślność i ro zkw it Polski 
łączy n ierozerwaln ie z braterską 
przyjaźnią ze Zw iązkiem  Radziec­
kim , z niezłomną solidarnością z ca­
łym  obozem pokoju i niezawisłości 
narodów.

Wszyscy obywatele g łębie j zdali sobie 
sprawę z przyczyn trudności, k tóre  sta­
ją  na naszej drodze i  ham ują wzrost 
dobrobytu człowieka pracy, zrozum ieli 
też, że można przezwyciężyć te trudno ­
ści, urzeczyw istn ia jąc Program  Fron tu  
Narodowego.

Patriotyczna świadomość narodu pol­
skiego, jedność narodu polskiego, jego 
praca i gotowość do n ieustęp liw e j w a l­
k i z trudnościam i i  z w rogam i O jczyz­
ny —  to źródło .niewyczerpanych s ił na 
drodze do szczęścia i w ielkości Polski.

O W ybory  do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolite j Ludowej p rz jrczyn iły  się 

do dalszego wzmocnienia podstaw je d ­
ności narodu. Podniosła się świadomość 
polityczna, wzrosło poczucie odpowie­
dzialności i  aktywność klasy robotniczej, 
czołowej s iły  F ron tu  Narodowego. Za­
cieśnił się i um ocn ił sojusz robotniczo- 
chłopski. Lud pracujący wsi zm ió tł z 
drogi rozbijaczy i wrogów, i —  jak  n i­
gdy zjednoczony —  poszedł do u rn  glo­
sować za Frontem  Narodowym. In te li­
gencja zacieśniła swą w ięź z klasą ro ­
botniczą w  akcji wyborczej i  w  szla­
chetnym  współzawodnictw ie pracy. Po­
szło z klasą robotniczą, w  szeregach 
F ron tu  Narodowego — -patriotyczne rze­
miosło.

W rogowie narodu polskiego —  im pe­
ria liśc i amerykańscy i  ich h itle row sko- 
adenauerowscy przyjaciele, zdra jcy na­
rodu i n iedob itk i podziemia —  wszyscy, 
k tó rzy  lic z y li na rozbicie jedności na­
rodu polskiego, na osłabienie lub  odo­
sobnienie jego czołowej s iły  —  klasy ro ­
botniczej —  ponieśli klęskę.

A W  w yborach zacieśniła się jeszcze 
^  bardziej braterska jedność działa­
nia p a rty jn ych  i bezparty jnych, związa­
nych wspólną pracą i  w a lką o lepsze 
ju tro .

W rogowie narodu, k tó rzy  stara li się 
tę jedność osłabić, wnieść nieufność 
m iędzy robotn ikam i i chłopami, bezpar­
ty jn y m i i p a rty jn ym i, w ierzącym i i n ie ­
w ierzącym i —  ponieśli klęskę.

W ybory  do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolite j Ludowej —  sta ły  się wo­

bec całego św iata imponującą m anife­
stacją jedności wszystkich ziem polskich 
i  nierozerwalnego zjednoczenia Ziem 
Zachodnich z Macierzą: W rocław ia, 
Szczecina, Opola i O lsztyna —  z W ar­
szawą, Poznaniem, Łodzią, K rakow em  
i Lub linem . —  Cały naród, ludność Ziem  
Odzyskanych, a zwłaszcza ludność m ie j­
scowa Śląska, Opolszczyzny, M azur i  
W arm ii, k tó ra  przetrw a ła  w ie k i ucisku 
ju n k ró w  i kap ita lis tów  niem ieckich —  
swą wspaniałą i pełną pa trio tyzm u je d ­
nomyślnością w brew  zbrodniczej propa­
gandzie adenauerowsko -  h itle row skich 
prowokatorów  wojennych i ich wa­
szyngtońskich opiekunów —  zamanife­
stowała n ierozerwalną więź z Macierzą.

r  W ybory do Sejmu Polskie j Rzeczy- 
^  pospolite j Ludowej wzm ocniły w ła ­
dzę ludową —  gwarancję dotychczaso­
w ych i przyszłych zwycięstw narodu 
polskiego. Więź mas pracujących z w ła ­
dzą ludową, ich udział we w ładzy ludo­
wej stał się, ja k  nigdy, żyw y i bezpo­
średni.

Na dziesiątkach tysięcy zebrań w  
miastach i wsiach, w  jednom yślnym  gło­
sowaniu za Frontem  Narodowym, naród 
polski w y ra z ił swe najwyższe zaufanie 
dla swego pierwszego kandydata, orga­
nizatora i k ie row n ika  w ładzy ludowej, 
budowniczego Polski ludu  pracującego 
—  Bolesława B ieruta.

W rogowie narodu, spekulu jący na 
osłabienie w ładzy ludowej, na poderwa­
nie zaufania mas do w ładzy ludowej — 
ponieśli do tk liw ą  klęskę. <

Ogólnopolski K o m ite t W yborczy 
F ron tu  Narodowego wzywa posłów i za­
stępców posłów do u trzym yw an ia  i  po­
głębiania ja k  najściślejszej łączności z 
wyborcam i, do jak  najczynniejszego u - 
działu w  pokonyw aniu codziennych 
trudności i  zaspokajaniu potrzeb ich te­
renu, do w yjaśnian ia  wyborcom  p o lity k i 
w ładzy ludowej i współdziałania na każ­
dym  kroku  z obywatelam i w  ich walce o 
urzeczyw istn ienie Program u F ron tu  Na­
rodowego.

*7 W ybory  do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolite j Ludowej, wzmacniające . 

siłę Polski —  ważnego ogniwa s ił obozu 
poko ju  i niezawisłości narodów —  sta ły 
się zwycięstwem narodu polskiego w 
walce o pokój.

Głosując za Programem F ron tu  Na­
rodowego, naród po lski jednom yślnie 
głosował za nieustannym  pogłębianiem 
p rzy jaźn i i  umacnianiem braterskiego 
sojuszu narodu polskiego z w szystkim i 
s iłam i obozu pokoju i niezawisłości na­
rodów, a przede wszystkim  ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim. —  Pokojowa po lityka  
ZSRR, jego pomoc i przyjaźń przyn ios ły  
nam trw a łą  niepodległość, u ła tw ia ją  na 
każdym  k roku  walkę naszego narodu o 
pokój, o dobrobyt ludz i pracy, o siłę 
i  rozkw it Polskiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej. —  Pokojowa p o lityka  ZSRR, je ­
go potęga i więź z w yzw o lonym i naroda­
m i i masami pracu jącym i całego świata 
krzyżu je  agresywne zam iary im p e ria li­
stycznych wrogów narodu polskiego i 
ludzkości.

Ogólnopolski K om ite t W yborczy 
F ron tu  Narodowego stwierdza, że w ie l­
k ie  zwycięstwo narodu polskiego w  w y ­
borach do Sejmu Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej jest w  dużym stopniu za­
sługą setek tysięcy o fia rnych  ak tyw is­
tów  i ag ita torów  F ron tu  Narodowego: 
pa rty jnych  i bezparty jnych, robo tn i­
ków  i robotnic, chłopów i chłopek, in te ­
ligenc ji, a zwłaszcza nauczycieli, ofice­
rów  i  żołn ierzy W ojska Polskiego, m ło ­
dzieży pracującej, studentów, m łodzie­
ży ZM P-ow skie j i  niezorganizowanej.

W ielkość ogólnonarodowego zwycię­
stwa, do którego się p rzyczyn ił każdy z 
n ich —  jest najwyższą nagrodą za ich 
Arudy.

Ogólnopolski K om ite t F ron tu  Naro­
dowego dziękuje serdecznie wszystkim  
patrio tom  polskim , k tó rzy  ofiarną pra­
cą w kam panii wyborczej p rzyczyn ili 
się do wspaniałego zwycięstwa narodu 
w dniu 26.X. br.

Ogólnopolski K om ite t Frontu Naro­
dowego zaleca swemu Prezydium w yda­
nie honorowych dyplom ów uznania tym  
wszystkim  aktyw istom  terenowych Ko­
m ite tów  Frontu  Narodowego, k tó rzy  wy 
różn ili się poświęceniem i w yn ikam i 
pracy w toku kam panii wyborczej.

Ogólnopolski K om ite t W yborczy Fron 
tu  Narodowego uważa, że wojewódzkie, 
powiatowe, m iejskie, gm inne i gromadz­
k ie  K om ite ty  F ron tu  Narodowego —  
ich wypróbowani, o fia rn i i zrośnięci z 
najszerszym i masami narodu ak tyw iśc i 
m ają i nadal do w ykonania ważne za­
dania:

U trw a lać i rozw ijać iedność narodu, 
pogłębiać świadomość jego zadań, 
podnosić sile narodu, umacniać jego 
braterski związek z przy jac ió łm i, jego 
niezłomną solidarność z niezwyciężo­
nym  obozem pokoju —  oto p ierwszy 
w arunek ostatecznego zwycięstwa.

W  pracy i w  walce wcielać w  życie 
k ro k  za krokiem  Program Frontu  Na­
rodowego, jako Program  działania na­
rodu i jako w ytyczną codziennej pra­
cy i postępowania każdego obywatela
—  oto drug i w arunek o-statecznego 
zwycięstwa.

Podnosić czujność, bić w rogów  na­
rodu, demaskować ich oszukańczą pro­
pagandę, paraliżować podlą dywersję
—  m obilizu jąc do w a lk i wszystkich 
obyw ate li —  oto trzeci w arunek osta­
tecznego zwycięstwa.

Należy więc:

na zebraniach sprawozdawczych K o­
m ite tów  W yborczych F rontu  Narodowe­
go wszystkich szczebli omówić w y n ik i 
w yborów  w  k ra ju  i na danym terenie o- 
raz wezwać ak tyw  do dalszej działalnoś­
ci w  m yśl powyższych wytycznych.

uzupełn ić skład W ojewódzkich K om i­
te tów  Frontu  Narodowego m iejscowym i 
posłami i ich zastępcami,

K om ite ty  F ron tu  Narodowego w  za­
kładach pracy zespolić z K om ite tam i 
Obrońców Pokoju,

podnosić dalej poziom świadomości 
po lityczne j wszystkich obywateli, mobi­
lizować do w a lk i o wykonanie Programu 
Frontu  Narodowego,

współdziałać z Radami Narodowym i w  
k ie runku  ściślejszego powiązania ich 
działalności z masami, zwalczania b iu ­
rokra tyzm u oraz szybkiego usuwania 
bolączek ludz i pracy i  niedociągnięć w  
pracy aparatu adm inistracyjnego, u ja w ­
nionych w toku kam panii wyborczej.

P lenum  Ogólnopolskiego K om ite tu  
Wyborczego F ron tu  Narodowego poleca 
Prezydium, aby kontynuow ało swą dzia­
łalność w  charakterze Ogólnopolskiego 
K om ite tu  F rontu  Narodowego okazując 
pomoc terenowym  Kom ite tom  Frontu  
Narodowego w  rea lizacji ich zadań.

Ogólnopolski K om ite t F ron tu  Naro­
dowego pozdrawia wszystkich obywa­
teli,. k tó rzy  stanęli w  szeregach F rontu  
Narodowego i wzywa ich do dalszej, jesz 
cze SKUteczniejszej w a lk i o historyczne 
zadanie, które wzięło na swe bark i nasze 
pokolenie, w im ię zbudowania lepszego 
i piękniejszego życia naszego i następ­
nych pokoleń.

Niech ży je  zjednoczony naród polski.
Niech żyje Polska Rzeczpospolita 

Ludowa.
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Andrzej MICEWSKI

S Z Ó S T Y Z J A Z D
ILE K R O Ć  jestem w  Niemczech 

zawsze doświadczam wrażenia, 
że z te j współczesnej areny po litycz­

ne j na jle p ie j w idać układ s il św ia­
towych i perspektyw y rozwojowe 
sy tu a c ji m iędzynarodowej.

Ilek roć  jestem  w  Niemczech zawsze 
wynoszę przekonanie, że tu  w łaśnie 
dz ie ją  się rzeczy ważne, że tu  trw a  
najw iększe napięcie i  tu  decydują się 
losy pokoju i  w o jny.

D latego zdając sprawozdanie z 
obrad V I  Z jazdu P arty jnego  U n ii 
Chrzęści jańsko-Dem okratycznej w 
NRD', w  k tó rym  uczestniczyłem jako 
członek delegacji ka to likó w  polskich, 
chcę przede w szystk im  wskazać na 
głębokie powiązanie wszystkich 
spraw  niem ieckich ze sprawą pokoju 
światowego, z zagadnieniem ogólnej 
sy tu a c ji m iędzynarodowej.

N aród niem iecki je s t narodem du­
żym, jednym  z na jw iększych w  E u­
rop ie . a posiada p rzy  tym  centralne

położenie geograficzne. Toteż trzeba 
być ca łkow itym  analfabetą po litycz­
nym , by myśleć, że ta k i naród można 
na dłuższy czas wyłączyć z p o lity k i 
św iatow ej. N a tom iast przeciw ień­

stwem ta k ie j na iw ne j postawy, w yra  
zem w ielk iego rea lizm u politycznego 
je s t teza, k tó ra  została zaw arta  przed 
trzem a la ty  w  słynnej depeszy Józe. 
fa  S ta lina  z okaz ji ustanow ienia N ie 
m ieckiej R epub lik i Dem okratycznej. 
Tezę tą  można sprowadzić do s fo r­
m ułowania, że jeże li N iem cy staną 
po stronie pokoju, to  pokój w  E u ro ­
pie zostanie zachowany. W a lka  zaś 
o pokój w  Niemczech je s t w a lką  o 
zjednoczenie tego k ra ju  na bazie de­
m okra tycznej. Stąd jedność Niemiec 
je s t problemem zasadniczym i roz­
s trzyga jącym  dla  sy tu a c ji po litycz­
nej w  Europie.

W ażnym  czynnikiem  w  walce o 
jedność N iem iec są chrześcijanie te­
go k ra ju . W  zbro jących się i rew iz jo  
nistycznych Niemczech zachodnich, 
posiadających większość ludności ka . 
to lick ie j rządzi p a rtia  nazywająca 
się chrześcijańską. To je s t oczywiście 
bolesne. A le  otuchą m usi nas napa­

wać fa k t  is tn ien ia  w  N iem ieckie j Re 
publice Dem okratycznej inne j CDU, 
oraz prom ieniowania je j na cały sze­
reg środowisk ka to lick ich  i chrześci­
jańsk ich  w Niemczech zachodnich.

D latego też V I  Z jazd P a rty jn y  U n ii 
Chrześcijańeko-Dem okratycznej, k tó ­
re j działalność je s t ju ż  znana czyte l­
n iko w i polskiemu z naszych łam , po. 
siada n iew ą tp liw ie  duże znaczenia 
dla problem u ogólno-raiemieckiego, a 
ty m  samym dla spraw y pokoju w 
Europie.

T Z W O N  P O K O JU  I  P R Z Y J A Ź N I

D N IA  15 października odbyła 
się w  B e rlin ie  na w ie lk im  placu 

przed W erner-Seelenbinder-Halle u- 
roczystość poświęcenia dzwonu poko­
ju  i  p rzy jaźn i. Uroczystość ta po­
przedziła  o twarcie Z jazdu CDU w  
dniu następnym. Dzwon ten, w ie lk i 
odlew o ciężarze 3000 kg, został u- 
fundow any przez CD U i  opatrzony 
następującym  napisem : „P okó j i 
p rzy jaźń  ze w szystk im i narodam i". 
W  połowie lis topada dzwon pokoju i 
p rzy jaźn i zostanie przewieziony do 
F ra n k fu r tu  nad Odrą i  ustaw iony na 
moście granicznym , skąd codziennie 
c ściśle oznaczonej godzinie będzie 
rozlegał się poprzez ziemię polską i 
niem iecką, jego dźwięk, w zyw ając iu 
dzi do p racy dla pokoju i dając w y ­
raz polsko-niem ieckiej p rzy jaźn i po- 

/p rz e z  granicę pokoju na Odrze i 
Nysie.

* W  uroczystości poświęcenia dzwo. 
nu w  B e rlin ie  w z ią ł udzia ł szef Pol­
sk ie j M is ji Dyplom atycznej w  B e r li. 
nie ambasador Jan Izydorczyk.

i T rzeba powiedzieć, że trudno  było 
o lepszy pomysł n iż  ten, na ja k i zdo 
b y li się nasi niemieccy przy jac ie le  
w  dniu in a u g u ra c ji swojego Z jazdu 
P arty jnego. Można było doznać du­
żego wzruszenia, k iedy po przemó­
w ien iu  przewodniczącego CDU, wice 
p rem iera  N R D O tto Nuschke i przed, 
s taw ic ie la  delegacji ka to lików  po l­
skich, rozleg ł się czysty, donośny 
dźw ięk dzwonu i  b rzm ia ł przez k ilk a  
m in u t wśród ciszy i skupienia licznie 
zebranych mieszkańców B erlina . A  
wszystko to  działo się zaledwie o 
k ilkase t m etrów  cd g ran icy  zachod­
niego sektora m iasta, gdzie dźwięk 
dzwonu pokoju i p rzy jaźn i, szczegól­
nie polsko-niem ieckiej p rzy jaźn i, byl

p rzy jm ow any nader nieżyczliw ie. 
A le  też widać było, że wzruszenie po 
te j stronie g ran icy  sztucznie podzie­
lonego k ra ju  d m iasta było silne,

Przewodniczący CDU, wicepremier 
Otto Nuschke wygłasza przemówie­
nie podczas poświęcenia dzwonu 

pokoju i  przyjaźni.

szczere i serdeczne, takie , k tó re  ijwoi 
rzy  potem nowe, pokojowe fa k ty .

O B R A D Y  V I  Z J A Z D U  CDU

W ŁA Ś C IW E  obrady V I  Z jazdu 
pa rty jnego  C D U odbywały się 

w  B e rlin ie  w  w ie lk ie j sali Opery Pań­
stwowej w  dniach ód 16-^18 pażdzier 
n ika  br. Na sali obecnych było  około 
2000 delegatów terenowych o rg an i­
zacji p a r t i i i  zaproszonych gości. Na 
obrady p rzyb y ły  delegację chrześci­
ja n  z Chińskie j .Republiki. Ludowej, 
Polski, Czechosłowacji, W ęgier, R u­
m u n ii i  A n g lii.  Delegaci z innych 
k ra jó w  zachodnich nie p rzyb y li wsku 
tek nieudzielenia im  paszportów 
przez ich rządy. N a o tw arc iu  obrad 
b y ł obecny przedstaw icie l S ocja li­
stycznej P a r t ii Jedności d rządu N ie ­
m ieckie j R epub lik i Dem okratycznej, 
k tó ry  w yg łos ił przemówienie pow ita ł 

,,ne. W śród licznych gośoi honorowych 
za ją ł także miejsce przedstaw icie l 
Radzieckie j K o m is ji K o n tro li w  
Niemczech, Am basador Siemionów.

Wicepremier NRD, przewodniczący CDU Otto Nuschke (pierwszy od 
lewej) w rozmowie z szefem Polskiej M is ji Dyplomatycznej w Berlinie 
amb. Janem Izydorczykiem i  ministrem spraw zagranicznych NRD, 

wiceprzewodniczącym CDU Georgiem Dertingerem.

PRZEGLĄD PRASY

O dm&ak m iitaak
ę \ S T A T N I  num er „M y ś li F ilozo- 

fic zn e j“  zaw iera ciekawą pracę 
p ro f. Chałasińskiego o W iktorze H u ­
go i  Erneście Rcnanie. W arto  zwró­
cić  na n ią  uwagę, gdyż daje ona cen­
n y  przyczynek do w y jaśn ien ia  źródeł 
wolnom yślicielskiego libera lizm u.

A u to r  a rty k u łu  popiera jąc swe sta 
nowisko licznym i cy ta tam i zdecydowa 
nie przeciw staw ia te dwie postacie. 
Jakko lw iek W ik to r Hugo wbrew włas 
nemu m niem aniu  —- nie by l soc ja li­
stą, był niezawodnie szczerym w y­
znawcą ideałów dem okratycznych i 
praw dziw ym  sojusznikiem  postępu 
społecznego. W  ciągu swego długiego  
życia Hugo zm ienia ł swe poglądy, 
mimo jednak tego, że w pierwszym  o 
kresie R estau rac ji by ł on podporą  
m onarch ii, dalsza ewolucja je g o  po­
glądów ksz ta łtu je  się 'wyraźnie pod 
w pływ em  rosnącej świadomości praw  
rozw o ju  społecznego. C hałasiński pod 
kreślą, że Hugo reprezentował ideo­
logię chrześcijańskiego humanizmu, 
zbyt mało jednak w y ra ź n ie j naszym  
zdaniem, uw ypuklona została ro la  i- 
deałów chrześcijańskich w formowa- 
n iu  się poglądów społecznych autora  
„N ędzn ików “ . Znany bowiem an tyk le . 
ry k a liz m  Hugo i  fa k t, że niektóre je ­
go dzieła dostały się na indeks, nie 
przekreśla chrześc jańsk ie j w zasa­
dzie postawy tego pisarza, nie prze­
czy jego ż a rliw e j m iłości bliźniego, 
k tó rą  całym swym życiem s ta ra ł się 
reaUzować.

N ic  z tych cech n ic da s;ę odnaleźć 
w Renana. M im o niedokończonych stu 
diów  teologicznych i mimo, że by ł u- 
znawany za au to ry te t naukowy w dzie 
dżinie h is to r ii chrześcijaństwa, n igdy  
nie rozum ia ł on elementarnych, pod­
s taw  chrześcijaństw a i  nie p rze ją ł 
się ideałam i, które bezpośrednio w y­
p ływ a ją  z chrześcijańskiego systemu 
wartości.

Poważne zastrzeżenia budzi więc 
ten rozdzia ł om awianej pracy, w  k tó ­
ry m  C hałasiński przedstaw ia Renana 
ja ko  wyznawcę „ka to licyzm u bez do. 
gm atu“ . N ie  chodzi tu  ty lko  o sprzecz 
ność zaw artą  w  samym tym  sform u  
ło ican iu (u ję ty m  zresztą przez Chała, 
sińskiego w cudzysłow ie), an i też w y­
łącznie o fo rm a lną  stronę potępienia  
przez Kościół Renana i  renanizrnu. 
N ie można, naszym zdaniem, lek­
ceważyć fa k tu , że a rys tokra - 
tyzm  in te lek tua lny  leżący u pod­
staw  całej m yś li Renana sta­
w ia  go na krańcowo przeciwnym  
biegunie tych wszystkich prądów id e ­
ologicznych, k tóre w sp ie ra ją  się na 
norm ie chrześcijańskie j m iłości b liź­
niego. XV stosunkach społecznych X IX  
wieku przeciwstaw ienie to n ie w ą tp li­
wie było za ta rte  p raktyczną poslaioą 
ka to lików , których większość wyzna­
wała zdecydowanie mieszczańską ideo­
logię. D latego nie bez powodu potę­
p iony przez Kościół. Renan mimo 
wszystko, w id z ia ł sojuszników w spo­
łecznie wstecznym duchowieństwie. 
Śledząc jednak ruch  um ysłowy dzie­
w iętnastow iecznej E uropy w jego dy­
namicznym aspekcie niepodobna zado 
wolić się przeprowadzaniem  fo rm a ln e j 
l in i i  podziału m iędity n u rta m i poślę, 
powym i i  wstecznymi. Ca ły zresztą 
a rty k u ł Chałasińskiego przez przeciw  
stawienie, postaci Hugo i  Renana uka­
zuje względność k la s y fik a c ji. które  
na podstawie politycznego szyldu czy 
przekonań re lig ijn ych , chciałyby jed ­
noznacznie określać stosunek poszcze­
gólnych m yś lic ie li do idei postępu spo­
łecznego. Renan je s t m yślicielem  
chrześcijańskim , a racze j antychrześci 
jańsk im  zarówno w  ocenie fo rm a ln e j 
ja k  w  szerszym znaczeniu pośrednie­
go w p ływ u  chrześcijaństwa na jego 
oblicze ideowe. Zestawienie jego osoby

z W ik to rem  Hugo jeszcze s iln ie j pod­
kreśla  taką ocenę sy lw e tk i Renana.

Najeelniejłszą wszelako częścią p ra , 
cy Chałasińskiego je s t ta, w  k tó re j 
ukazuje on związek pomiędzy woliio- 
m yślnym  libera lizm em  Renana, a jego 
zdecydowanie wsteczną postawą spo­
łeczną. Ta zależność przy pow ierz­
chownym spo jrzeniu może wydawać  
się paradoksalna i  często uchodzi u . 
w ag i w ie lu  ludzi. D latego je s t kap i­
ta lną  zasługą wybitnego socjologa, że 
p o tra f i ten problem przedstaw ić prze 
konywająco i  w sposób udokumento­
wany. Renan  —  ż a r liw y  apostoł wol. 
ności m yś li jes t równocześnie obroń­
cą systemu ucisku. To drugie oblicze 
Renana ukazuje się jasno w  cytatach  
zaczerpniętych z ks iążk i ,,La ré form e  
in te llectue lle  et m ora le“ . K siążk i, na 
wiasem mówiąc, p raw ie  nieznanej. 
Jest ona w ie lk im  oskarżeniem nie ty l­
ko Renana, ale także w szystkich po 
dobnie myślących libera łów , pozbawio 
nych zrozum ienia p rob lem atyk i spo­
łecznej. Z rfa jdu jem y tam  zdania, któ 
re dziś zakw a lifikow ać można ty lko  
ja ko  faszystowskie i  k tóre na pewno 
nie pozostały bez w p ływ u  na u fo rm o­
wanie się sk ra jn ie  praw icow e j n ^ ś i i  
mieszczańskiej.

L u d  —  zdaniem Renana —  to ,,in .
truzy  i  tru tn ie  wprowadzone do ula, 
którego nie zbudowali“ . A by  byl do­
bry  m usi on cierpieć. N ie  ma w prost 
niegodziwości, k tó re j by Renan nie 
bronił. Ucisk klasowy, wojna, kolo­
n ia lizm , wszystkie najgorsze p lag i 
społeczne naszych czasów zna jd u ją  tu  
uspraw ied liw ien ie , a często wręcz apo 
teozę.

Jak jednak te wsteczne poglądy 
m ogły w m yś li Renana współżyć z je ­
go zdawało by się sk ra jnym  lib e ra li­
zmem?

Omawiana praca Chałasińskiego 
przynosi odpowiedź na to pytanie .

N a s iąk ły  sceptycyzmem i  pesymiz­
mem arystokra tyczny in le lek tua lizm  
Renana je s t dla niego celem samym  
w  sobie. W ie lka  erudycja  i  fin e z ja  
m yśli wiąże się ściśle z lekceważeniem  
„p ro fa n u m  vu lgus“ .

N a  przykładzie tego pisarza widać 
w yraźnie m is ty fika c ję  ja ką  stanow ią  
hasła wolnościowe, rzucane w oder­
waniu od p rob lem atyk i społecznej. W  
cytowanej pracy „L a  re form e in te l­
lectuelle et m orale“  Renan pisze o- 
tw a rc ie : „... w o lność m y ś le n ia  na  
u n iw e rs y te ta c h  m a  tę  korzyść, że 
w o ln o m y ś lic ie l zadow o lony, że m o 
że do w o li rozum ow ać n a  sw o je j 
ka te d rze , w  o toczen iu  osób, k tó re  
m a ją  te n  sam  p u n k t  w idzen ia  co 
i  on, n ie  m y ś li iu ż  o ro b ie n iu  p ro ­
p a ga nd y  w śród  osób z to w a rz y ­
s tw a  i  w śród lu d u “ .

M am y tu  db czynienia z cynicznie 
szczerym ukazaniem faktyczne j fu n k ­
c ji wolności w  społeczeństwie burżua- 
zy jnym . M iraż  abstrakcy jne j, pozba­
w ione j znaczenia społecznego -wolno­
ści m a być tym  czynnikiem , k tó ry  ha 
m uje postęp społeczny i  ruch wyzwe- 
len ia  mas ludowych.

N a zakończenie tych uw ag sprawo­
zdawczych zacytu jem y jeszcze zdanie 
Chałasińskiego, k tó re  podkreśla zw ią­
zek reprezentowanego przez Renana 
n u rtu  m yśli libe ra ln e j z późniejszym 
zaprzeczeniem wolności w ska li nie 
znanej w  h is to r ii.

„W y tw o rn a , p e łn a f in e z ji m yś l 
lib e ra ln o -b u rż u a z y jn e g o  f ilo z o fa  
sp o tyka  się we w sp ó ln e j w iz j i  św ia 
ta  z ludźm i’ , d la  k tó ry  c li n a u k a  je s t _ 
syn o n 'm e m  ud osko na lon e j m a - * 
czug i“ .

(a ka )

C. D. U.
Treść V I  Z jazdu C D U była  bardzo 

bogata, złożyło się na n ią  5 zasadni­
czych re fe ra tów  czołowych przyw ód­
ców U n ii Chrześcijańsko-Deniokra- 
tyczne j. P ierwszy re fe ra t na jbardz ie j 
szeroko om awia jący ca łokszta łt sy­
tu a c ji m iędzynarodowej, wewnętrzne 
niem ieckie j, oraz ideologicznej po­
z yc ji CDU w yg łosi! przewodniczący 
tego s tronn ictw a , w iceprem ier N R D  
O tto  Nuschke. W iceprem ier Nuschke 
po szerokim omówieniu zagadnień 
m iędzynarodowych i  wewnętrzno po­
litycznych  poświęcił dużą część swe­
go re fe ra tu  rozpraw ien iu się z dąże­
n iam i rządów państw  zachodnich, 
zm ierza jącym i do w yko rzystyw an ia  
chrześcijaństwa dla  celów agresyw- 
nych. Następnie zarysował on cha­
ra k te r  CD U ja ko  stronn ic tw a  socja­
listycznego i w y łoży ł założenia ide­
owe pracy p a r ty jn e j.  R e fe ra t N u- 
schkego by ł ilu s tra c ją  wszystkich 
tych  osiągnięć teoiretyczmo-ideowych 
i praktyczno-politycznych, k tó rym i 
wzbogaciła się U n ia  Chrześcijańsko- 
Dem okratyczna w  ciągu 2 la t  od swe 
go ostatniego V  Z jazdu P arty jnego.

N astępny re fe ra t w yg łos ił członek 
K om ite tu  Politycznego C D U , m in is­
te r zdrow ia N R P , znany działacz k a ­
to lic k i Lu itpo ld  Steidle. S teidie oma­
w ia ł w  swym  referac ie  areywaźne 
zagadnienie, przed ja k im  stanęła o- 
becnie N iem iecka R epublika Demo 
kra tyczna , a m ianow icie sprawę u- 
tw orzen ia  sto jącej na s traży pokoju 
a rm ii NRD. Steidle naw iąza ł na po­
czątku swego re fe ra tu  do znanego 
oświadczenia prezydenta W ilhe lm a 
Piecka z 1 m a ja  1952 r , k iedy to 
prezydent N R D  stw ie rdz ił, że jeżeli 
nie zostanie zaniechana re m ilita ry -  
zacja  N iem iec zachodnich i  wciąż 
będzie g roz iło  niebezpieczeństwo ame 
rykań sk ię j w o jny  przeciwko Wscho­
dowi, to dla Niem ieckiej^ R epub lik i 
Dem okratycznej powstanie kcniecz 
ność organizow ania zbro jne j obrony 
O jczyzny.

Steidle p rzytoczył da le j uchwał«?’ 
kom ite tu  politycznego C D U z dnia 21 
m a ja  1952 r., w  k tó re j stwierdzono, 
co następu je : ..W ojenny uk ład  ogól­
ny  sprowadza nie ty lko  wzrastające  
niebezpieczeństwo 3-c ie j w o jny  świa­
tow ej, ale lalcże niebezpieczeństwo 
bratobójczej w ó jny  N iemców przeciw  
ko Niemcom. K to  nie chce bra tobó j­
czej w o jny, m usi po podpisaniu nk la  
du Generalnego a firm ow ać prawo do 
obrony narodowej i  powstania naro­
dowych s il zbro jnych w  N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej. Decyzja  
obrony nie służy wojnie, ale służy za­
chowaniu poko ju “ . W  dalszym ciągu 
m ów ił m in is te r Steidle dosłownie:
„ Przede wszystkim  mówiąc o całych  
Niemczech nie rozum iem y Niem iec 
przeszłości, N iem iec m agnatów fin a n  
sowych i  m ilita rys tó w . B ron im y  przez 
naszą pracę, przez świadome celu u- 
rzeczyw istnienie naszych po litycznych  
zam iarów  —  nowych N iem iec i  po­
rządku społecznego, w k tó rym  myśl 
i  działanie może się zwracać do p ra w  
dziwego pokoju i  szlachetnego poro­
zum ienia m iędzy narodam i, do u - 
kszta łtow ania współżycia, k tóre w y* 
klucza ucisk innych narodów i  k tóre  
gw ara n tu je  według socjalistycznych  
pojęć i  zasad! by t całego naszego na­
rodu w pokojowej przyszłości“ . M i. 
n is te r Steidle s tw ie rdz ił również, że: 
„n a  zawsze zn ik ło  niebezpieczeństwo 
wojennego nieporozum ienia z naszym  
po lskim  sąsiadem w konsekwencji za 
w arc ia  ’układu o g ran icy  poko ju  nad 
O drą i  Nysą. N ie  ty lko  z po lskim  na 
rodem, ale z in n ym i poko jow ym i na-  
rodłami i  ludam i łowczy nas p raw dzi­
wa p rzy jaźń  i  sta ła  gotowość do wza­
jem ne j sąsiedzkiej pomocy".

Przytoczone w yżej cy ta ty  z uchwa 
ł j r  K om ite tu  Politycznego C D U i  z 
re fe ra tu  m in is tra  Steidle na V I  
Zjeździe P a rty jn y m  nie w ym aga ją 
dalszych kom entarzy. D obitn ie  świad 
czą one o konieczności u tw orzen ia  
a rm ii w  N iem ieckie j Republice De-
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W  N. R. D.
m okratycznej dla celów obrony przed 
w zrasta jącym  zagrożeniem amerykan 
skim  i zachodnio-niemiieckim. Z d ru ­
g ie j s trony z powyższych sform uło­
wań w yn ika  niezbicie pokojowy i o- 
bronny cha rakte r zamierzonej a rm ii.

Dwa re fe ra ty  w  drug im  dniu obrad 
V I  Z jazdu CDU by ły  przedte wszyst­
k im  poświęcone zagadnieniom ideolo 
gicznym, choć n iew ą tp liw ie  t ło  ich 
s tanow ił obraz aktua lne j sy tuac ji, 
m iędzynarodowej i wewnętrznej" N ie ­
miec. R e fe ra t m in is tra  spraw  zagra­
nicznych N R D  wiceprzewodniczącego 
CDU Georga T e rtin g e ra  został za ty ­
tu łow any; „Realizm  chrześcijański — 
nasza silna podstawa w  walce o po­
kó j, jedność narodową i  p rzy jaźń  
między narodam i“ . R e fe ra t ten podob 
nie ja k  d ru g i re fe ra t wygłoszony w 
tym  dniu przez podsekretarza stanu 
d r. H e in richa  Toep litza pt. „Chrześ 
c ijańsk i w kład w  budowę naszej 
socja listycznej k u ltu ry “ , b y ł rozw inię 
ciem i  kon tynuac ją  teoretyczno-ideo- 
wych założeń U n ii Chrześcijańsko- 
Dem okratycznej, sform ułowanych 
swego czasu w  tezach na roboczym 
zjeździe w  Meissen. N a V I  Zjeździe

P a rty jn y m  U n ia  Chrześcijańsko. 
Dem okratyczna p rzy ję ła  nowy udo­
skonalony tekst tez ideologicznych. 
(W  najb liższym  czasie będę się s tara ł 
omówić w  „D z iś  i J u tro “  nowe s fo r­
mułowanie tez CDU —  A .M .)

Przesłanką zasadniczą i  punktem 
w yjśc ia  obu re fe ra tów  m in is tra  Der. 
ting e ra  i d r Toep litza było przyjęcie 
przez CDU, ja k o  podstawy ideologicz 
nej św iatopoglądu chrześcijańskiego, 
a w  szczególności chrześcijańskiego 
rea lizm u filozoficznego.

D rugą  podstawową przesłanką obu 
re fe ra tów  było przyjęcie  przez CDU 
założeń u s tro ju  socjalistycznego i 
wyciągnięcie z tego wszystkich kon­
sekwencji w  zakresie p ra k ty k  po li­
tycznych, koncepcji k u ltu ra ln ych  i 
wychowawczych.

R E F E R A T  G E R A R D A  
G O E T T IN G A

\ X  7 ostatn im  dniu obrad V I  zjazdu 
V V CD U, re fe ra t na tem at zadań 

CDU w  walce o pokój, jedność 
i socjalizm , w yg łos ił sekretarz gene 
ra ln y  te j p a r t i i,  wiceprzewodniczący 
Izby Ludowej N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej G erald Goetting. 

Goetting, k tó ry  ja ko  sekretarz gene­
ra ln y  jes t k ie row n ik iem  codziennej 
trudn e j p racy p a rty jn e j, za ją ł się w 
swym referacie praktycznym i osiąg 
nięciam i CDU od ostatniego V  zjaz 
du pa rty jnego, a także p raktycznym i 
zam iaram i wprowadzenia w życie w 
następnym okresie, wypracowanych 
dotychczas założeń ideologicznych. Ta 
praktyczna strona re fe ra tu  Goettin- 
ga znalazła w yraz w bardzo głęboko 
i ciekawie u ję tym  naświetleniu ideo- 
wo-polityeznym  stosunków m iędzyna­
rodowych i wewnętrzno-niemieckich. 
Najciekawszą częścią re fe ra tu  Goet.

tinga , in teresu jącą szczególnie kato­
likó w  polskich było szerokie omówię 
nie sy tua c ji chrześcijaństwa w za­
chodnich Niemczech, a w  szczegól­
ności omówienie sy tu a c ji i dz ia ła l­
ności zachodnio-niem ieckiej CDU, kie 
row anej przez Adenauera. G oetting 
przede wszystkim  zw ró c ił uwagę na 
wyraźne przeciwstaw ienie, ja k ie  is t­
n ie je  m iędzy k ie row nictw em  zachód, 
n ie j CD U, a pewną częścią członków 
te j p a r t i i.  M ów ił on; „Jeże li zana li­
zuje się wiele poszczególnych głosów 
padających w dyskusjach na zebra­
niach w zachodnich Niemczech, jeżeli 
zbada się oświadczenia zjazdów koś­
cielnych i  zjazdów kato lick ich , fo r  mu 
łowane przez przeciętnych chrześci­
ja n , to uderza w sposób zaskakujący, 
że tam te u jęc ia  są pełne zgodności ze 
sfo rm u łow an iam i naszych chrześcijan  
skich-dem okratów w  N iem ieck ie j Re­
publice D em okratycznej“ . W  da l­
szym ciągu Goetting przedstaw ia skąd 
wyszli i  komu służą w  rzeczywistości 
ludzie k ie ru ją cy  dz is ia j zachodnią 
CDU. P rzytacza on mnóstwo faktów , 
aż nazbyt wymownych. Oto one; 
„W  CD U, a w  szczególności w klubie

poselskim i  w  gabinecie Adenauera 
m ają  coś do powiedzenia ty lko  w ielcy 
przemysłowcy i  bankierzy oraz ich 
zwolennicy spośród urzędników  i  pra  
wicowych fun kc jon a riu szy  związków  
zawodowych. P ad Pferdbnenges, ban­
k ie r niem ieckich im peria lis tów  zo­
s ta ł posłem związkowym, i  to nie 
przez w ybór — został cn bowiem  
później dokooptowany. Podobnie zasia 
da w klubie poselskim C D U  w B u n ­
destagu k ie row n ik  koncernu Klocek . 
nera dr. Henie, ja k  również H e r. 
m ann Puender,, członek licznych rad  
nadzorczych. Jak ostatnio podał 
„F ra n k fu r te r  Allgemeine Z e itung “  z 
26 września br. został on powołany 
do rady nadzorczej banku Rhein- 
R uhr. Sam Adenauer należy do 16 
rad  nadzorczych, będąc spowinowaco 
ny z w ie lką  rodziną bankierską Z ins. 
ser. w  k tó rą  wżenił się także przed, 
siębiorca McCloy, przez pewien czas 
wysoki kom isarz am erykański u) 
Niemczech zachodnich. N a js tarsza  
córka' Adenauera E lżb ie ta  wyszła za 
mąż za wielkiego reńskiego przem y­
słowca W ehrhahu  —  którego nazwisko 
właściw ie wszystko mówi. Własnością 
tego W ehrhahna są nie ty lko  olbrzy 
nie przedsiębiorstwa budowlane, w  
k tó rych  wykonu je on polecenia oku­
pantów  np. budowę lo tn isk dla ame­
rykańskich  oddziałów in te rw e n cy j­
nych, ale także jest jego własnością 
„Rhein ische M e rk u r“ , k tó ry  będąc po 
ważnym  tygodnik iem  kolońskim , sta l 
się obecnie n ieo fic ja lną  tubą Adena- 
vera. Poseł CDU w Bundestagu dr 
Semler. swego czasu odwołany ze sta 
nowiska dyrekto ra  w ie lkich zakładów  
gospodarczych B izonii. ponieważ ha 
ówczesne czasy zbyt wyraźnie popie­
ra ł in teresy przedsiębiorców niemiec 
kich, został w międzyczasie — per­
sona g ra ta ; wysłano go do S trassbur

ga, do rady europejskie j, gdezie p ro ­
pagował niemiecką po litykę  kolon ia l 
ną a nawet przedłożył cały wypraco  
wa,ny p lan w te j dziedzinie. W ielko- 
burżuazyjny dziennik „H a m burg e r  
A bendb la tt“  og łosił z radością co na­
s tępu je ; „O tw a rte  d rzw i do A f r y k i  
także dla N iem ców  —  S trassburg  
chce u n ii ko lon ia lne j“ . N a tu ra ln ie  
przy  w y liczan iu  tego rodza ju  ludzi 
nie może braknąć d r. Leh ra  m in is tra  
spraw  wewnętrznych R epub lik i Zw iąż  
kowej, p o lic jan ta  i  podżegacza nie­
m ieckich im peria lis tów , k tó ry  poda­
ją c  się za p o lityka  protestanckiego  
nie poświęca się niczemu innemu ja k  
reprezentowaniu in teresów panów  
węgla i  s ta li“ .

"Nie było by celowe w  dalszym c ią ­
gu cytować za Goettingiem  nazwiska 

, i fa k ty , to co podaliśm y ju ż  wyżej, 
—  świadczy w ystarcza jąco o klaso­
wym  charakterze całego zespołu k ie­
rowniczego zachodniej CD U. W arto  
tu  jeszcze ty lk o  podkreślić za re fe ra ­
tem G oettinga olbrzym ią akcję rozła 
mową w  związkach zawodowych ja ką  
prowadzą ci ludzie, lub ich przedsta­
w iciele. G oetting cy tu je  w iele naz­
w isk  praw icowych k ie row n ików  związ 
kowych, k tó rzy  zd radz ili klasę robotni 
czą. Wszyscy oni są ściśle zw iązani z 
w ie lk im  kap ita łem .

W  dalszym ciągu swego re fe ra tu  
Gerald G oetting szczegółowo ¡ lu s tru - ' 
je  w  ja k i sposób zachodńia CDU sta 
ła się wyrazem  sk ra jne j konserwy 
ew angelickie j i  ka to lick ie j, a zdra­
dziła zdrowego ducha chrześcijań­
stwa.

W  związku z coraz hardzie j p ra w i 
cowym obliczem zachodniej CDU na­
stępuje coraz większy ucisk t.zw. 
„Z e n tru m “ , będącego p a rtią  bardziej 
postępowego odlłamu ka to lików  za- 
chodnio-niemieckich, a kierowanego 
przez działaczkę kato licką , Helenę 
Wessel. Np, zarządzono, że w  Bundes 
tagu k lub  poselski m ający możność 
posiadania reprezentantów w ko­
m isjach, może stworzyć g rupa  licząca 
p rzyn a jm n ie j 15 posłów. Tego ro ­
dzaju zarządzenia zw raca ją  sdę nie 
ty lk o  przeciwko Kom unistycznej 
P a r t i i N iem iec, ale także przeciwko 
„Z e n tru m “ , k tóre zostało zmuszone 
zawrzeć z tak  zwaną P a rtią  B aw ar, 
ską „U n ię  Federa listyczną“ .

G oetting cy tu je  o lbrzym ią ilość wy 
powiedz! przedstaw icie li C D U św iad­
czących o ich rew iz jon is tycznym  i m i 
lita rys tyeznym  nastaw ieniu. Zacytu­
jem y z nich ty lk o  dw ie : „S ekre ta rz  
sianu H a lls te in  oświadczył na począł 
ku  tego roku  na kon fe ren c ji praso­
w e j w W aszyngtonie, że po lityka  eu­
ropejska Adenauera zmierza do nowe 
go porządku na kontynencie aż po 
U ra l“ . „A rcyb isku p  kardyna ł 
F rin g s , członek CDU, oświadczył w 
K o lon ii przed) 15 tysiącam i ka to lick ie j 
młodzieży, że współcześnie zna jdu je ­
m y się przed ponownym  powstaniem  
kró lestw a K a ro lin g ó w “ . Te dwa cyta 
ty  są oczywiście wystarczające, by za 
przestać przytaczania dalszych. W ar­
to jeszcze ty lk o  może wspomnieć 
pewną in fo rm ac ję  wskazującą na kie 
runek na jb liższych zainteresowań 
rew iz jon is tów  zachodnio-niemieckich. 
W  czasie rozmów ja k ie  prow adzili 
de Gasperi i Adenauer w  czasie w i. 
zy ty  w łoskiego prem iera, b y ł dysku, 
tow any plan, by na miejsce „s traco 
nych obszarów protestanckich 
wschodnich N iem iec“  przyłączyć do 
N iem iec zachodnich ka to licką  
A us trię . W  międzyczasie au s triack i 
kanclerz zw iązkowy został zaproszo­
ny w odwiedziny dlo Bonn.

W ten sposób uzyskaliśm y dość 
fak tów  by udać sobie w  Polsce spra 
wę, że rew izjonizm  i im peria lizm  
pewnych kół chrześcijańskich w  za­
chodnich Niemczech nie ty lko  nie 
słabnie, ale rozw ija  się nadal. Gerald 
G oetting w swym referacie na V I  
Zjeździe CDU przedstaw ił rolę CDU 
w walce z tym i wszystkim i tendencja

Członek delegacji polskiej red. Andrzej Micewski przemawia na uro­
czystości poświęcenia dzwonu pokoju i  przyjaźni.

Sprzęci i d  sumienia
1U października br. odbył się w P aryżu w obecności ojca i  żony 

H e n ri M a rt in a  im ponujący wiec w  spraw ie uw oln ien ia  „w ięźn ia  
z Melu.n“ . N a  wiecu, k tó ry  zjednoczył najszersze w a rs tw y francus­
kiego społeczeństwa, przem aw ia li sekretarz K om ite tów  Obrony Leon 
D avid , sekretarz Secours Popula ire  F rança is E lo ire , p isarz Louis  
de Vülefosse, sekretarz CGT Germaine G uille, redak to r naczelny 
miesięcznika, „E s p r i t “  Jean-M arie Domenach, p isarz Vercors oraz , 
sekretarz Kom unistycznej P a r t i i  F ra n c ji Jacques Duclos. Poniżej ) 
druku jem y pełny tekst w ystąp ien ia  redaktora  naczelnego „E s p r i t “ , 
Domenacha :

T  ESTEM szczęśliwy, że mogę dołączyć się do tego hołdu dla Henr!
J  Martina. W poczuciu wszystkich, którzy w ten czy inny sposób wal­

czyli przeciwko wojnie w Vietnami-e, Henri Martin jest symbolem. 
Dla tych wszystkich, śmiem rzec, Henri M arł in jest przyjacielem. Na 
pewno nie ma dziś we Francji człowieka, który miałby tylu niezna­
nych przyjaciół co Henri Martin i — ku naszemu wstydowi —  czło­
wiek ten przebywa w więzieniu.

Nie występuję tu jako przedstawiciel stronnictwa. Jestem intelek­
tualistą. Jak wszyscy, którzy swoją pracę kochają, intelektualiści rów­
nież wierzą w wartość swojej pracy. Wierzą więc w to, co piszą, i w to, 
co mówią; wierzą, że tezy prowadzą do czynów i konsekwentnie przyj­
mują odpowiedzialność za czyny, które odpowiadają ich tezom, W prze­
ciwnym razie intelektualiści są tylko najemnikami pióra, przechodzą­
cymi, zależnie od gaży, od jednego pana do drugiego.

Co zawinił bosman-mat Henri Martin? Jest on winny rozpowszech­
niania broszur, które mówią dokładnie to samo, co my myślimy, cośmy 
pisali, cośmy potwierdzali: które mówią, że wojna w Vietnamie jest 
niesprawiedliwa, że sprzeciwia się konstytucji francuskiej i że wiedzie 
nasz kraj do hańby i do ruiny.

Jeśli Henri Martin jest winny, to winny jestem i ja, winni jesteśmy 
wespół z n:m my wszyscy, publicyści pism „Esprit“, „Combat“, „Observa 
teur“, „Monde“, „Témoignage Chrétien“, którzy wszem wobec uznaliśmy 
tę wojnę za niedorzeczną i zbrodniczą. Trzeba wspólnie dzielić odpowie­
dzialność i ryzyko. Jeśli pozostajemy nadal wolni—przepraszam, przecież 
i on, choć za kratami, nie przestaje być wolnym człowiekiem — jeśli to 
jednak on znajduje się w więzieniu, nie my—naszym obowiązkiem jest 
skorzystać z naszej wolności, aby go uwolnić.

Mówią nam: wy jesteście cywilami, lecz on to żołnierz, który odmó­
wił posłuszeństwa. Lecz trzeba od razu zauważyć, że Henri Martin był 
wprawdzie żołnierzem, lecz żołnierzem, którego oszukano. Tego bojow­
nika podziemnego w walce z nazistami, tego ochotnika-marynarza, któ­
ry walczył przeciw Japończykom, chciano zmienić w najemnika dja 
zdławienia wolności ludu. Wysiano go do walki z Vietnamrzykami. Czło­
wieka, który z bronią w ręku bił się o wolność swego ludu, wysłano, 
aby zwalcza! wolność innego ludu. Tego członka ruchu oporu wysłano, 
aby zgniótł inny ruch oporu. Trzy razy prosił Henri Martin o zwolnie­
nie ze służby i zobowiązania, które było już tylko budzącym wstręt 
oszustwem. Trzy razy odmówiono mu zwolnienia. Wtedy ten „żołnierz 
mimo woli“ kolonializmu, postąpił, jak powinien był postąpić. Zapro­
testował, nie w imię anarchii i buntu, lecz w imię żołnierskiego honoru.

Lecz pytam wobec tego, czy jesteśmy armią najemników, dozorców 
nad zesłańcami,-czy armią Republiki?.,. Wojna ta niezgodna jest z ho­
norem armii i sprawiedliwością... Prawdziwy honor polega dziś dła 
armii Republiki na tym, aby nie brudzić dłużej rąk walcząc przeciw 
wolności ludu vietnamskiego.

Tak, Martin miał prawo odwołać się do honoru żołnierskiego, do tra­
dycji armii Republiki. I  jeśli rząd zamierza dzisiaj uwięzić również 
przywódców politycznych i związkowych, których oskarża o demorali- 
zowanie armii, trzeba wyraźnie postawić pytanie: Kto naprawdę de­
moralizuje armię?

Przed 50 laty ludzie krzyczący „Niech żyje armia!“ próbowali innym 
wmówić, że honor armii wymagał skazania niewinnego kapitana Drey- - 
fusa. Przed 10 laty ludzie krzyczący „Niech żyje armia!!“ próbowali 
nam wmówić, że honor armii wymagał kapitulacji, a następnie kolabo­
racji z Niemcami.

Któż zatem ocalił honor armii przed laty pięćdziesięciu? Byli to 
Jaurès i Charles Péguy. Kto ocalił honor armii pod okupacją? Byli to 
kombatanci Wolnych Sił Zbrojnych Francuskich i Francuskich Sił 
Zbrojnych Wewnętrznych (F.F.I.). Byli to ci, którzy jak Henri Martin  
mieli odwagę odmówić posłuszeństwa; ci, którzy chwycili przeciw na­
jeźdźcy za broń.

Jeśli armia francuska utrzymała swój honor, zawdzięcza to temu, 
lż w ciągu jej dziejów wciąż wyrastali ludzie tacy jak Henri Martin. 
Armia francuska jest wojskiem obywateli. Kochaliśmy ją bardziej niż 
cokolwiek innego, ponieważ odnawialiśmy ją sami przez ruchy party­
zanckie. Lecz arm*a ta, która krzepła w ten sposób, była armią narodu, 
armią naszych wolności.

Kto zatem zdemoralizował tę armię? Nie Henri Martin, który nie 
choe być najemnikiem, lecz ci, którzy pociskami z okrętów kazali 
zmiażdżyć ludność Hai-Phong, ci, którzy posyłają Legię, aby obdzierała 
ze skóry (dosłownie) mieszkańców Cap-Bon, ci którzy pozbywszy się 
większości oficerów F F I szpiegują w koszarach rekrutów i odsuwają od 
dowodzenia młodych ludzi, którym leży na sercu niepodległość Francji.

I  dodam jeszcze jako chrześcijanin: ponad dyscypliną wojskową jest 
prawo moralne, które zakazuje nam uczestniczyć w niesprawiedliwym 
stosowan-u gwałiu. Stary pruski kodeks wojskowy uznawał, że dozwo­
lone było nieposłuszeństwo rozkazom, jeśli miało się uniknąć przekro­
czenia nakazów Boga. To, co dozwalała armia pruska, winna również 
dozwalać armia francuska. Broniąc Henri Martina będziemy bronić .na­
szego prawa do sprzeciwu sumienia, naszego prawa do odrzucenia woj­
ny najeźdźczej, prawa wszystkich iudzi na całym świecie do tego, aby 
nie dawać się biernie prowadzić na masakrę.

Zapamiętałem sobie pewne słowa Henri Martina z jego listu do ro­
dziców z okresu afery Hai-Phong. „Lud vietnamski przeobraził się... 
Trzeba do niego mówić nie jak, pan do niewolnika, lecz jak człowiek 
do człowieka“. Bosman-mat Henri Martin patrzy! na sprawę słuszmej 
niż ministrowie i generałowie, co od sześciu lat obiecują nam zwycię­
stwo w tej zaciętej wojnie. Tak, trzeba mówić do Vietnamczyków jak 
ludzie do ludzi. Zawiódł gwałt zwrócony przeciw nim, jak zawodzi 
gwałt skierowany przeciw Tunezyjczykom czy mieszkańcom Algern, 
którzy w ubiegłym tygodniu opowiadali przed trybunałem w Aix o sto­
sowanych wobec nich metodach tortur. Zatem Henri Martin to również 
symbol naszej przyjaźni z ludami kolonizowanymi, które podnoszą gło­
wę i wyzwalają się spod obcych panów.

Nie reprezentuję tu żadnego kościoła. Lecz oświadczam w  imienin 
wszystkich chrześcijan, którzy wystąpili w obronie Henri Martina, że 
jego postawa jest w naszych oczach postawą człowieka honoru i czło­
wieka miłości, że jesteśmy mu wdzięczni, że był do końca wierny swe­
mu sumieniu.

Myśląc o nim odczuwam dziś ten sam gniew co przed dziesięciu laty, 
kiedy krążyliśmy wzdłuż murów, za którymi trzymano naszych uwie­
zionych towarzyszy. Początkowo miotaliśmy się w bezsilności, lecz 
wkrótce powiedzieliśmy sobie: nie jesteśmy bezsilni: wyzwolimv ich.
I  wyzwoliliśmy ich naprawdę. I  dziś trzeba dz!ałać, innymi środkami, 
lecz z tą samą energią. Działajmy, napierajmy wszyscy społem, a mury 
padną.

tłum. E. M.(Dokończenie na str. 11)
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Mateusz T. MILEWSKI

J ESTĘŚM Y w  przede d n iu  o- 
tw a rc ia  Kongresu N arodów  w  

O bron ie P oko ju , k tó ry  rozpoczyna 
się w  W iedn iu  12-go g rudn ia  rb. 
Ruch poko ju  ma ju ż  sw oją tradyc ję , 
swój n ie w ą tp liw y  dorobek po litycz ­
ny  i  społeczny. W alka o pokó j to nie 
ty lk o  w a lka  ~z groźbą w o jn y  agre­
syw nej, lecz i  w a lka  o uśw iadom ienie 
po lityczne, o w yzw olen ie  społeczne, 
o podniesienie do poziom u człow ie­
czeństwa nieprze liczonych m ilio n ó w  
lu d z i w  k ra ja ch  ko lon ia lnych  i  go­
spodarczo zależnych.

Waga uśw iadom ienia po lityczno - 
społecznego nie  wym aga kom entarzy. 
Skutecznie budować Pokó j mogą t y l ­
k o  masy ludzk ie  p raw dz iw ie  rozu­
m iejące, że Pokó j to n ie  ty lk o  w a lka  
z propagandą w o jenną i  groźbą agre­
s ji, że P okó j to jedyna droga, k tó ra  
o tw ie ra  przed ludzkością m aksym a l­
ne m ożliw ości rozw o ju  um ysłowego 
i  duchowego przez nieustanne pod­
noszenie stopy życ iow ej całej ludz­
kości.

K ie d y  się jednak zważy, że dw ie  
trzecie ludności z iem i od rana do 
wieczora, od k o ły s k i do grobu c ie r­
p i głód, jasnym  jest, że jednym  z 
p ierw szych w a ru n k ó w  skuteczności 
a k c ji poko jow e j m usi być wydobycie  
owego pó łto ra  m ilia rd a  lu dz i ze sta­
nu  sk ra jn e j nędzy i  upodlenia. M o­
m en t uśw iadom ienia po litycznego 
w ażny jest d la  ludz i, k tó rzy  są już  na 
pew nym  poziom ie cy w iliz a c ji. Czło­
w ieka  głodnego uśw iadam ia ten, k to  
m u  da je łyżkę  straw y.

Jak to od dwóch la t g łosim y na 
łam ach „D ziś i  J u tro “ , zan im  p ro ­
b lem  będzie rozw iązany praktyczn ie , 
w in ie n  być rozw iązany teoretycznie 
przez szeroką m iędzynarodow ą w y ­
m ianę. poglądów, .zm ierzającą, do za­
pew n ien ia  rozw o ju  ro ln ic tw a  w  ska­
l i  św ia tow e j, podniesienia p ro d u kc ji 
ro ln e j do poziomu zapotrzebowania 
ca łe j ludności ziem i, oraz do ożyw ie­
n ia  m iędzynarodow ej w ym ia n y  to ­
w a row e j w  ha rm on ii z in teresam i 
w szystk ich  k ra jó w  i  ludów .

Na Zachodzie głoszone są fałszywe 
i  zbrodnicze teorie  neom altuzjańskie, 
k tó re  w  osta tn ich czasach odżyły  z 
nów ą siłą (patrz a r ty k u ł na ten te ­
m a t w  „T ry b u n ie  L u d u “  z 28 paź­
dz ie rn ika  rb.). W  tym  stanie rze - 
ćzy n ie  w ystarcza ju ż  p ię tnow ać 
neom altuzjanów . Trzeba zbadać źró ­
d ło  ich „kon cep c ji“ , trzeba zadać 
k ła m  ich argum entóm . Trzeba z na­
ukow ą  ścisłością udow odnić, że p rzy 
rac jon a ln e j gospodarce, każdy czło­
w ie k  może codziennie najeść się 
do syta. M a tka -z iem ia  może w yży ­
w ić  znacznie w ięcej swoich dzieci n iż 
obecnie. Jest to tym  konieczniejsze, 
że argum enty neom altuz janów  są tak  
pe rfidne , iż na Zachodzie za truw a ją  
one um ys ły  ludz i, k tó rz y  w  w y n ik u  
swego nastaw ienia m oralnego, spo­
łecznego i  psychicznego po w in n i na­
leżeć do obozu Pokoju.

Teorie  neom altuz jańskie  należy 
szczegółowo zanalizować, ażeby zde­
m askować ich u k ry te  cele. Rozróż­
n ić  trzeba w yraźn ie  źród io •— in sp i­
rac ję  od samego dzia łania czyli ope­
row an ia  pseudo-naukow ym i argu­
m entam i i w yw odam i.

Co do ź ród ła -insp ira to ra  n ie  ma 
w ą tp liw ośc i. S tanow i je  stosunkowo 
n iew ie lka  grupka złoczyńców ame­
rykańsk ich , k tó rą  nazwać by  można 
„P a rt ią  W ojenną“ . Jest to grupa l u - ’ 
dzi, poszukujących pozorn ie logicz­
nego uzasadnienia konieczności w o j­
ny, niezbędnej im  d la  u trzym an ia  
własnego stanu posiadania.

Jeśli chodzi o argum entację, św ia­
dom ie a w  pewnych w ypadkach m o­
że naw et n ieśw iadom ie, w yzysku je  
się ich  dysharm onię czy dyspro­
porcję. jaka  w ystępu je  w  k ra jach  ka ­
p ita lis tycznych  m iędzy rozw ojem  de­
m o g ra fii z jedne j strony, a rozw ojem  
n a uk  gospodarczych i  p rz y ro d n i­
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czych z d rug ie j. Ta dysharm onia w  
połączeniu z absolutną niezdolnością 
do d ia lektycznego m yślenia , z n ie ­
zdolnością do syntezy i  ślepym  w pa­
tryw a n ie m  się osobno w  osiągnięcia 
dem ografii, a później znowu osobno 
w  argum enty zacofanej agrob io log ii 
czy ekonom ii kap ita lis tyczne j daje w  
w y n ik u  sposób rozum ow ania neo­
m a ltuz janów , k tó ry  w  m oż liw ie  n a j­
kró tszych słowach spróbu jem y scha­
rakteryzow ać.

Dem ografia , k tó rą  z p u n k tu  w idze­
n ia  prob lem ów  w yżyw ien ia  można 
by nazwać m aszyną do liczenia kon ­
sum entów, podobnie do m eteoro log ii 
za jm u je  się prognozam i na p rzy ­
szłość. Trzeba też przyznać, że je ś li 
chodzi o w iększe g rupy  ludności i
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niezbyt odległe okrhsy czasu, —  p ro ­
gnozy dem ogra fii spraw dzają się du ­
żo tra fn ie j n iż prognozy m eteorologii. 
Szczególnie rozm iłow ana w  progno­
zach jes t dem ografia k ra jó w  anglo­
saskich, w ykreś la jąca  k rzyw e  p rzy ­
rostu  liczby  ludności d la  różnych 
k ra jó w . Załączona tab lica  została 
w ykonana na podstaw ie obliczeń in ­
s ty tu tu  Dem ograficznego U n iw e rsy ­
te tu  w  P rinceton, USA. Taka tab lica  
n ie  jes t jeszcze groźna: za la t  20 
spraw dzim y czy prognoza by ła  s łu ­
szna.

Niebezpieczne sta ją  się dopiero 
dalsze rozum owania: liczba ludności 
z iem i wzrasta o 1% w  stosunku rocz­
nym , czy li rocznie p rzybyw a  25 m i­
lio n ó w  now ych konsum entów, liczba 
ludności z iem i podw oiła  się w  ciągu 
ubiegłego w ieku , a zatem za 100 la t 
ziem ia będzie m ia ła  5 m ilia rd ó w  
m ieszkańców, za 200 la t —  10 m il ia r ­
dów, za 300 la t — 20 m ilia rd ó w , itd . 
Znalazł się naw et ja k iś  szaleniec, 
k tó ry  w y lic z y ł, za ile  la t waga k łę ­
biących się na pow ie rzchn i ziem ­
sk ie j c ia ł lu dzk ich  zrów na się z w a­
gą całej p lanety.

Tego rodzaju ob liczenia dem ogra­
ficzne pub likow ane jednocześnie z o- 
s ław ioną książką Vogta „D roga do 
ocalenia“ , k tó ra  głosi z jedne j strony, 
iż  ziem ia osiągnęła już  m aksim um  
w yda jności swej gleby, a p ro d u kc ji 
ro ln icze j n ie  można ju ż  podąieść, z 
d ru g ie j zaś s trony  daje p ra w d z iw y  
obraz całych o lb rzym ich  obszarów 
straconych na dłuższy czas dla up ra ­
w y  przez rabunkow ą gospodarkę i 
erozję gleby —  muszą n ie w ą tp liw ie  
w yw o ływ ać  określone s k u tk i: szerzą 
pan ikę  i  stw arza ją  odpow iedn i k l i ­
m a t psychiczny dla rozpowszechnia­
n ia  pseudo-naukowych te o rii neo- 
m a ltuz jańsk ich . Nastaw ienie to 
wzmaga jeszcze w y n ik a ją c y  z samej 
is to ty  kap ita lizm u  fa k t, że jego nau­
k i gospodarcze cho ru ją  na pewien 
specja lny rodzaj zaślepienia: n ie  u - 
n .ie ją  patrzeć naprzód, nie um ie ją , 
n ie  chcą i nawet nie p róbu ją  rozw ią-. 
zać na jprostszych zagadnień w  cza­
sie przyszłym . Laissez fa ire , laissez

passer! albo W a it and see! —  oto 
dew izy ekonom ik i kap ita lizm u .

Z tego ju ż  jasno w y n ik a  jedyne 
rozw iązanie, proponowane przez neo­
m a ltuz janów : zredukow an ie  liczby 
konsum entów  do m ożliwości p ro d u k ­
cy jnych  gleby, a na jskutecznie jszym  
do tego środkiem  to  przede wszyst­
k im  w o jn y , epidem ie i s terylizacja .

Czy rozw iązania neom altuzjańskie  
m a ją  być stosowane w  Am eryce? B o­
że uchow a j: bom by atomowe, wodo­
rowe, napalm owe, w o jna  b a k te rio lo ­
giczna i  s te ry lizac ja  są d la  „ras n iż­
szych“ : M urzynów , A z ja tó w , i  dla 
nas —  m ieszkańców Europy.

S P R A W IE D LIW O Ś Ć  każe p rzy ­
znać, że i  w  k ra jach  k a p ita li­

stycznych nie  wszyscy podlegają za­
ślep ien iu  neom altuzjanów . Jesienią 
1949 roku  z in ic ja ty w y  ONZ odbyła 
się w  N ow ym  Jo rku  m iędzynarodo­
wa kon ferencja  na tem at ochrony 
bogactw na tu ra lnych  naszej p lanety. 
Na kon fe ren c ji te j dwóch m ówców 
zadało k ła m  z łow rog im  przepow ied­
n iom ; b y li n im i p ro f. C o lin  C la rk  z 
A u s tra lii i  H e rbe rt B roadley, zastęp­
ca naczelnego dy re k to ra  FAO  (O rga­
n izacja  R o ln ic tw a  i W yżyw ien ia  Na­
rodów  Zjednoczonych). C o lin  C la rk  
dowodził, że w praw dzie  człow iek o- 
kaza ł się zdo lnym  do na jb a rdz ie j de­
s trukcy jnego  wyniszczania bogactw 
na tu ra lnych , ale równocześnie, dzię­
k i naukowem u rozw o jo w i te ch n ik i 
ro ln icze j, mogącej podnieść p ro d u k ­
cję ro lną  o 1,5°/o w  stosunku rocz­
nym , — p o tra fi bogactwa na tura lne 
pomnażać. P odkreś lił, że w łaśnie w  
najgęście j za ludn ionych ębszarach 
E uropy i A z ji osiągnięto na jw iększy 
rozw ój ro ln ic tw a  i  n a jw yże j podnie­
siono produkcję . Skoro liczba ludno­
ści Z iem i wzrasta w  stosunku 1°/»

- rocznie, a wydajność gleby może być 
z ła tw ością  zwiększana o l,5°/o— roz­
w iązanie prob lem u w yżyw ien ia  m ie ­
szkańców ziem i n ie  przedstaw ia 
szczególnych trudności, je ś li się p ó j­
dzie w łaśc iw ą  drogą. S tw ie rd z ił też, 
że współczesne z jaw isko  głodu nie  
w y n ik a  z b raku  ziem i pod upraw ę, 
a z n iew yko rzystan ia  is tn ie jących 
rą k  do pracy. Jedyną według niego 
troską  na przyszłość n ie  jes t nad­
m ia r ludz i, ale b ra k  rą k  do pracy.

Następny m ówca, B road ley, o- 
św iadczył, że ju ż  w  1946 r. FA O  po­
w o ła ło  kom is ję  ekspertów , k tó re j za­
daniem  by ło  obliczenie ilośc i i ja k o ­
ści pożyw ienia, niezbędnego dla za­
spokojenia potrzeb całej ludności Z ie ­
m i. Okazało się wówczas, że naw et 
k ra je  na poziom ie gospodarczym Sta­
nów  Zjednoczonych po w in ny  pod­
nieść produkc ję  n iek tó rych  a r ty k u ­
łó w  żywnościowych ja k  na p rzyk ład  
m leka  o 55%>, owoców i  ja rzyn  o 
48%, mięsa, ryb , ja je k  o 17% itd . 
W  no torycznie g łodu jących k ra ja ch  
A z ji i  A m e ry k i Ła c iń sk ie j, p ro du k­
cja  poszczególnych a rty k u łó w  ż y w ­
ności pow inna być zwiększona k ilk a , 
k ilkanaśc ie  czy naw e t k ilkadz ies ią t 
razy. ,

A b y  zaspokoić zapotrzebowanie 
środków  żywności w szystk ich  is to t 
ludzk ich  w  roku  1960, produkc ja  
poszczególnych p łodów  ro lnych  w  
stosunku do p ro d u k c ji p rzedw ojen­
ne j pow inna  być powiększona na­
stępująco:

owoce i warzywa O 163"/«
mleko »» 100"/«
strączkowe »» 80%
mięso »» 46"/.
tłuszcze » 34"/.
okopowe »» 27"/.
zboże »» 21"/«
cukier .. 12°/»

W  dalszym  ciągu przemówień:
w ykaza ł B roadley ja k  n ie w ie lk i po­
stęp w  p ro d u k c ji uczyn iono po w o j­
n ie  w  k ra jach  kap ita lis tycznych , a 
zarazem i to, że n igd y  jeszcze w  h i­
s to r ii ludzkości nie by ło  ta k  rażą­
cych różn ic w  poziom ie odżyw iania

m ieszkańców różnych k ra jó w , ja k  
w  dobie obecnej. P rzytoczy ł ró w ­
nież szereg argum entów , zb ija jących  
teo rie  neom altuzjańskie , a m iano­
w ic ie  wskazał na m ożliwość rozsze­
rzenia obszaru up raw y, podniesie­
n ia  w yda jnośc i z 1 ha gleby, w y k o ­
rzystan ia  obszarów w odnych d la  
p ro d u k c ji środków  żywności itd .

M im o, że obydwa przytaczane po­
w yże j przem ów ien ia s ta ra ły  się 
spojrzeć w  przyszłość i  ob iek tyw n ie  
ją  ocenić, nie odniosły żadnego sku t­
ku. Cała kon fe renc ja  skończyła się 
fiask iem ; z jecha li się w praw dzie  
uczeni z całego św iata, w y g ło s ili 
w ie le  bardzo ciekaw ych re fe ra tów , 
pow iedz ie li sobie nawzajem  m nóst­

w o  kom plem entów  —  i  roz jecha li 
się do domów.

N ic zresztą dziwnego. O brady e- 
konom is tów  kap ita lis tycznych  n ie  
mogą dać pozytyw nych  rezu lta tów , 
a lbow iem  na jw iększym  i  podstaw o­
w y m  błędem ich  rozum ow ania jest 
to, że podchodzą oni do zagadnienia 
podniesienia p ro d u k c ji środków  ży­
wności z p u n k tu  w idzen ia op łacal­
ności. H o ryzon t ich  m yś li ograniczo­
n y  jest pe rspektyw am i cen p łodów  
ro lnych . Tymczasem podejście ta ­
k ie , ja k ie  ma m iejsce w  k ra ja ch  so­
c ja lis tycznych , że pewne zagadnie­
nia  muszą być rozwiązane, że na to  
aby cz łow iekow i p rzyw róc ić  jego 
godność należy podjąć heroiczny 
w ys iłe k  —  prow adzi do w ie lk ich  b u ­
d o w li kom unizm u, do przeobrażenia 
p rzy ro dy  na o lb rzym ich  obszarach, 
co znów  z ko le i stwarza w łaśnie m o­
ż liw ości zwiększenia p ro d u k c ji ro l­
ne j, a ty m  sam ym  rozw iązania p ro ­
blem u w yżyw ien ia .

W Y M O W A  PER S P E K TY W
G O S P O D A R K I R A D Z IE C K IE J

T  A K Ż E  inaczej w  zestaw ieniu z
po n u rym i p rzepow iedn iam i neo­

m a ltu z ja nów  w yg ląda  obraz gospo­
d a rk i radzieck ie j. N iedawno ogło­
szone dane liczbow e dotyczące p ro ­
je k tu  5-tego p lanu 5-le tn iego dla 
ZSRR, przodującego k ra ju  gospo­
d a rk i p lanow ej, da ją  p rzyk ład  o l­
brzym iego wzrostu zarówno p ro d u k ­
c j i  ja k  spożycia. W  ciągu . 5 -c iu  la t 
p rze w id u je  się zwiększenie g loba l­
nych  zb iorów : zbóż o 40—50 proc., 
w  tym  pszenicy o 55— 65%, bu raka  
Cukrowego o 65— 70%, słonecznika 
o 50-—60°/o, z iem niaków  o 40— 45%, 
p ro d u k c ji u p ra w  pastewnych w  
p rz j'b liże n iu  2— 3 razy itd .

W  ciągu 5-c iu  la t  pogłow ie byd ła  
w  ca łym  ro ln ic tw ie  wzrośnie o 18—  
20%; pogłow ie ow iec ogółem o 60—  
62%; trzody  ch lew nej ogółem 45— 
50°/o; kon i ogółem o 10— 12%; d ro ­
b iu  w  kołchozach 3— 3,5 raza. P ro ­
je k t  d y re k ty w  p rze w id u je  zw ięk ­
szenie p ro d u k c ji: mięsa i  s ło n in y  o 
80— 90%; m leka o 45— 50%; ja j 6—
7 razy itd .

P raw ie  całe przem ów ien ie A . I. 
M iko jan a  na X IX  Zjeździie W KP(b) 
poświęcone jest om ów ieniu o lb rzy ­
m iego w zrostu spożycia i podniesie 
n ia  stopy życiow ej narodów  ZSRR.

F a k t ogłoszenia na M iędzynarodo­
w e j K o n fe re n c ji Gospodarczej w  M o­
skw ie  w iosną r. b. przez przedsta­
w ic ie li ZSRR, Ch in i  k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow e j p ropozyc ji w y m ia n y  
tow a row e j z k ra ja m i kap ita lis tycz ­
n ym i i gospodarczo zacofanym i u w a ­
żam y za prze łom ową datę w  h is to r ii 
gospodarki św iata. Ta nowa fo rm a  
w ym ia n y  tow arow e j o tw ie ra  nowe 
m ożliw ości stosunków  gospodarczych 
m iędzy narodam i. Ś w ia tow y ryne k  
tow a row y  przesta je być terenem  cie­
m nych speku lac ji i m ach inac ji g ie ł­
dowych, a d ługoterm inow e um ow y i  
k o n tra k ty  korzystne dla  obydwóch 
stron o tw ie ra ją  m ożliw ości n ieogra­
niczonego rozw o ju  obrotów .

Przem ów ienie G. M . M alenkow a 
na X IX  Z jeździe W KP(b) p o tw ie r­

dza zgodnie ze znanym i s fo rm u ło ­
w a n ia m i S ta lina  szerokie perspek­
ty w y  w ym ia n y  gospodarczej m ię ­
dzy w szys tk im i k ra ja m i: „Radziec­
ka p o lity k a  poko ju  i  bezpieczeń­
stw a narodów  w ychodzi z założenia, 
że poko jow e w spó łis tn ien ie  k a p ita ­
lizm u  i  kom unizm u oraz ich w spó ł­
praca jest ca łkow ic ie  m ożliw a  pod 
w a ru n k ie m  is tn ien ia  obopólnej chę­
c i współpracy, gotowości w y k o n y ­
w an ia  p rzy ję tych  zobowiązań oraz 
przestrzegania zasady rów no up ra w ­
n ien ia  i  n ie inge renc ji w  w ew nę trz ­
ne spraw y innych  państw... „Z w ią ­
zek Radziecki zawsze w yp ow iad a ł 
się i  obecnie w ypow iada  się za roz­
w o jem  hand lu  i  w spółpracy z in n y ­
m i k ra ja m i, bez względu na różnice 
system ów społecznych. P a rtia  ró w ­
n ież nada l będzie prow adzić tę  po­
l i ty k ę  na zasadzie w za jem nych k o ­
rzyśc i“ .

P O TR ZE B A  PO DJĘCI A  IN IC J A T Y  
W Y  W  K IE R U N K U  R O Z W IĄ Z A N IA

Św i a t o w e g o  p r o b l e m u

W Y Ż Y W IE N IA

W Ś W IE T LE  przem ów ien ia M a len ­
kow a w yda je  się, że na tym  

tru d n y m  zakręcie naszych dziejów , 
na k tó ry m  zna jdu jem y się dzisia j, 
jednym  z na jw ażnie jszych zagad­
nień, ja k ie  w ym aga ją  bardzo szcze­
gó łowych s tud iów  teoretycznych, 
jes t n ie  ty lk o  prob lem  podniesienia 
poziom u ro ln ic tw a  i stanu w yżyw ie ­
n ia  k ra jó w  zacofanych, ale rów nież 
prob lem  ożyw ienia w ym ia n y  gospo­
darczej m iędzy k ra ja m i o gospodar­
ce p ianow e j z jedne j s trony, a k ra ­
ja m i ka p ita lis tycznym i i  k ra ja m i 
gospodarczo zacofanym i z d ru g ie j 
strony.

Należy jednak pamiętać, że aby 
stw orzyć sobie m oż liw ie  dokładny 
obraz p ro b le m a tyk i w yżyw ien ia  
ludności z iem i n ie  w ystarczy pa­
trzeć naprzód. Trzeba jeszcze zba­
dać dokładnie całe bogactwo różnic 
reg iona lnych procesów p ro du kc ji, 
spożycia i w ym iany , zbadać skom ­
p lik o w a n y  mechanizm, hand lu  św ia ­
towego, pam iętać, że w szystkie  te 
procesy u lega ją  codziennie n ieustan­
nym  przem ianom , oraz znaleźć środ­
k i,  k tó re  przez rozw ój ro ln ic tw a  i  
w y m ia n y  m iędzynarodow ej pozwo­
l i ły b y  podnieść stan w yżyw ien ia  
ludności ziemi.

Jeżeli w  prob lem atyce .wyżyw ie­
n ia  w yo drębn im y trz y  procesy: p ro ­
dukcję , spożycie i  w ym ianę, to dla 
każdego k ra ju  i  dla każdego a r ty ­
k u łu  spożywczego można rów nież 
ob liczyć i w yk re ś lić  k rzyw e  rozw o­
ju  p ro d u kc ji, spożycia i  w ym iany , 
podobnie ja k  się w ykreś la  k rzyw e  
rozw o ju  liczby  ludności. I  to  n ie  
ty lk o  dla przeszłości, ale i  dla p rzy ­
szłości.

Zda jem y sobie sprawę ze w szyst­
k ich  trudności, ja k ie  nastręcza o b li­
czenie danych, na. przyszłość, szcze­
góln ie  w  k ra jach  kap ita lis tycznych . 
A le  jeże li m am y z naukow ą ścisło­
ścią , obalić fa łszyw e teorie  neom al­
tuz jańskie , to  postępowi m yś lic ie le  
tych  k ra jó w  muszą w  zagadnieniach 
gospodarczych spojrzeć naprzód i na 
w zó r k ra jó w  o gospodarce p lanow ej 
dać pewne p ro je k ty  rozw iązania do­
tyczące przyszłości.

W a rto 's ię  zastanowić, ja k ie  są re ­
alne m ożliwości podniesienia p ro ­
d u kc ji, spożycia i  w y m ia n y  na la ta  
najb liższe. Szczególną trudność przy 
tego rodza ju  ob liczeniach stanow ią 
n ieprzew idziane w a ru n k i k lim a ty c z ­
ne, ale trudność ta dotyczy wszystkich 
k ra jó w  zarówno o gospodarce p la ­
now e j ja k  i  kap ita lis tyczne j. Jeżeli 
mogła być pokonana w  pierwszych, 
to może być pokonana i  w  drugich.

(Dokończenie na str. 10)
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Krystyna MAZOWIECKA
Z TEKI POŚMIERTNEJ

P O W  R O T M A R T Y
W ARKOT telefonu zry­

wał się zawsze na­
gle. Od razu przekre­
śla! ciszę i miarowo, 

systematycznie, gruntownie wy­
pełniał korytarz, drążył ściany, 
przeciekał wszędzie. Alarmował, 
trwał.

Trwał nawet wtedy, kiedy w 
odpowiedzi odzywały się cienko 
klucze, skrzeczał zamek i sucho, 
nierówno klaskała krata. Znów 
zamek i znowu klucze. A po­
tem...

Podkute obcasy Frau Wach- 
meister stukały z zadyszanym 
pośpiechem i biegły, biegły z 
cieniutkim podźwiękiem kluczy, 
ciągle naprzód. Nie sposób tego 
nie słyszeć. Żadna nie udaje na­
wet przed sobą, że jej obojętne, 
gdzie się zatrzymają obcasy 
Frau Wachrneister. Siedzą bez 
ruchu, trochę pochylone naprzód, 
gotowe przyjąć los. Nawet pra-

— Wie pani? ta nowa, to ta z 
lokami. No, ta, co ma takie an- 
glezy... —

— O jej, ta z lokami? Toż to 
dziecko! Mój ty Boże, mój Boże 
na świecie — zaczynała )a- 
bidzie pani Wrześniak — 
Jak i ta moja, sama została sie­
rota,' a matka... — pani Wrześ­
niak mocno siąkała nosem —

— Co też pani, pani Września- 
kowa? Lepiej niech nam pani 
opowie, co się pani dzisiaj śniło 
A po kolacji —- Irka zniża głos 
konspiracyjnie — postawię pani 
karty.

— I mnie, panno Irko, i mnie. 
Dobrze? Moja złota, moja zło 
ciutka — Kazia głaszcze Irkę po- 
granatowym rękawie więzien­
nej sukni.

— O narzeczonego chodzi, co? 
— Irka robi oko do Adarty — 
Moja droga, już ty o nim lepiej

cowita pani Obidzińska nie schy­
la się po nowy zapas sznurów. 
Nawet gadatliwa pani Wrześ- 

• niak nie opowiada snów.
Pani Wanda z uśmiechem pa­

trzy na swoje towarzyszki. Wie­
dzą, że w każdym wypadku 
powie „bądź wola Twoja“ . Ale 
Marta tego nie chce powiedzieć. 
Za mc. W Marcie odzywa się 
bunt. Bierze w siebie stuk obca­
sów, ugina się z bólu, który za­
dają i wybiega tym groźnym 
butom naprzeciw. Zabiega im 
drogę, mami, odprowadza od 
drzwi ich celi. Bodaj kawałek, 
następne drzwi — byle nie i u . 
Byle nie tul! Na miłość Boską!

A potem Viktoria: gdzieś da­
lej zgrzyta już zamek nie u ich 
drzwi. Marta oddycha z ulgą.

Ale zaraz przychodzą wyrzu­
ty sumienia. Z 60-ej — ta mała 
Sarnowska. Marta patrzy ukrad­
kiem na jej matkę. Zbladła, ty l­
ko trochę mocniej zacisnęła pal­
ce. Czeka;

— Nie, to nie Terenia. —
— Jakaś nowa, o, zgubiła 

drewniaki.
Można już spokojnie zabrać 

się do pracy. Pochylają się jed­
na po drugiej, biorą garściami 
ze stosu sznurów i już prędko, 
coraz prędzej rozsuplują zdeo- 
tane, zlepione błotem węzły. A 
potem trzeba je rozskubać na 
pojedyncze włókna, na watę, na 
caiy ogromny worek waty^Spie- 
szą się, spieszą palce, żeby nad­
robić tamte stracone minuty.

Kazia pierwsza traci entu­
zjazm do pracy i zwalnia tempo.

nie myśl. Już on się tam na pe­
wno pocieszył.

— E, pani tak żartuje, bo pa­
ni mnie nie widziała na wol­
ności. Mam tyle eleganckich to­
alet...

Pani Wrześniak przestaje Do­
ciągać nosem. Nabiera do fartu­
cha nowy zapas węzłów, prostu­
je lekko plecy i zwraca się do 
Irki:

— Bo widzi pani, to było tak. 
Śni mnie się, moja pani, że je­
stem u siebie w domu...

Pani Obidzińska spogląda 
raz i drugi na kratę.

— Już pewno niedługo obiad, 
bo słonce jakoś tak wysoko — 
co to? czwartek — barszcz bu­
rakowy —

— Barszcz? — Pani Helena 
krzywi się lekko. — Ba! Zjadło 
by się barszczyku czystego — 
mówi rozmarzonym głosem —. 
z pasztecikami.

— Jak pani robi paszteciki do 
barszczu? — zainteresowała Hę 
pani Obidzińska — bo ja tylko 
we francuskim cieście — A farsz 
to tak: biorę pół kilo wołowiny...

MARTA słuchała tych roz­
mów i nie mogła w so­
bie odnaleźć spokoju swo 
ich towarzyszek. Nie mo­

gła jak one wracać do życia, któ­
re pozostało za więzienną bramą. 
Wiedziała, że nie ma powrotów. 
Nigdy nie wrócą do tego, co zo­
stawiły i co żyje w ich rozmo­
wach, w ich myślach i snach. 
Córka pani Wrześniak wydoroś­
leje i przestanie z czasem tęsk­

nić do matki. Narzeczony Kazi 
znajdzie sobie inny obiekt wzru­
szeń. A czerwony barszcz na ro­
sole będzie gotowała już córka 
pani Obidzińskiej, albo jej sy­
nowa. I pewnie będzie wolała 
uszka zamiast pasztecików we 
francuskim cieście.

Nie było powrotu. Ich miejsce 
zostanie, albo już zostało zaję­
te przez inne osoby. I kiedy wró­
cą, będzie inaczej.

Nie było powrotu do świata 
spokoju. Marta nie wiedziaia 
już, czy znajdował się on blisko 
•za kratą, czy aż w dzieciństwie. 
Świat ten miał wartości stałe. 
Nie było niewiadomych. Znajdo 
wato się w nim odpowiedź na 
wszystkie „dlaczego“ . Zawsze 
był ktoś, kto wiedział. Nie trze­
ba było błądzić.

I to był spokój.
Ale świat ten przestał istnieć. 

Wiedziała o tym dobrze. Nie by­
ło powrotu do wczoraj.

Marta szukała więc spokoju w 
dniu dzisiejszym. Wszystkie dziś 
są takie same, podzielone nocą 
i dniem, dzwonkami telefonów 
w dyżurce, i stukiem obcasów 
Frau Wachrneister. Wszystkie 
dziś różnią się od siebie tylko 
burakami, brukwią i marchwią. 
Wszystkie dziś są szare od wię­
ziennych kocy i granatowe od 
więziennych sukni. Ale w tej 
jednostajności dnia dzisiejszego 
tkwi niepokój. Strach przed nie­
znanym dziś. Lęk przed mbą 
nieznaną. Obawa przed tym. co 
tkwi głęboko ukryte, a co może 
być nagle wyzwolone — przez 
nieznane. I przez strach.

Marta rozsupłuje swoje węzły 
z uporem. Bierze najgorsze, naj­
bardziej zabłocone, najwięcej 
splątane. Walczy z nimi. Od­
najduje ich miejsca słabe, docie­
ra do splotów, podważa, wycią­
ga. Daje radę wszystkim, nawet 
tym najtrudniejszym. Ale niepo­
kój nie ustępuje.

— Żeby to tak można wszyst­
kie węzłv w życiu rozwikłać, jak 
te — mówi do pani Wandy.

Pani Wanda kładzie niebiesko 
żyłkowaną dłoń na brudnej rę­
ce Marty.

— Kochana moja — mówi, 
kochana moja...

I nic więcej. Tylko ta żyłko­
wana ręka i te niebiesko uśmie­
chające się oczy. I to: „kochana 
moja“ .

Wydaje się Marcie, że zna­
lazła drogę powrotną.

Bo znów jest tak, jak w ma­
lutkim pokoju pani Wandy na 
Erich Koch-Strasse 4, w ofi­
cynie na lewo. Jak wtedy, kiedy 
Marta przynosiła kwiaty. Naj­
częściej frezje, albo goździki. 
Frezji było dużo; żółtej, białej.
Z asparagusem. A goździki ni­
cejskie. Ogromne, różowe. Trzy, 
albo pięć. Też z asparagusem. 
Koniecznie musiał być plumosus, 
bo to najładniej.

Pani Wanda brała kwiaty do 
ręki, witała je uśmiechem, a po­
tem układała w kryształowym 
kielichu i stawiała obok hebano­
wego krucyfiksu, na którym bie­
lił się Chrystus z kości słonio­
wej.

Kładła wtedy niebiesko żyłko­
waną dłoń na ręce Marty i mć 
wiła ciepło: „kochana moja“ .- I 
uśmiechała się.

Jak teraz.
Więc może by ona pomogła, 

jak tam, na Erich Koch-Str. 4, 
w- oficynie na lewo?

Marta patrzy wyczekująco z 
lękliwym błaganiem, bez słów 
Ale pani Wanda rozumie i tak.

— Trzeba się modlić — mówi 
— trzeba się dużo modlić...

— Trzeba się modlić... — po­
wtarza Marta i znów nie widzi

powrotu. Modlić się... przecież 
się modli. A jak tu powiedzieć 
pani Wandzie, że jej Bóg został 
tam, za bramą? I stąd nie może 
do Niego trafić. Bo i jakże?

Wszystkie modlitwy były 
dobre wczoraj, na dziś trzeba by 
innych. I wszystko się zaczyna 
od Ojcze Nasz. A jak tu powie­
dzieć „bądź wola Twoja“ ?

Zgodzić się z tym co jest? nie 
buntować się?

Wiecznie szukać spokoju i n i­
gdy go nie znajdować?

A może... może wtedy znik­
nąłby niepokój?

MARTA próbuje, W myśli 
odmawia starannie: „O j­
cze Nasz... przyjdź Kró­
lestwo Twoje... bądź wo­

la Twoja“ ...
Przypomina się warkot telefo- 

nowego dzwonka, obcasy Frau 
Wachrneister i ten strach... i 
bunt? Gdzież tu „bądź wola 
Twoja“ ?

Marta pochyla się nad swoim 
fartuchem, wybiera z uwagą i 
rozpoczyna walkę z nowym węz­
łem. *

Pani Wanda spogląda na nią 
nieznacznie, a potem zwraca sie 
do wszystkich:

— Moje panie, a może się te­
raz pomodlimy? Pora obiadowa 
się zbliża. —-

— Bardzo chętnie, bardzo 
chętnie — odpowiada za wszy­
stkie pani Obidzińska —... ale 
ja, pani Helenko, uważam, że do 
kaczek najlepiej podawać kom­
pot — kończy rozmowę z sąsiad- 
ką.

Pani Wanda czeka chwilę, aż
się uciszą.

— Nauczę was, moje panie, 
mało znanej modlitwy, która 
nam tu pewnie będzie bardzo 
pomocna. To koronka.

...W Imię Ojca i syna i Du­
cha $ więtego...

Marta przyłącza się do ogól- 
nego „amen“ i słucha jak pani 
Wanda powtarza tyle razy sły­
szane już słowa wstępnej mo­
dlitwy.

„Przyjdź Duchu Święty, 
przyjdź serc światłości...“
. Marta czeka na tę nową mo­
dlitwę z przyzwyczajenia, bez 
ciekawości. Tyle razy czekała na 
próżno.

— ...Zmiłuj się nad nami
— ...Zmiłuj się nad nami
powtarza na pół mechanicz­

nie, a ręce pracują bez przerwy 
— jak automat — myśli o so­
bie.

I nagle przychodzi tęsknota 
do wiszącego w domu nad łóż­
kiem obrazka — pamiątki Pier
wszej Komunii św. Pan Jezus 
podający Fłostię klęczącemu 
dziecku.

Uklęknąć przed tym obraz­
kiem z.łokciami opartymi o bia­

ło lakierowany brzeg łóżka. 
Wpatrzeć się w twarz Pana Je­
zusa, a potem zaniknąć oczy i 
wiedzieć, że się jest tym dziec­
kiem z ramki, spod szkła.

— O mój Jezu, przebaczenia ! 
miłosierdzia — mówi pani Wan­
da.

— przez zasługi Twoich świę­
tych ran — odpowiada reszta.

— Ach, to ta koronka. Marta 
przysłuchuje się chwilę, a po­
tem przyłącza się do wspólnej 
modlitwy. Uważnie słucha, sta­
rannie powtarza, wmyśla się w 
słowa, ale nie znajduje w nich 
nic nowego, nie znajduje zapo­
wiedzianej pomocy.

— ...przez zasługi Twoich 
świętych ran — powtarza Marta 
i czeka, że pani Wanda znów bę­
dzie błagać o przebaczenie i mi­
łosierdzie.

Ale pani Wanda mówi teraz 
jakieś inne słowa.

— Ojcze Przedwieczny, ofia 
ruję Ci rany Pana naszego Je­
zusa Chrystusa — ...na ulecze­
nie ran dusz naszych — słyszy 
Marta odpowiedź.

— Ojcze Przedwieczny — po­
wtarza pani Wanda.

— I na raz Marta rozumie 
wszystko. To jest ta m o d l i t ­
wa — na uleczenie ran dusz 
naszych. Marta nosi w sobie 
przecież głęboką ranę.

I po raz trzeci już z Martą o- 
fiaruje pani Wanda Ojcu Przed­
wiecznemu rany Pana naszego, 
Jezusa Chrystusa na uleczenie 
ran wszystkich dusz w ogóle, a 
na uleczenie ran duszy Marty w 
szczególności.

Krystyna Mazowiecka

Marian WYPYCH -

Gałązka inrzosu
Ja mam inne radości, wesela, 
ty masz inne tęsknoty i smutki; 
choć ta sama nam brzoza wyściela 
niebo nad gwiazdą lukiem...
I gdzieś jest cichy płacz, 
jak szeptu potok siny, 
którego nikt nie słyszy, 
a który przecież jest.
Jak wiatru dreszcz wśród liści
— co zbłądził w ciszy nocnej —
w twych oczach przed zdziwieniem 
wstrzymana stygła łza.
...I taką ciebie widzę
— gałązkę wrzosu prostą 
Zerwaną nie by niszczyć 
ale ot tak...
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Tragizm  niezrozum ianej d u s z y

Pasterskiej. W ype łn ia  nie ty lk o  nor- 3  *
IEZR O ZTJM IEN IE  i  osam otnie­
nie w śród lu dz i zaskrzeptvch w 

k ręgu  sw ych osobistych spraw, szu­
kan ie  wśród ogrom nych nieraz t ru d ­
ności drog i do rozw iązania tych rze­
czyw iście w ie lk ich  problem ów , k tó ­
rych  otoczenie wcale n ie  dostrzega— 
oto treść życia jednego z w ie lk ich  
przedstaw i c e l i k a to lic k ie j m yś li sp o  
łećznej w  Niemczech — biskupa W il 
he lm a Emanuela K e tte le ra  (1811 — 
1377). Z b y t m ało n iestety w iem y o 
1rym .człow ieku, by móc ocenić jego 
w ielkość. -  A  rzeczyw iście — w ie lka  
to  szkoda, bo K e tte le r to  postać, ma 
jąca w  h is to r ii Kościoła praw o do za 
jęc ia  w yb itnego  m iejsca.

K im  b y ł K e tte le r?  A b y  odpow ie­
dzieć n.a to pytanie , p rz y jrz y jm y  się 
epoce, w  k tó re j w y p a d io m iu  żyć i 
d iia łać . M usim y przede w szystk im  
spojrzeć na przem iany ekonom* czne 
w  Niemczech, w yrażające się powsta 
w aniem  ka p ita lizm u  i  na to w a rzy ­
szące tem u procesowi przem iany spo  
łeczne, a w ięc na po jaw ien ie  się p ro  
le ta ria tu .

R ew oluc ja  4843 roku  w  Niemczech 
skończyła się fo rm a ln ie  klęską. Zm u 
s iła  on.a jedna ’ : n iem ieckich m onar­
chów  feudalnych do poczynienia pew 
nyeh kroków , w  k ie ru n k u  u m o ż li­
wienia- dalszego rozw o ju  gospodar­
czego, krepowanego w zględam i p raw  
n o -us tró j ow ym :. T ak im  krok iem  b y ­
ła  ustawa z roku  1350 w  spraw ie  w y  
kup u  pow inności feuda lnych przez 
chłopów. To pociągniecie sk ierow ało 
n ie  ty lk o  s trum ień  m ilia rd ó w  m arek 
do kas ju n k ró w  prusk ich , k tó rzy  
m og li przestaw ić swoje gospodar­
stwa na to ry  kap ita lis tyczne, ale 
równocześnie dało początek d rug ie ­
m u st.rum *sniow i fak tvczn ie  w ydz ie ­
dziczonych mas chłopskich, ia k i p ły ­
n ą ł do rozw ija jącego się w  coraz 
szybszym tem pie przem ysłu. Po re­
fo rm ie  ro ’ nei ka p ita lizm  w  N iem ­
czech z obi) n ;es.łychanie w ie lk ie  po 
stępy. Ilość rob o tn ików  fabrycznych 
wciąż wzrasta ła — w  B e rlin ie  np. 
wzrosła z. 50 do 189 tysięcy. Dalszy 
rozw ó i go-podarezy b y ł jednak ha- 
m o w s n r po litycznym  rozb 'c ;em k ra ­
ju . Stad dążenie do ziednoczen;a. 
Proces ten m ógł dokonać się d w o ja ­
ko — albo. drogą usta len ia z jedno­
czonych N iem iec przez rew oluc ję , 
albo drogą w o jen dynastycznych. 
B ism arck nie chcąc dopuścić do rea- 
ł i  .acli p ierwszej koncepcji w a lczy ł 
na sw oi j „odgó rne j“  drodze do zied 
noczen!a Niem iec, z każdą opozycją. 
z w .z c lk im i poczynaniam i po litycz ­
nym :. nie idącym i po jego m yś li: 
K u ltu rkam pC  (choć tym  term m em  
określam y w vpadk j po roku  1872. a 
w ięc w  dobie zjednoczonych N ie ­
m iec) b y ł ładnym  z aspektów te.i wal 
k i,  prowadzonej nadal przez żelazne­
go kanclerza w  im ię  „u trw a le n ia  je ­
go zdobyczy“ . B y łb y  to  k ró tk i zarys 
t ła  historycznego, na k tó ry m  dzia ła ł 
K e tte le r.

pasterskie j. W ype łn ia  nie ty lk o  no r­
m alne obow iązki w ikarego7 a póź­
n ie j proboszcza: n ie  b rakow a ło  go 
na placu budow y para fia lnego szpi-
w ^ ł ’ 3 H6da W ° k o !ic y - Sd7-ie praco­w a ł w ybu ha epidem ia ty fusu , tak
częsta klęska tam tych  czasów, w idz i 
m y go niosącego z narażeniem  w łas­
nego zyc^a pomoc do tkn ię tym  choro-

I 61 p r? c;y. w y rw a ł go w łaśnie 
m andat poselski do fra n k fu rc k ie g o  
Zgrom adzenia A le  teraz, chociaż po 
ch łom ęt jest przez w ir  w ie lk ich  w y 
padkow, n ie  opuszcza go pamięć o 
tych m ilion ow ych  rzeszach nędza­
rzy. Ona w łaśnie sta je  sie m yślą 
przew odnią te j now e j działa lności 
Kette le ra .

C Z ŁO W IE K  Ż Y JĄ C Y  
W SPÓ ŁCZESNO ŚCIĄ

Już w  tym  sam ym  roku  1848 ob­
raduje, w  M ogunc ji p ie rw szy zjazd 
k a to lil w  niem ieckich , skup ionych 
teraz w  „K a to lic k ic h  Zw iązkach N ie

Em anuel K ette ler

W IE L K A  IN D Y W ID U A L N O Ś Ć

T ty R Y D W A N  życia publicznego
ł  ’  «’ciąga się K e tte le r dość wcześ­

nie. bo w  roku  1843 ja ko  37 -le tn i 
kapłan. W ystępn ie w tedy na teren ie 
fra n k fu rc k ie g o  Zgrom adzenia N aro­
dowego, k tó re  ma uchw a lić  kons ty ­
tu c ję  dla N iem iec. W  czasie obrad 
dochodzi do wrzęń rew o lucy jnych  
na u licach F ra n k fu rtu . Dwóch człon­
kó w  Zgrom adzenia Narodowego g i­
nie. Nad grobem o fia r w rześniowych 
rozruchów  we F ra n k fu rc ie  . K e tte le r 
stw ierdza, że bezcelowe jest gniece­
n ie  tego ruchu : dla przyw rócen ia ła ­
du społecznego konieczne jest usu­
nięcie jego podstaw.

A le  p rzeb iegn ijm y k ró tk o  życie 
K e tte le ra  do c h w ili jego pierwszego 
publicznego w ystąp ienia . W  iak i spo 
sób znalazł się K e tte le r na sa li obrad 
fra n k fu rc k ie g o  Zgrom adzenia N aro­
dowego? M us im y przyznać, że zna­
la z ł się tam  w łaśc iw ie  w b rew  swej 
w o li:  tak  bardzo bow iem  b y ł p rzy ­
w iązany do pracy duszpasterskiej, 
k tó ra , ja k  zobaczymy, była czymś 
rzeczyw iście n ieprzecię tnym . Jeżeli 
do F ra n k fu rtu  poiechał, to ty lk o  dla 
tego. by z try b u n y  pa rlam enta rne j 
walczyć o m ożliw a wolność dla wszy 
s tk icn , a w :ęc także dla Kościoła.

N iestety, z łożyło się tak. że K e tte - 
le ro w i n ,:e bv>o danvm  zabrać głosu 
na fra n k fu rc k im  fo rum  Bvć może. 
że na tego rodzaju obrót sprawy 
w p łynę ła  jeao dotychczasowa posta­
wa wobec panującego reż im u: w  ro ­
k u  1837 K e tte le r. wówczas m iody 
p ra w n ;k. będący w  służbie państw o­
wej. w idząc ciągłe zamachy na w o l­
ność obywate lska. porzuca służbę w 
p rusk im  aparacie państwowym . 
Przez 4 ła ta f oczv jeszcze w ew nę trz ­
ną w a lkę. bv wreszcie poświecić się  
stud iom  teo log icznym  W  r r>ku 184 4 
rozpoczyna nowe. kap łańsk ie  żvc!e.
Z całą energią oddaje się pracy dusz

m ieć" (Katholische Vere ine Deutsch- 
lands). K e tte le r w n iós ł na salę obrad 
w ie lk ie , nowe problem y. Ta sama nić 
snu je  się poprzez cyk l sześciu jego 
kazań poświęconych tem atyce spo­
łecznej, ja k ie  k ró tk o  po. kongresie 
wygłasza w  m ogunckie j katedrze. 
Chce on „zbudzić współczesnych z 
obojętności wobec dokonyw ających 
się przem ian“ . K ie dy  wreszcie w  ro - 
ku  1850 K e tte le r obe jm uje  b iskup ­
stw o m ogunckie, w  m ow ie ingreso- 
w ej da je  zapewnienie, że na now ym  
stanow isku będzie w  dalszym  c;ągu 
kon tynuo w a ł sw o ją  działa lność spo­
łeczną na po lu teo rii i p ra k ty k i. Rze 
czyw iście —• w  dzia ła lności te j me 
ustaw ał do ostatn ich c h w il swego ży 
cia Z m a rł w  roku 1877, powracając 
z podróży do Rzymu.

Życie K e tte le ra  przypada na okres, 
w  k tó ry m  -— kszta łtow a ł się socja­
lizm  naukow y. Człow iek, którego tak  
bardzo in te resow ały zagadnienia spo 
łeczne, m usia ł pozostawać w  ja k im ś  
stosunku do tego ruchu. K e tte le r w i­
dzia ł narastające prob lem y społecz­
ne i  wśród postu la tów  now ych ru ­
chów szuka ł dróg do rozw iązania 
prob lem ów , ja k ie  przyn ios ła  ze sobą 
epoka. B iogra fow ie  K e tte le ra  wspo­
m in a ją  o jego g łębokie j znajomości 
prądów  społecznych epoki, w  k tó re j 
ży ł: K e tte le r znał zarówno dzieła 
Lassałle‘a i M arksa ( „K a p ita ł“  s tu ­
d iow a ł w  czasie sw o je j os ta tn ie j 
podróży do Rzym u), ja k  i w ypow ie ­
dzi ka to lick ich  teo re tyków  społecz­
nych. Szukanie metod, k tó re  m og łyby 
zyskać akceptację m ora lną  ze strony 
chrześcijaństwa, stanow i g łówną 
treść jego s tud iów  społecznych. 
W szystko to św iadczy 0 tym . że K e t­
te le r b y ł go tów  „sk ło n ić  się przed 
praw dą, gdz ieko lw iek by  się zna jdo­
w a ła “ .

Wskażę na dwa m om enty te j jego 
pracy: p ie rw szy to jego anon im ow y 
lis t  do Lassalle ‘a, k tórego do k tryn a  
w yw ie ra ła  w  pew nym  okresie n ie ­
pośledni w p ły w  na o rien tac ję  ekono­
m iczną K e tte le ra . Jednak u  K e tte le ­
ra n ie  m am y do czynien ia z jakaś 
m echaniczną akceptacją tez ekono­
m icznych lassalizm u. Świadczy o tym  
chociażby to, że w  punkcie  węzło­
w ym . k tó ry  zadecydował o opo rtu ­
n izm ie Lassalle ‘a. m ianow ic ie  w  po­
glądzie na ro lę  państwa w  procesie 
reg u lac ji stosunków  społecznych, 
K e tte le r reprezentuje w tedy krańco­
wo odnrenne  stanowisko. Prócz te ­
go zdecydowanie różni K e tte le ra  od 
Lassalleia pogląd na w a lkę  s tra jk o ­
wą robo tn ików . I  d ru g i m om ent — 
K e tte le r, m ając możność zanalizow a­
nia dotychczasowych prób reg u lac ii 
stosunków  spolecznvch. zestawio­
nych nrzez A lfred a  Le Roux, m v e - 
nia swoja o rien tac ję  ekonomiczną. 
Znow u w jdz im v  to us ilne  szukanie 
rozw iązania nękających go p rob le ­
mów.

' \X J  S P O M N IA ŁE M  o liśc ie  K e tte le - 
T T ra do Lassalle ’a. W  styczniu 1864 

roku  zwraca się K e tte le r z anon i­
m ow y n lis tem  do Lassalle ’a, prosząc 
o radę dotyczącą zrzeszeń p ro d u k c y j-  
nyc.i, w  k tó rych  w idz i sposób rozw ią 
zania kw e s tii społecznej. Lassalle od 
pow iedz ia ł ty lk o  ogóln ikowo, zazna­
czając, że zanim  w ypow ie  się szczegó 
łowo, m usi wiedzieć, k im  jest au tor 
lis tu . Owocem s tud iów  K ette le ra  na 
tym  etapie by ła  praca pt. „K w e s tia  
■robotnicza a chrześcijaństw o“ , k tó ra  
zw róciła  uwagę ogółu chrześcijan na 
is tn ie jące  p rob lem y społeczne, obok 
k tó rych  ogół ten przechodził, ja k  w i­
dzieliśm y, z zadziw ia jącą obojętnoś­
cią.

A le  K e tte le r n ie  ty lk o  uśw iadam ia 
czy te ln ikom  położenie setek tysięcy 
lu d z i „rzuconych na nowoczesny r y ­
nek n iew o ln iczy", n ie  ty lk o  — chyba 
ja k o  jeden z p ierwszych — wskazuje 
na dolę tych, k tó rzy  u tra c ili zdo l­
ność do pracy, lecz rozważywszy po­
s tu la ty  w ysuwane przez współczes­
nych  m u teo re tyków  społecznych, 
p ró b u je  wskazać środk i napraw y. Ję 
że li chodzi o kon k re tne  re fo rm y  na­
tu ry  orga n.izacyj no-gospodarczei, to 
podobnie ja k  Lassalle, wysuwa K e t­
te le r p ro je k t stowarzyszeń w y tw ó r­
czych. Jednakże —- pow tórzm y po­
czynione co dopiero zastrzeżenie —■ 
w  poglądzie na ro lę państwa w  p ro - 

■ cesie reg u lac ji stosunków  społecz­
nych. K e tte le r reprezentu je  w ó w ­
czas zupełn ie inne stanow isko. Las­
sa lle  tw ie rd z ił, że trzeba przekonać 
k la sy  rządzące o n iesp raw ied liw ośc i 
współczesnego porządku społecznego', 
a państwo, okazując ze swej s trony 
pomoc robo tn ikom  w  zakładaniu sto 
warzy.szeń w ytw órczych  doprowadzi 
do z likw id o w a n ia  antagonizm ów 
społecznych. K e tte le r, choć nie k ie ­
row a ło  n im  przekonanie o k lasow o- 
ści apara tu państwowego, b y n a j­
m n ie j n ie  każe robo tn ikom  spodzie­
wać się pomocy z te j s trony : stowa­
rzyszenia w ytw ó rcze  m ają  być dzie­
łem  robotn icze j samopomocy.

K e tte le ra  odcina zdecydowanie od 
Lassalle’a jego stosunek do w a lk i eko 
nom lcznej rob o tn ików  z ka p ita lis ta ­
m i. Jak w iadom o, w ed ług lassalów- 
skiego „spiżowego p raw a p łacy“  za­
robek ro b o tn ik ó w  jest us tab ilizow a­
ny  w  pewnych m in im a lnych  ramach. 
Zw iększenie zarobków  jes t n ieko ­
rzystne dla k lasy robo tn icze j: o ile  
bow iem  polepsza ono sytuac ję  ro ­
bo tn ika  i p rzyczyn ia  się do w iększej 
ilośc i narodzin  a m nie jsze j śm ie rte l­
ności, to w y w o łu je  w  następstw ie 
nadm ia r ludności robotn icze j j obn i­
żenie płac roboczych. Ponieważ, m ó­
w i  Lassalle, zw iększenie zarobku 
jest n iekorzystne dla robo tn ika , w o­
bec tego w a lka  rob o tn ików  o lepsze 
place jest Pozbawiona swego sensu: 
stąd następny w niosek— w edług Las 
:a lle ‘a bezcelowe są wobec tego na­
w et s tra jk i. N ie czas tu  na roztrzą ­
sanie „spiżowego praw a p łacy“ , na - 
analizę jego błędności i  tych ogrom ­
nych szkód, ja k ie  w yrzą d z iły  spra­
w ie  społecznego podniesienia k lasy 
robotn icze j w ysnuw ane z niego w n io  
ski. K e tte le r, w idząc e fek ty  w a lk i 
s tra jk o w e j robo tn ików , szczególnie 
angie lskich, dostrzegł je j znaczenie. 
Jednocześnie dochodziły go hasła w 
rodza ju  tych, ja k ie  g łos ił Lassalle. 
Przed n :m i w łaśnie ostrzegał rob o t­
n ików , k ie dy  przem aw ia ł do nich 
na zgrom adzeniu w  jednym  z m ie jsc 
pątn iczych swoje j diecezji (IJeb fra u  
en-H eide 1889): „Sądzono, m ów i K e t 
te le r — że s tra jk i przez zakłócenie 
życia gospodarczego i przez czasowe 
pozbaw ienie rob o tn ików  ich docho­
dów  przynoszą k las ie  robotn icze j 
w ięcej szkody n :ż korzyści. Jest to 
na joczyw istsze k ła m s tw o !" k o n k lu ­
du je  m oguncki b iskup.

S tw ie rd z iliśm y , że treść s tud iów  
społecznych K e tte le ra  stanow i szu­
kan ie  metod, k tó re  m og łyby zyskać 
akceptację m ora lną ze strony chrześ 
c ijaństw a . P ierw szym  m om entem  na 
te j drodze jest jego zwrócenie się w  
k ie ru n k u  teo rii stowarzyszeń produk 
cy jnych . O koło roku  1870 następuje, 
zm ianą w  poglądach społecznych 
"e tte le ra . Zm iana nastąpiła, ja k  
wspom niałem , pod w p ływ e m  p u b li­
k a c ji Le Roux. B y łb y  to d rug i w y ­
raźny m om ent owego poszukiwania 
K ette le ra , za drogam i rozw iązania 
prob lem ów  społecznych. Uznając bez 
silność prób zdobycia w  ówczesnych 
w a runkach  niezależności ekonomicz 
nei drogą tw orzenia zrzeszeń .p ro ­
dukcy jnych , do pa tru je  się K e tte le r 
rozw iązania prob lem u we w spó łp ra ­
cy ka p ita lis tó w  i  robo tn ików . Skoro 
jednak ka p ita liśc i s tara ją  się zapo­
biec samodzielności ekonom icznej ro 
bo tn ików . to tym  tru d n ie j w v 'lu m a - 
czyć im , że nie m a ją  praw a do w y -

łącznego, samodzielnego zarządzania 
przedsiębiorstwem  i czerpania docho 
dów ty lk o  dla siebie. T u  m usi z ca­
łą stanowczością w kroczyć państwo. 
K e tte le r zm ienia w ięc sw ój do tych­
czasowy pogląd na ro lę  państwa w 
re g u la c ji s tosunków  społecznych.

W  W IR ZE  Ż Y C IA  P U B LIC ZN E G O

H C Ą C  realizować swe nowe p la - 
V '1 ny, włącza się K e tte le r w  n u rt 
życia po litycznego —  jest posłem do 
Re:chstagu. W  tym  czasie pisze m. i. 
pracę „K a to lic y  w  Rzeszy N iem iec­
k ie j“ (1873), k tó re j tezy sta ra ło  się 
p rzy jąć  ja ko  w ytyczne .swej d z ia ła l­
ności n iem ieckie  Zentrum . N ie bę­
dziem y kom entow a li pow iązania K et 
te le ra z Z en trum  (z ram ien ia  k tó re ­
go posłował) z p u nk tu  w idzen ia ca­
ło ksz ta łtu  działa lności tego s tronn ic ­
twa. Z en tru m  stanow i, klasyczną 
ilu s tra c ję  sądu M a rita in a : „P a rtia  
po lityczna ka to licka , nastaw iona od 
siebie i w prost na doczesność (skoro 
jest pa rtią  po lityczną) i  oznaczona 
przez re lig ię  (skoro jest p a rtią  ka to ­
licką), ry z y k u je  to, że może skom ­
prom itow ać równocześnie dobro ka ­
to licyzm u i dusz w  sprawach świata, 
udocześnić. um nie jszyć i poniżyć to 
co duchowe, przyczyn ić się do po­
m ieszania re lig ii i p o lity k i p a r t i i —- 
a z d ru g ie j s tro n y  zdradzić w  pew ­
nych m om entach dobro doczesne, 
k tó rem u ma służvć, przez to, że oba­
w ia  się wprzęgnąć słowo zbyt w ie l­
k ie j wagi, w  in ic ja ty w ę  i przedsię­
wzięcia czysto doczesne, chociaż 
przedsięwzięcia te. m im o sw ej zuch­
wałości są czasami w prost konieczne 
dla doczesnego zachowania naszych 
dóbr z iem skich“ . Lecz powiązanie 
K e tte le ra  z Z en trum  było  wyrazem  
konsekw encji w  jego życiu : spodzie­
w a ł się tą drogą zrea lizować swo­
je  plany. Jakie  b y ły  szanse K e tte le ­
ra? W  tym  okresie ka to lic y  n iem iec­
cy w ystępu ją  ju ż  na fo ru m  R eich- 

gu z szeregiem postula tów , ma.ją-

la lność teore tyczno-naukow ą: je j 
fo rm y, to  pub likac je . w ystąp ien :-a 
w łasne i insp irow ane na fo rum  z ja ­
zdów ka to likó w , w ystąp ien ia  w  e- 
piskopacie; K e tte le r działa rów nież 
w. sferze po lityczno -o rgan izacy jne j, 
wciąga jąc się w  w ir  życia po litycz­
nego (Reichstag, Z en trum ), nadając 
k ie ru n e k  pracom  z jazdów  k a to li­
ków ; trzeba wreszcie w ym ien ić  p rak 
tyczne poczynania m ogunckiego bis­
kupa, zna jd u ją  one swój w yraz w  
zak ładan iu  stowarzyszeń p ro d u k c y j­
nych. spó łdz ie ln i m ieszkaniowych, 
oraz organ izacji samopomoc}’ i po­
mocy robotn icze j. W  sum ie K e tte le r 
osiągnął w zrost zainteresowania się 
k a to lik ó w  prob lem atyką  społeczną! 
M im o  wszystko jego poczynaniom  
tow arzyszyło  n iezrozum ienie nie t y l ­
ko  ze s trony  obcych (przypom nę ty l-  
ko Lassalleia oraz ustosunkowanie 
się Reichstagu do w ysun ię tych przez 
Z en trum  postula tów), lecz także 
wśród ka to likó w . N ie w id z ia ł K e tte ­
le r  konkre tnych  owoców sw o je j p ra ­
cy. Spodziewał się przecież popraw y 
położenia robo tn ików , a zam iast te ­
go w id z ia ł kryzysow ą nędzę i w zra ­
stające bezrobocie. D oda jm y do tego, 
że b ism arckow sk i K u ltu rk a m n f skie 
ro w a ł w y s iłk i k a to lik ó w  niem ieckich 
n.a in n y  odcinek w a lk i, ja k im  bvła 
obrona zagrożonej wolności Kościo­
ła, Na tym  tle  ukazuje się nam K e t­
te le r .jako postać n ie  ty lk o  n ieprze­
ciętna, ale także tragiczna.

O D R O D ZEN IE  „O D  W E W N Ą T R Z “

cych na celu p rzeciw dzia łan ie  bis 
m arckow skiem u K u itu rk a m p fo w i. 
B ism arck zgotował te j in ic ja ty w ie  
klęskę. Chodziło w tedy  o sprawę re ­
lig ii.  A  później, ju ż  po śm ierci K ette  
lera, odrzucone zostały p ro je k ty  u - 
s taw  w  spraw ie  pracy n iedzie lne j, 
p racv kobiet, skrócenia dn ia  robo­
czego i inne. A pa ra t państw ow y w 
reg u lac ii stosunków społecznych nie 
staną ł po stron ie  robotn ików ," okazał 
się aparatem  na służbie ju n k ró w  i 
kap ita lis tów . F a k t ten na pewno nie 
pozostałby bez w p ły w u  na poglądy 
m ogunckiego biskupa o ro li państwa, 
chociaż pierwsze wspom niane poraż­
k i nie zm ien iły  świeżo zajętego w  te j 
spr ie stanowiska

Zwi-óćm y jeszcze uwagę na jeden 
szcze-ół pub liczne j dzia ła lności K e t­
telera będący w yrazem  tego, co o- 
kres lri ■ Svśmy j ako budzenie w spó ł­
czesnych: nie b rakow a ło  go nigdzie 
tam, gdzie m ógł skutecznie b ić na 
a larm . Jego w ie lka  indyw idua lność 
nadaje ton dorocznym  kongresom  ka 
to lik ó w  n iem ieckich. I  tak  wśród w y 
tycznych 15-go Z jazdu K a to lik ó w  
(F ra n k fu r t 1-8631 czytam y: „K ongres 
zechce zastanow ić się, co można i 
pow inno się dokonać ze s trony  ka to ­
lic k ic h  abv polepszyć społeczne po­
łożenie ro b o tn ikó w  i  rzem ieś ln i­
ków...“  Dv.skusia ioczy s ;ę pod zna­
k iem  tego postula tu . Zapada tam  
później uchwała, w  k tó re j „poleca 
się us iln ie  ka to liko m  zająć się s tu­
d ium  w ie lk ic h  współczesnych próbie 
m ów  społecznych, których ' skuteczne 
rozw iązanie pow inno dokonać się w  
duchu chrześcijańskim ". Inna rzecz, 
ja k  daleko poza ram v zalecenia w y ­
szła ta uchwała. W śród k a to l:ków  
niem ieck ch b rakow a ło  wówczas iu -  
dzi, k tó rzy  zdoln i b v lib v  siągnoć po­
za te granice, w  k fórych zasklepiała 
się um ysłowość ogółu. Na następnym  
16 Zjeździe K a to lik ó w  (W urzbu rg  
1864) pozostaw iła swe p ię tno świeżo 
wydana praca K e tte le ra  o kw e s tii ro ­
botniczej. Zebrani w W urzbu rgu  ka ­
to lic y  n iem ieccy w ys tępu ją  p rzec iw ­
ko us iłu jącym  sankcjonować lib e ra ­
lizm  gospodarczy pociągnięciom  
w ładz państwowych. Także na węż­
szym fo rum  niem ieckiego episkopatu 
K e tte le r za jm u je  się ty m i prob lem a­
m i. Na kon fe ren c ji w  Fu ldz ie  w roku 
1869 wygłasza re fe ra t na tem at „T ro ­
ska Kościoła o rob o tn ików  fab rycz­
nych. czeladników, uczniów, i  żeń­
ską służbę dom ową". T u ta j ju ż  p rzy ­
stąpiono do ba rdz ie j konkre tnych  
fo rm  zainteresowania się problem em :
'4 fo rm ą  by ła  ankie ta  na tem at po­
łożenia rob o tn ików  w  poszczegól­
nych diecezjach.

W  dziedzinie p ro b le m a tyk i spo­
łecznej prow adzi też K e tte le r dz ia-

T E Ż E IJ  chc ie libyśm y nawiązać 
, jeszcze do ekonom icznych poglą­

dów K ette le ra , to trzeba zauważyć, 
że b y ły  to ty lk o  r a d y ,  ja k ie  w y ­
suw a ł on w  dziedzinie nap raw y sto­
sunków  społecznych. A  gdy K e tte ­
le r  wo ła o zdecydowane i  a u to ry ta ­
tyw ne  w ypow iedzenie się Kościoła 
p rzeciw ko is tn ie jącym  stosunkom , to 
zdaje sobie spraw ę z tego, że K oś­
c ió ł n ie  może w p ływ ać na s*osunki 
społeczne „bezpo średn io 'i drogą ze­
w nętrznych . m n ie j lu b  w ;eeei mecha 
nicznych środków  i urządzeń lecz 
przez ducha, iak iego w lew a w  lu dz i" . 
To, o czym dotychczas bvła  mowa, 
określa K e tte le r ja ko  środk i zewnę­
trzne. a odrodzenie m usi p rzy jść  
Przede w szystk im  z w ew nątrz. I  tu  
w skazu je  K e tte ’ er na m ora lność ka ­
to licką  i na w c ł elenie je j w  życie od 
na i d ro b n ic , szych, na jła tw ie jszych  
wskazań. bv stopniow o doprowadzić 
do stosowania chrześcijańskie j e ty k i 
w  życiu społecznym : kon k re tn i«  
w skazu je  na ug run tow an ie  chrześci­
jańskiego życia rodzinnego z podkre 
śleniem  wszystk ich niebezpieczeństw, 
a w ięc w yzysku p racy kob ie t i dzie­
ci. prowadzącego do rozluźn ien ia  w ie  
zow m ałżeńskich i depraw acji n ie­
le tn ie j m łodzieży. K e tte le ro w i cho- 
n'.i przede wszystk im  o g run tow ną 
przem ianę ciuchową społeczeństwa. 
Temu ce low i podporządkowane są 
jego pociągnięcia po lityezno -o rgan i- 
zacy.ine. I  w  dzia ła lności po lityczne j 
i w  k ie row a n iu  in te le k tu a ln y m i po­
czynaniam i k a to lik ó w  n iem ieckich. 
K e tte le r stara się o w yw alczenie 
możności ro zw iia n ia  apostolskiej m i­
s ji Kościoła, zagrożonej przez ówcze­
sne rządy niem ieckie.

Dziś p rzekonu je  nas nie orien tacją  
ekonomiczna czy po lityczną K e tte le ­
ra. Na to pa trzym y z p u n k tu  w idze­
nia h istorycznego rozw o ju  chrześci- 
ja ń sk ie i m vś li społecznej i z pu n k tu  
w idzen ia rozw o ju  kap ita lizm u , k tó ry  
w ykaza ł, że „napra  \4enie“  tego sys­
tem u społeczno-gospodarczego jest
n iem ożliw e, bo jest on chorob­
liw y m  objawem  uk ładan ia  się 
stosunków m iędzyludzkich . Domaga­
m y się oparcia życia społecz­
no-gospodarczego na zupełn ie no­
w ych  podstawach, gdzie człow iek ~.1o- 
sow-uyy św iadom ie praw a rządzące 
tą dziedziną życia, a nie b y ł przez 
nie  opanowywany.

P rzekonu je nas iednak ów trzeźw y 
sąd, k tó ry  kazał K e tte le ro w i wołać, 
ż epoka, że czasy jem u współczesno 
niosą ze sobą g runtow ne przem iany. 
B y ło  u K e tte le ra  coś. co p o w in n !śmy.
7.a wszelką cenę od niego przyjąć. 
K e tte le r \ sw o je j dz ia ła lności teore­
tyczne j i p rak tyczne j m ia ł zawsze 
przed oczyma postula t, że orz e m a ­
nom  w  zew nętrzne j s tru k tu rze  spo­
łeczeństwa muszą towarzyszyć prze­
m iany  w  ż.yci’ 1 duchowym , zrzucenie 
skos‘ n ia 'vch  fo rm  życia wew nętrzne 
go. W szelkie re fo rm y  społeczne m u­
szą znaleźć oparcie, muszą znaleźć 
s ilną  podbudowę w  ra d yka ln e j prze­
m ian ie  m ora lne j społeczeństwa.

M us im y uśw iadom ić sobie, że ten 
rr.om. t dla k a to lik ó w  w  życiu spo­
łecznym  jest na jb a rdz ie j is to tny; że 
„chodzi tu  o zm.iany w  uk ładz ie  ży­
cia ludzkiego, zm iany jednocześnie 
zewnętrzne i wewnętrzne,, k tó re  
dokonać się muszą w  sercu i spo­
łeczności" (M arita in ).

I
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S P R O S T O W A Ń
Prologus, czy li in trodukc ja , w k tó ­

re j czyte ln ik się dow iaduje, kto, co, 
z kim  i  po co, tudzież k ilk a  innych  
rzeczy wielce pożytecznych.

P rzesz ło  Z m ies ią ce  te m u  n a p is a łe m  
a r ty k u ł,  k tó r y  w  ra m a c h  „O b ra c h u n k ó w  
ze w spó łcze sno śc ią “  m ia ł b y ć  p ra c ą  om a 
w ia ją c ą  za ga d n ie n ie  d e b iu tó w  i  s to s u n k u  
k r y t y k i  w ob e c  s ta r tu ją c y c h  p is a rz y . (,,Z o  
b o w ią z u je  m ia ra  n aszych  czasów “ , ,,D  ;iś 
i  J u t r o "  z d n ia  17 s ie rp n ia  1953 r . N r  33- 
3 '1). Je dn a  z p o s ta c i ta m  w y s tę p u ją c y c h , 
bo b y ł  to  a r ty k u ł  w  fo rm ie  ro z m o w y , 
m ia n o w ic ie : n ie ja k i  K le m e n s  » o rm u ło w a ł 
k i lk a  u w a g  o g ó ln y c h  o z a d a n ia ch  p isa rza  
i k r y t y k i  o raz  k i lk a  uw ag  -e .e g ó ło w y c h  
o ks iążce  A n d rz e ja  Ł e p k o w s k ig o . M ie ­
dzy  in n y m i w  d w u d z ie s to p : ę c io w ie rs z o - 
w y m  a k a p ic ie  z d a rz y ło  sie  o w e m u  K le ­
m e n s o w i n a p o m k n ą ć  o re c e n z ji S te fa n a  
U c h a ń s k ie g o  z k s ią ż k i w . w s p o m n ia n e ­
go m ło d e g o  d e b iu ta n ta . ( „D e b iu t  Ł e p -  
k o w s k ie g o " .  „D z iś  i J u t r o “ , N r  35-313i 
C h o d z iło  K le m e n s o w i o o ra k  w  k ry ty c e  
■‘ a k c ji  na  b e z p ro b le m o w o ś ć , a in te le k łu .  
p h z m , p o w ie rz c h n io w o ś ć  p rz e ż y ć  p is a r­
s k ic h . B ra k  te n  d o s trze g a ł w  re c e n z ji 
S te fa n a  U c h a ń s k ie g o . W ię c  w s k a z a ł ją  
p a lce m . N a to  S te fa n  U c h a ń s k i w y s tą p ił  
z w ie lk im  t ra k ta te m  p t  . .A n ty k le m e n s “  
< D ziś  i J u t r o “  z d n ia  5.10. 1953 r. N r  40- 
3*S), gdzie  — ja k  in fo r m u je  p o d ty tu ł  _  
w a łc z y  „p rz e c iw k o  K a n ib a lo m “ , k tó r y c h  
m a — na jeg o  p ro śb ę  — re p re z e n to w a ć  
w y ż e j w s p o m n ia n y  K le m e n s .

7 'N O W C IP N Y  w  in tencjach tra k ta t  
Stefana Lichanskiego je s t w y ra ­

zem m glis te j f i lo z o f ii i w yn ika jące j 
z n ie j postawy ku ltu ro w e j, z którą 
ju ż  kiedyś pozwolił m i się zapoznać 
f ig la rn y  apologeta „naopakizm u“ , 
p rz y b ija ją c y  swoje krakowiaczkowe 
tezy na bram ie historycznego domu 
przy u l. W iś ine j 12 lub głoszący je 
w  atmosferze głębokiego skupienia u 
„D yn as ia “ . Sojusz dwóch Stefanów 
je s t dia mnie ty lko  p rzyk rą  ilu s tra c ją  
postawy .zabytkowej. Dyskusja z rezer 
watową postawą je s t ju ż  anachroniz­
mem. Zdezaktualizował ją  czas i w y ­
darzenia. Jest bezpłodna. N ie  pomoże 
je j żaden Woronow. I  ja  nie myślę 
je j wskrzeszać. 1

A le  antyklem ensowy tra k ta t  k r y ty ­
ka, k tó ry  ostatn io dawał nam dio czy 
tan ia  a rty k u ły  tak  dobre ja k  „Glossy 
o realizm ie O la fa  Syna A uduna“  czy 
rozważania o Erneście Hello ukazuje 
zbyt szerokie w ahania am p litudy 
krańcowości publicystycznych. To u- 
zasadnia konieczność napisania te j 
epistoły, k tó ra , aczkolwiek .nie jes t 
ja k  ksiięga dziekana rphatyńskiego 

wszelkiej scyencjej pełna“ , jednak 
jego wzorem je s t „na  różne ty tu ły , 
ja k  na classes podzielona, m ądrym  
dla m em oryału, idyotom dla  nauki, 
po litykom  dla p ra k ty k i, melancholi- 
kom dla  roz ryw k i erygowana“ .

Rozdział pierwszy, w k tó rym  czy­
te ln ik  się dowiaduje ćo to je s t wolno- 
am erykanka publicystyczna, ja k i do 
n ie j ma stosunek Klemens i  ja k ie  
koligacje łączą Klemensa z autorem  
te j epistoły.

R o z m a w i a ł e m  na tem at „A n ty
klemsnsa“  z Klemensem. Niepo­

koi! mnie jego spokój. Pytałem  o po­
wody braku zdenerwowania. W y ja ś ­
n i! m i, że denerwuje go chw ilam i 
brak zdenerwowania u innych. Chce 
być bowiem ferm entem , zuczynem, 
korę,latem. F unkc ja  kc re k itu  musi 
się zm ienić, gdy p a rtn e r dostaje, 
sapki i dyszy ja k  źle w ytrenow any 
maratończyk. W tedy kore la t rów ­
noważy sytuację spokojem.

Ta fu n k c ja  kore la tu  i przyzwycza­
jenie do respektowania pewnych za­
sad nie pozwala Klemensowi stoso­
wać metod w olno-am erykanki p u b li­
cystycznej, w  k tó re j zadyszał się i 
spocił autor „A n tyk lem ensa“ .

M etody w o lno-am erykanki charak. 
te ryzu ją  się absolutną dowolnością 
chwytów i zupełną dezaprobatą dla 
wszelkich wymagań lo ja lności lub ety 
k i sportowej. Można podstawiać nogo, 
kopać v; brzuszek, bić pięścią między 
oczy, wykręcać ręce, byle zmusić prze 
ciw n ika  do powalenia się na dwie ło­
pa tk i w piach areny. W tedy zwycięz­
ca staje nad pokonanym i —  je ś li

w czytyw a ł się kiedyś w  h is to rię  Ro­
landa —  krzyczy słowam i ,,P ieśni“  
m nie j więcej ta k : „S ynu  n iewoln ika, 
zabiegłeś drogę nieszczęściu. Maho­
m et nie p rzy jdz ie  ci z pomocą. Takie 
ścierwo ja k  ty , nie w yg ra  b itw y “ .

A r ty k u ł Stefana Lichanskiego jes t 
ta k im  oto hum anistycznym  pokazem 
metod w olno-am erykanki pub łicy. 
stycznej. Klemens ta k ie j w a lk i nie 
uznaje. D latego pow iada:

zastanówmy się nad tą sprawą po­
ważnie j, bez zaeietrzewień, bez kop­
sania, bez kok ie te ry jne j b łyskotliw o­
ści aktorów , zgryw ających się na he­
rosów, k tó rzy  walczą z kan ibalam i.

Dążąc do zbliżenia ku prawdizie 
trzeba czasami zrezygnować ze szta. 
fażu p ikan te ry je k  i  polerowanych 
aforystyczności, zwłaszcza, je ś li one 
m ają zastępować argum enty. Trzeba 
m ówić w prost. Jako rzecze poeta:

Dosłownie, dobitn ie, w yraźn ie ,
D la  powszechnego zrozumienia.

Zgadzam się z propozycją Klemen. 
sa, tak  ja k  zgadzam się z wszystkim , 
co m ów ił poprzednio. Rozsierdzony 
m entor Klemensa, w trak tac ie  prze­
ciw ko niemu pisanym , podejrzewał 
mnie, że mogę „uciec na Pragę “  i zo­
staw ić Klemensa samego. Heroicznie 
p rzy jm ow a ł tę sytuację, chociaż rze­
komo u tru d n ia ła  mu kopsanie w brzu 
szek. Czas więc w y jaśn ić : zżyłem się 
z Klemensem od dwudziestu paru la t, 
o wspólne rzeczy walczym y, wspólne 
rzeczy zwalczamy, wspólnie uczymy 
się w te j walce. Jesteśmy jednym .

I  wspólnie wytłum aczym y, a p rzy ­
na jm n ie j będziemy się s ta ra li w y tłu ­
maczyć, że zwycięstwa niecierp liw ych 
P yrrusów  na c ie rp liw ym  p a p iru ­
sie, są zwycięstwam i pozornym i. L i,  
czą się zwycięstwa faktyczne. O tych 
nie decydują b łysko tliw os tk i, lecz fa k  
ty .

Rozdział d rug i, w  k tó rym  czyte l­
n ik  zastosowaniu tryb u  wa­
runkowego dowiaduje, się, ja k  można- 
by stosując metodę „antyklem enso- 
w ą“  położyć na ło pa tk i antyklem en- 
sów, czego jednak au to r epistoły nie 
czyni, a co je s t znamienne.

Mógłbym  przyszpilać poszczególne 
wywody Stefana Lichanskiego i de- 
konspirewać poszczególne jego zagra­
n ia  (bo cały czas .mówi o „g rze ", cho 
ciąż dla mnie sprawa sporu o rozu­
m ienie lite ra tu ry  nie je s t to ta liza to ­
rem in te lek tua lnym ). M ógłbym  wyka. 
zywać szczegółowo ja k  —  je ś li ju ż  
p rzy jm iem y z uprzejmości nomenkla 
tu rę  ..g ry “  —  to, co było szachami, 
po tra k tow a ł jako  warcaby i  zdobyw­
szy iu re caduco k ilk a  „dam ek“  ska­
cze n im i po szachownicy, lekceważąc 
złożony chód wieży, la u fra , czy kon i. 
ka. Mógłbym  rozłożyć na czynniki 
pierwsze wartość in te lek tua lną  po. 
szczególnych wywedów i okazało by 
się, że jedynym  ich uspraw ied liw ie­
niem w większości wypadków może 
być ty lko  zdenerwowanie, ty lk o  zau­
fan ie  dio metod wolno-am erykanki i 
zupełne samozadowolenie z m glistych, 
anachronicznych koncepcji w łasnych.

M ógłbym  na przyk ład przytrzym ać 
za rękę au tora  „A n tyk lem ensa“ , gdy 
pisze: „ m yśli inaczej sform ułowane
są ju ż  in nym i m yślam i“  i gdy w ycia , 
g  a z tego wniosek, iż Klemensa jakoś . 
p rzy jdz ie  m i się wstydzić. Mógłbym 
przyznając rację temu nieodkrywcze. 
mu stw ierdzeniu zapytać uprzejm ie 
czy w konkre tne j sy tua c ji nie była 
to ty lk o  fa łszyw a kok ie teria  in te ­
lektua lna. Są przecież zm iany fo r ­
m y, nie naruszające m eritum  za­
w a rte j w  nieb treści. Jeśli powiem: 
,daj m i ja b łko “  i jeś li powiem: 

/proszę cię bardzo, bądjś tak do­
b ry  i daj m i jab łko , bo mam 
na nie a.petyt“ , chociaż s fo rm u­
łowania w obydwu wypadkach są róż. 
ne, każdy rozsądny rozmówca zrozu­
mie. że chodzi m i o otrzym anie ja b ł­
ka. Z sugestii L ichanskiego wyn ika.

że rozmówca m ógłby w  jednym  w y ­
padku poczęstować mnie jab łk iem , a 
w drug im  —  bo ją  wiem? podsu­
nąć m i brzytwę. I  au tor ,,Antykle_ 
mensa“  podsuwa m i zardzew iałą ży­
letkę. To ma być ta k  zwany chw yt 
in te lek tua lny.

M ógłbym  zastanawiać stię dłużej 
nad poruszonym przez Stefana L i-  
chańskiego problemem grzeczności. 
K ry ty k u je  on m an ie ry towarzyskie 
Klemensa. N ie ja k i O skar W ilde mó­
w ił,  że na jw iększym  n ietaktem  jest 
zwraoać uwagę na n ie tak t, ale L i.  
chański zgadzając się prawdopodob­
nie z innym  powiedzeniem tego pisa­
rza („życ ie  je s t kwestią ta k tu “ ), o 
tym  powiedzeniu zapomina. Trudno. 
Są" ludzie, k tó rzy  um ie ją  konstruować 
pamięć w sposób dla siebie wygodny. 
L ichański — czując się upoważnionym 
do zwracania innym  uw agi, —  mówi 
o Klemensie i  jego m anierach ta k im i 
grzecznym i słowami, ja k :  „ ordyna r­
na ", „ob rzyd liw a ", „na iw n a ", ,,de­
m a g o g ic z n a gust Klemensa nazywa 
gustem „obskórnym ", samego Klemen 
sa nazywa „k a lifk ie m  —  omarkie.ni“ .

M ógłbym  zapytać, dlaczego —  nie 
lubiąc ludzi, k tó rzy  m ów ią podniesio 
nym  głosem —  Stefan L ichański sam 
mówi głosem bardzo podniesionym i 
so lida ryzu je  się z Leonardem, k tó ry  
ca ły czas drze się ja k  opętany. M óg ł­
bym wiele in tencjonalnych dowcipów 
zaw artych w  trak tac ie  odwrócić ich 
po in tą przeciwko au torow i. A le  nie 

"będę.

N ie będę, bo w ystępując przeciw 
wolno-amerykance, nie należy stoso­
wać je j zasad, występując przeciwko 
warcahizowaniiu szachów, nie mam o. 
cboty grać z p. L ichańskim  w  popu­
larnego „z b ija k a “ .

Rozdział trzeci, w  k tó rym  dowie­
dzieć się można,, co au tor „A n ty k le ­
mensa“  wm aw ia Klemensowi, gdyż 
w ygodnie j mu by Klemens to m ów ił, 
czego n igdy nie m ów ił, czyli k ró tk i 
re je s tr  sprostowań koniecznych i  
grzecznych.

Rezygnując z ła tw ego licytow an ia  
się b łyskotliwostka.ini, nie mogę zre. 
zygnować z koniecznych sprostowań 
tych przejęzyczeń czy zapomnień, któ 
re doprowadzi ły  mojego polemistę do 
wypaczenia lub —  załóżmy, że mimo­
wolnego —  zwarcabizowania moich 
poglądów.

A by być ja k  na jm n ie j niegrzeczny 
postaram  się być ja k  na jbardz ie j la ­
koniczny.

I-o. Stefan L ichański p rz y p i­
suje m i propagandę ^bezustanne­
go walen ia ty lko  w  bęben w-iel- 
kich zagadnień centra lnych". 
D e lika tn ie  mówiąc pom yłka lub 
—  załóżmy, że mimowolne —  w y ­
kręcenie kota ogonem. N ieprawdą 
je s t jakobym  nam aw ia ł do „bez 
ustannego walen ia ty lko  w  bęben 
w ie lk ich  zagadnień centra lnych“ , 
na tom iast praw dą jest,, że s tw ie r­
dzałem w  atakowanym  przez L i- 
chańskiego a rtyku le , iż p isarz „n ie  
musi pisać „K om ed ii Lu dzk ie j“  czy 
„C ichego Donu“ . Może pisać o skle 
pikarce z u licy  W ron ie j, robotn iku  
z Katow ic, czy profesorze z K ra ­
kowa“ . K to  ma oczy ku patrzeniu 
niechaj w idz i. W alczyliśm y z 
analfabetyzmem nie po to, aby lu ­
dzie uczyli się nie czytać.

2-o. A u to r  „A n tyk lem ensa“ , 
stwarza sugestię, że Klemens 
gniewa się na pisarzy, k tó rzy  nie 
chcą pisać według program u, że 
chciałby wszystkich wpakować pod 
jeden strychulec. D e lika tn ie  mó­
w iąc : pom yłka, lub — załóżmy, 
że mimowolne —  niezrozumienie. 
N iepraw dą jest, że walczę o po­
gnębienie indyw idualności, na to ­
m iast prawdą jest, że w  a ta­
kowanym przez Uchańskiego 
a rtyku le  p isałem : „n ie  chcę 
walczyć z w ielorakością ga-

tunkową ta len tu . Gleichmache­
re i —  to g łup ia  i paskudna rzecz. 
W ola łbym  rękę w  ogień wsadzić, 
n iż napisać słowo przeciw  pisa­
rzom, k tó rzy  wzbogacają lite ra tu ­
rę  o siebie. To byłby ju ż  nie 
wandalizm , ale po prostu id iotyzm . 
Dobrze wiecie, że nie o to chodzi“ . 
N ie  wszyscy wiedzą, ja k  się oka­
zuje. Cóż, je ś li to nieświadomość, 
to grzechu nie czyni. Niech to ju ż  
m entor rozsierdzony rozstrzygnie 
we w łasnym  sumieniu.

3- o. Męczyłem się, aby znaleźć 
w  swoim a rtyku le  sugestię, że 
fu n k c ję  k ry ty k i sprowadzam do 
staw ian ia  cenzurek. Przypom inam  
sobie w iele swoich a rtyku łów , 
gdzie protestowałem  -przeciwko ta . 
kiem u rozum ieniu k ry ty k i.  A le  
Lichanskiego to nic nie obchodzi. 
T w ie rdz i, że nam awiam  cło sta­
w ian ia  cenzurek. Golosłowność te­
go tw ierdzenia tłum aczyć się mo­
że jedyn ie  zacietrzew ieniem  po­
lemicznym, Pozostaje chyba ty lko  
radz ić : m nie j zdenerwowania, wie 
cej uw agi.

4- 0. Wreszcie —  aby skrócić 
tę lis tę  rozrasta jącą siię w  m iarę 
czytan ia  „A n tyk lem ensa“  —  spro­
stowanie n a tu ry  policyjnoosobis-

. te j. S tefan L ichański je s t źle po­
in fo rm ow any, gdy pisze, że chciał 
bym wpakować do n iam ra Łepkow- 
skiego i dyrekto ra  Pax-u. W  gwa 
rze lud/owej takie  zabiegi nazywa 
się „s trugan iem  w a ria ta " . U  nas 
chyba kiepskim  dowcipem.

Rozdział czw arty  i  ostatn i, w k tó ­
rym  trzeba dotknąć k ilk u  kw estii 
m erytorycznych g w o li w yjaśn ien ia  
postawy własnej, aczkolwiek bez 
w ia ry  w  przeniesienie p raw  życia do 
rezerwatu, gdzie obowiązuje ciągle 
jeszcze perm anentny anachronizm.

N a ta k  pełnym niewym yślnych 
podkopów terenie dyskutować poważ 
nie nie można. Trzeba jednak dotk­
nąć k ilk u  punktów  —  ja kb y  powie­
dzia ł M ickiew iczowski Buchmann 
—  „stanowczych i  głównych“ .

Darować trzeba Lichańskiem u je ­
go wywody o ro li k ry ty k a , k tó ry  — 
ja k  sam przyznaje —  ma w artoś­
ciować dzieło, ale nie musi się anga 
żować w osąd zdecydowany i jedno­
znaczny. Darować mu trzeba całą 
swoistą koncepcję sztuki, w  k tó re j 
„obow iązuje ty lko  jedno: nowość w i­
dzenia“ . Zostawić można Lichari- 
skiego w 4 koncentrycznych k rę ­
gach jego podziału li te ra tu ry  ka to­
lic k ie j. Może być tych kręgów  czte­
ry , może być czternaście. N ie in te  
resu jący je s t w  te j ch w ili ów p ita - 
goreizm k ry tyczno -lite ra ck i. -

N a jw ażnie jsza w  te j ch w ili wyda­
je  się jedna spraw a: społeczna 
praw da i społeczny sens postawy 
antyklemensowcj.

Jest to prawdia permanentnego 
anachronizmu. C zy li: je s t to jeden 
z najpoważniejszych- błędów men­
talności ah is toryzu jące j św iat.

Stefan Lichański a rgum entu je  w 
t°n  sposób: sto la t temu czy pięć­
dziesiąt la t  temu nie było waszych 
postulatów, o, w raży synowie bar­
barzyńskich plemion, a by ł Sien­
kiewicz, Reymont, czy W eyssenhoff. 
P raw a rządzące twórczością w tam ­
te j lite ra tu rze  m ają obowiązywać 
i dz is ia j. P raw dy funkc jonu jące w 
tam te j konste lacji s ił h istorycznych 
są aktua lne i dziś.

Tu k ry je  się ją d ro  autyklemen- 
sowegd problemu. Tu spoczywa 
punk t ciężkości: błęFjj an ty  kleine: :- 
owe ów. N ie należy się denerwować, 

bo to szkodzi wywodom. Należy 
jeć ftak  uprzejm ie zwrócić uwagę 
naszych rezerwatoweów' na to, że:

a) św ia t się rozw ija  w ciągłym  
trudz ie  przem ian

b) w  roku 1330 wybuchła w ie lka 
wo jna

I E
c) wojnę tę m usieliśm y , przegrać
d) wyzwolenie przyn iós ł nam na­

ród przodującego Socjalizm u
e) k ra j nasz przeżywa rewolucję
i )  rew olucja jes t k ierowana przez

m arksistów
g) udzia ł ka to lików  w  tym  w ie l­

k im  przeobrażeniu je s t fak tem  
społecznym

h) k u ltu ra  je s t uwarunkow ana 
sumą tych wydarzeń

i)  lite ra tu ra  n a jw yra źn ie j te u . 
uw arunkow ania ilu s tru je  i  sub- 
łim u je

j )  praw da je j fu n k c ji opiera się 
na je j zgodności z najgłębszym  
rytm em  epoki

k ) w  nowych w arunkach rosną 
nowe zobowiązania

l)  rośnie nowy ty p  czyte ln ika
m ) , powstają nowe fo rm y  zależ­

ności lite ra tu ry  od życia.

...P rze rw ijm y ten a lfabet. T ru d ­
no dyskutować w ie lk ie  sprawy, je ś li 
ktoś nie chce uczyć się abecadła. 
Jak przemawiać o życiu, je ś li ktoś 
swój stosunek do niego usta la  na 
zasadzie anachronizmu? C h y b a  
j e d n o  t y l k o  p r z y p o m n i e ć  
t r z e b a :  w  naszej epoce rezerwa­
ty  chcąc czy nie —  także podlegać 
muszą prawom  życia.

N ie  mam zam iaru powtarzać sta. 
rych p raw d  sprzed dwóch czy trzech 
la t, gd‘y ktoś cieszy się nowym i 
praw dam i sprzed la t stu czy .pięć- 
dzies.ęciu. Jedno ty lk o  chcę powie-, 
dzieć.

Rozumiem potrzebę wielorakośei 
lite ra tu ry . Bzdurą je s t fo rm u łow a­
n i6 rygorystycznych program ów. 
Zdaję sobie sprawę ze snobistycznej 
wygody atakowania „w  im ien iu k u l­
tu ry “  wszelkich postulatów. A le  pa. 
stu l atu pot,noszenia rang i l ite ra tu ry  
ka to lick ie j przez pasję poznawania 
mechanizmu św iata i  dziejów 
przez pasję docierania do - ko­
rzeni z jaw isk  wyrzec się mogą 
ty lko  kokieci, ty lk o  obrońcy snebiz- 
mów ku ltu ra lnych , ty lk o  dudzie, dla 
k tórych k u ltu ra  je s t jedyn ie gabine­
tem z pó łkam i w yb itym i wspaniałą, 
lite ra tu rą  koneserską, a nie je s t 
jednocześnie w a lką  o powszechną
znajomość św iata, o pełną tru d u  
i poświęceń h is to rię  przeobrażania 
św iata.

Dosłownie, dobitn ie , wyraźnie,

D la  powszechnego zrozumienia,: 
...czas zrezygnować z ukochań, 

K tó re  są ła tw e i niełwórcze, czas 
zdecydować się na miłość trudną , 
chw ilam i bru ta lną , ale zawsze praw  
dziwą j twórczą. Takie je s t prawo 
życia dzisiaj. Inne było wczoraj. 
Inne je s t w  rezerwacie, w  k tó rym  
wczoraj je s t dniem dzisiejszym.

I  zadaniem k ry ty k a  je s t w pracy 
swojej ponosić wszystkie konsekwen 
cje te j p raw dy. Zadaniem k ry ty k a  
je s t uświadiamdamie te j praw dy 
przez wytężoną prace w  dziedzinie 
opisywania, w yjaśn ian ia , wartości», 
wania i jasnego sądzenia lite ra tu ry . 
Tak ja  to zadanie rozumiem, talk 
jo  spełniałem, spełniam i zamierzam 
spełniać. Jałowy t r  ge iią  rezerwatów, 
bronionych przecież m im o wszystko 
przez tych, k tó rzy  w yzw o lili się a 
P raw  anachronizmu, uczcić w  p rzy ­
szłości wypadnie wstrzem ięźliwym  
milczeniem.

Zygm un t L ichn iak

P ro  dnu io  m «a :

P o n ie w a ż  w  d y s k u s ja c h  o p a r ty c h  o za­
sady w o ln o -a m e ry k a n k i ra c ję  m a  zawsze 
ten  o s ta tn i, p o n ie w a ż  p a p iru s  Jest c ie r ­
p l iw y ,  a P ^ r n is y  n ie c ie rp l iw e , p o n ie w a ż  
w re szc ie  n n m  in n e  m n ie j  e fe k to w n e , 
lecz  w a ż n ie js z e  od  e fe k c ia rs k ic h  p o je ­
d y n k ó w  za d a n ia  — z łu d n a  s a ty s fa k c ję  
o s ta tn ie g o  s ło w a  zo s ta w ia m  in n y m . M ó ­
w ią c  u p rz e jm ie : d z ię k u ję , p rzep ra sza m , 
n ie  s k o rz y s ta m . W ie m , że to  p rz y je m n ie  
p isa ć  b ły s k o t l iw ie  i  w ie m , że in n i się 
będą w  ty m  s p e c ja liz o w a li,  a le  k to ś  p rze  
c io t  m u s i w  te j  ta k  z w a n e j l ite ra tu rz e  
1 o b ić  ta k  zw aną  k o n k re tn ą , - cza rną  ra ­
ba tę .

Z.L .
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NIE  spodz iew a ł się M ic h a ł G o r 
gol, gospodarz w s i S ąsiad­

ka, s ie jąc  w  k w ie tn iu  owies, 
ja k ie  p io n y  będzie zb ie ra ł.

W  lip c u  p rz y je c h a ł do wsi sa­
m ochód  ciężarow y z W arszaw y, 
w y s ia d ło  z n iego k i lk u  s tud en tów , 
ro z k w a te ro w a li się w  ch a łu p a ch  i 
rozpoczę li p racę na  po lu, w łaśn ie  
u  G orgo la . Oszacowano owies, k a ­
zano go ściąć, późn ie j p rzysz li ro ­
b o tn ic y  z ło p a ta m i i usunę li z ie­
m ię  o rną . Tym czasem  s tu d e n c i do 
k o n y w a li pean la ró w , w y ty c z a li 
m ie jsce , w  k tó ry m  m ia n o  kopać 
i  p ro w a dz ić  po szuk iw an ia .'

T e raz  M ic h a ł G crg o l w ie d z ia ł 
ju ż  d o k ła d n ie  co będzie dz ia ło  się 
n a  jego po lu , k tó re  się z n a jd o w a ­
ło  w  po b liżu  „w a łu ” . P a m ię ta ł jesz 
cze ja k  w ro k u  1936 p rz y je c h a li 
t u  p ro feso row ie  z U n iw e rs y te tu  
W arszaw skiego, abe jnzb li „w a ł”  i

Sąs i adka  — w i eś  o stu n a z w a c h
Przez d łu g ie  la ta  n ie  p o tra f io n o  

o k re ś lić  po ło żen ia  g ro du  S u tie j ska, 
w reszcie uczen i doszli do wntiosku, 
że je s t to  nazw a  jednego z g ro ­
dów  po lsko - rusk ieg o  pog ran icza , 
k tó ry  w ch o d z ił w  sk ła d  ta  w. G ro ­
dów C zerw ieńsk ich . I  tu  uczen i 
s ta n ę li p rzed  d ru g ą  jeszcze t r u d ­
n ie jszą  ta je m n ic ą . Je ś li is tn ia ły  
G ro d y  C ze rw ieńsk ie ,. k tó re  nazwę 
swą w z ię ły  od m ie jscow ośc i Czer­
w ień, to  n -iew ą tp liw ie  g ró d  te n  
b y ł po tężny  i o d g ryw ać  m u s ia ł po 
w ażną ro lę , sko ro  wcikół n iego po­
w s ta ły  in n e  g ro dy  zwane Czer­
w ie ń s k im i. D ługo  biedzono się, po 
sauk iw ano i  dysku tow ano , os ta te ­
cznie p rz y ję to  h ipo tezę, że ów  ta ­
je m n ic z y  g ród  C zerw ień  to  obec­
n a  w ieś C zern ino  na d  rzeką  H ucz- 
wą. W ie lk ie  grodzisko, ja k ie ' się 
ta m  z n a jd u je , zda je  się p o tw ie r­
dzać to  przypuszczenie , a p race

Sąsiadka gm. Sułów woj. lubelskie - 
od strony jaru

Widok grodziska i  międzywala

„d o n ic ę ”  i  pow iedz ie li, że tu  przed 
w ie k a m i b y ł g ród  ob ronny .

W  r. 1936-31 s tu d e n c i w y ­
d z ia łu  a rcheo log  kaniego ped k ie ­
ro w n ic tw e m  p ro f. W ło d z im ie rza  
A n to n ie w ic z a  i  d r  Z o f ii W a r tc ło -  
w s k ie j, zba da li d o k ła d n ie  część 
w e w n ę trz n ą  g rodz iska , w y k o n a li 
p rze kop  przez w a ł, o d k ry li m ie j­
sce, w  k tó ry m  przed w ie k a m i b y ­
ła  w ieża, b ra n ia , s tu d n ia  i dom  
p a n a  feude.ła, s trzegącego w ra z  
ze swą d ru ż y n ą  grodu.

S tu d e n c i zawzięcie g rzeba li w 
z ie m i, ko p a li, p rze s ie w a li i  różne 
dz iw ne  p rz e d m io ty  zna le ź li. W te ­
d y  ju ż  c a ła  o ko lica  uw ie rzy ła , że 
S ąs iadka to  n ie  byle  ja k a  wieś, że 
od se tek la t  m ie szka li ta m  ludz ie  
i  gdy dooko ła  b y ły  jeszcze o lb rz y ­
m ie  puszcze i bagna, to  w S ąsiad­
ce is tn ia ł ju ż  gród po tężnym  w a ­
łe m  obw iedziony.

W  okresie o k u p a c ji n ik t  ń ie  in ­
te re so w a ł się g rodz isk iem , m a r ­
tw ą  ciszę p rz e rw a ł ty lk o  w  m a ju  
r .  1943 h u k  w y s trza łó w  —  to  p a r ­
ty z a n c i us taw iw szy  na  wa le g ro ­
dz iska  k a ra b in  m aszynow y, w y ­
s trz e la li żan da rm ów  h itle ro w s k ic h , 
k tó rz y  załadowawszy, na  wazy z ra  
bowame m ie n ie  ch łopów  ze wsi 
M o k re  L ip ie , c h c ie li w yw ieźć je  do 
Sułow a.

D o p ie ro  po w o jn ie  oży ło  s ta re  
grodzisko.

Czas ju ż  na jw yższy  w y ja śn ić , 
d laczego S ąsiadka, w ieś pcw, za­
m o jsk ieg o  je s t b o h a te rk ą  tego re ­
po rta żu . Zastrzegam  się je d n a k , 
że n ie  je s te m  o d kryw cą  te j wsi i  
n ie  ja  ją  w prow adzam  do h is to r ii.  
U c z y n ił to  ju ż  k toś  tro c h ę  wcześ­
n ie j,  a m ia n o w ic ie  W ło d z im ie rz  
Mocaamach* *) w  sw ych „P ouczen iu  
k ’d ie t ia m ”  w  ro k u  1 0 9 6 !'W  p iśm ie  
ty m  piszę, że w  r. 1076 zayrlera on 
„ m ir  z L a c h a m i”  w  S u tie js k u . D r  u 
gą w iadom ość z n a jd u je m y  w k ro ­
n ice  N e s to ra * * )  w r. 1097, w k tó ­
re j w spom ina  on 0 za jęc iu  S u tie j s- 
ka i C ze rw ie n ia  przez ks ięc ia  w ło 
dz im ie rsk ieg o  D aw ida .

zachodniego

w ykop ».laskowe rozpoczęte w  b ie ­
żącym  ro k u  przez d r Z. R a je w - 
skiego i  p ro f.  K . Jażdżewskiego 
dadzą zapewne, decydu jącą  odpo­
w iedź.

P ow róćm y je d n a k  do S ąsiadki, 
wsi, k tó ra  pos iada ła  s to  nazw, 
z m ie n ia ła  je  bow iem  ta k  cizęsto, 
ja k  m ło d a  k o b ie ta  kape lusze ! 
W iem y ju ż , że po raz  p ie rw szy n a  
k a r ta c h  h is te r ii zap isu je  ona. swe 
im ię  ja k o  Subie jsk, późn ie j w ystę  
p u je  pod nazw ą : Saczaaka, Son- 
taska , Sacziaska, Sąeiask, Są,ciesz 
ka, S ąciazk i, Somcuaeka, Sąciaska, 
wreszcie Sąsiadka. 'W arto  tu  wspo 
run ięć, że w  ję zyku  s ło w eń sk im  
stowo „so te ska ”  znaczy wąwóz, 
d roga  w  wąwozie.

N im  zag łę b im y  się w  dalsze dzie 
je  S ąs ia d k i, dziś m a łe j w iosk i a 
ong iś ważnego g rodu  p o lsko -ru s ­
k iego  pog ran icza , na leży  p rzypo ­
m nieć, że dop iero  w  d ru g ie j p o ło ­
w ie X  w ie k u  na te re n ie  w yżyn y  
lu b e ls k ie j, m iędzy  rzeką W iep rzem  
i  B ug iem , c zy li na  te ren ie  G ro ­
dów C ze rw ie ńsk ich  s p o tk a ły  się 
dw ie  pa ńs tw o w ośc i —  P c is k i i  E u  
si.

•) W ło d z im ie rz  M o n o m a c h , w ie lk i  k s ią ­
żę k i io w s k i.

* ł ) N e s to r, n a is ta rs z y  k ro n ik a rz  r i u k i .  
m n ic h  Ł a w ry  P ie c z e rs k ie i w  K i jo w ie ,  
urn o k . r .  N a n :s ł  k ro r . ik ę . k tó ra
n a le ż y  do n a jw c z e ś n ie js z y c h  u tw o ró w  
p iś m ie n n ic tw a  ru s k ie g o .

Garnek z X I w. znaleziony w piecu 
kopulkowym

B io rą c  pod uwagę ówczesne s to  
s u n k i p o lityczn e  i hand low e , po­
c z ą tk i k ry s ta liz o w a n ia  się p a ń ­
s tw ow ości po lsk ie j i ru s k ie j,  sądzić 
m ożna, że ca ły  obszar z a w a rty  
m iędzy  g ó rn ym  dorzeczem  W ie ­
p rza  i B ugu , b y ł te renem , na  k tó ­
ry m  od b yw a ła  się w za jem n a  pene 
t r s e ja  w p ływ ó w  p o lsk ich  i ru s k ic h  
po łączona z dużym  pom ieszan iem

e tn ic z n y m  p le m io n , k tó re  jeszcze 
n ie z b y t ściśle zw iązane b y ły  z tą  
czy in n ą  państw ow ośc ią .

Z B U D O W A N Y  na. p ra w y m  
brzegu  rzekli Por, lew obrze­
żnego d o p ły w u  rz e k i W ie ­

prza , g ród  S u tie js k  le ża ł w ła śn ie  
n/a za ch o d n ie j g ra n ic y  obszaru  
G rodów  C ze rw ie ńsk ich  i  s trz e g ł od 
o to ka  w ie lk ieg o  sz la ku  kemu,ni,ka- 
cy jn o -h a n d lo w e g o , k tó ry  od K i jo ­
w a  przez W ło d z im ie rz  W o łyń sk i, 
C ze rw ień p ro w a d z ił n a  Z aw icho s t, 
S andom ie rz  aż do K ra k o w a . T ą  
d rogą  n ie  ty lk o  p rz e c ią g a ły  ka ­
ra w a n y  kup ie ck ie , ale i  z b ro jn e  
w yp ra w y . P ow stan ie  w ięc g rodów  
n,a, ty m  sz laku  b y ło  w y n ik ie m  za ­
rów no  po trzeb  h a n d lo w y c h , ja k  i  
w o je n n ych .

S tw ie rdzono , że n a  te re n ie  p o ­
łu d n io w e j Lube lszczyzny is tn ia ło  o- 
k o ło  60 grodzisk. G ru p a  g rodz isk  
m ię dzy  B ug ie m  a w s c h o d n im i 
s to k a m i Roztocza, tb  w łaśn ie  
G ro d y  C zerw ieńsk ie , d a w n y  * W o­
ły ń  —  to  dz is ie jszy G róde k  na d  
H uczw ą, C ze rw ień to  Czerm no, 
S u tie js k  to  Sąsiadka.

S ko ro  ju ż  b y ło  pow iedz iane  o 
g rodach , na leży choć w  p a ru  s ło ­
w a ch  w y ja ś n ić  ja k ie  znaczen ie o- 
ne  pos iada ły . .

G ro d a m i w  pó źnym  Ś red n iow ie ­
czu na zyw a no  ■ m ia s ta  w arow ne. 
W  XX w ieku , k ie d y  is tn ia ł g ród  
S u tie jsk , b y ły  to  m ie js c a  ob w a ro ­
w ane, w  k tó ry c h  m ia ł swą s ie dz i- o 
be p rze d s ta w ic ie l w ładzy  państw o 
w e j. T u  s k u p ia ło  się życie gospo­
darcze k ra ju ,  gdyż w obręb ie  g ro ­
du  ch ę tn ie  o s ie d la li s ię rzem i-eśln i 
cy  i  ro ln ic y  o raz p rz y b y w a ła  tu  
lu dność  o ko liczn a  celem  w y m ia n y  
p ro d u k tó w  lu b  ucizóiatmrcizKniiią w  

, ob rzędach re l ig i jn y c h .

G ro d y  w  X  w ie k u  b y ły  ju ż  g ro ­
d a m i spo łeczeńs tw a  klasowego), 
b ro n iąceg o  in te re s ó w  feu da ilnyo h  
w ładców . R o zm ia ry  g ro dó w  w  ty m  
okresie  są n ieduże, w ys ta rcza j ą 
za ledw ie  n a  pom ieszczenie d w o ru  
p a na  i jego  z b ro jn e j d ru żyny , k tó  
ra s ta ra  się u trz y m a ć  w  p o s tra ch u  
n ie  ty lk o  zaborczego sąsiada, ale 
i uza le żn io ną  ludność  oko liczną .

W  zespo len iu  obszarów  p le m ie n  
n y c h  a n a s tępn ie  w  s to p ie n iu  się 
ich  w  je d n ą  narodow ość, g rody  
od eg ra ły  dużą rolę. Z b ieg iem  cza 
su, w w y n ik u  rozb ud ow u ją ce j się 
a d m in is t ra c ji i w ła d zy  książęce j, 
p o w s ta ją  zespoły grodów , k tó ry c h  
zasięg o b e jm o w a ł coraz to  w ię ­
ksze te ry to r ia .

W  obszarach pcg ram icznych  po i 
s fco -rusk ich , p rzy  dużej p łyn n o śc i 
e le m e n tu  e tn icznego, k ry s ta liz o ­
w a n ie  się państw ow ośc i n a s tą p iło  
n ie w ą tp liw ie  dość późno, n ie m n ie j 
je d n a k  ob ie s tro n y  s ta ra ły  się za 
bezptoczyć te  te ry to r ia  d la  siebie, 
u m a c n ia ją c  je  g rodam i.

K to  i k ie d y  zbu do w a ł gród Sn- 
tie js k ?  Na to  p y ta n ie  od po w ie ­
dzieć może h is to r ia  i  a rcheo log ia .

K s iąże  te n  in tr y g u ją c  p rze c iw ko  
in n y m  ks ięc iem  ru s k im , p o rw a ł 
swego p rze c iw n ika , ks ięc ia  trę b o - 
w e lsk iego , Wasala Rościsłai wieża 
i  o ś le p ił .go. P ozbaw iony za to  w ła -

Krzyżyk brązu, pochodzenia 
jowskiego.

k i-

dzy w  ks ię s tw ie  w ło d z im ie rs k im , 
D a w id  s c h ro n ił się do P o lsk i. N ie 
rezyg n u je  on  je d n a k  z odzyskan ia  
u tra c o n e j w ładzy  i ba w ią c  w  Pol 
sce książę D a w id  p ro w a d z i zab ie­
g i dyp lo m a tyczne , k tó re  kon cen ­
tro w a ły  się w łaśn ie  w  S u tie jsku . 
F a k t te,n s tw ie rd za  a rch eo log ia ! 
S kończm y je d n a k  z h is to r ią ,  o tóż 
g łos i oma, że książę D a w id  p o w ra ­
ca jąc  z P o lsk i n a  Ruś, by uzyskać 
u tra c o n ą  w ładzę, z a ją ł „S u tie js k  
i  C ze rw ień ” .

Od ro k u  1097 h is to r ia  n ie  w spo­
m in a  ju ż  o da lszych  losach S u tie j 
isika. G ró d  te n  ziijisaciaony zos ta ł 
podczas w a lk  p o ls k o -ru s k ic h  w  
X I I - t y m  w ieku , a sko ro  w  po czą t­
k u  X I I I - g o  w ie ku  g ra n ic a  po lsko - 
ru s k a  p rze n ies io na  zos ta ła  n a  
wschód, gród te n  s t ra c ił swe p o li­
tyczne  i  w o jskow e znaczen ie.

D ru g ą  p rzyczyn ą  u p a d k u  S u tie j 
ska b y ło  to , że w  X I I I - y m  w ie k u  
s ta ry  sz la k  h a n d lo w y : K i jó w  —  
W ło d z im ie rz  W o ły ń s k i — » Z a w i­
c h o s t —  K ra ików , zam ie ra , gdyż 
p o lity c z n y  i  h a n d lo w y  p u n k t  c ięż­
kośc i p rze n ie s io n y  zos ta ł z W ło ­
d z im ie rza  do H a licza . Od te j eh w i
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w yd z ie ra  z ie m i ta je m n ic e , zam ­
k n ię te  w  je j ło n ie . A rcheo logow ie  i 
o d n a le ź li w ięc w  Sąsiadce zapo­
m n ia n y  gród. P ozosta ły  z n iego  
ś la d y  trz e c h  w a łów . N a jm n ie js z y  
w a ł w e w n ę trzn y , dobrze zachow a 
n y  po s iada  132 m e try  obwodu, i  
je s t k s z ta łtu  p ra w ie  ko lis tego . W e 
w n ą trz  teg o  w a łu  z n a jd u je  się za 
g łęb ien ie , pos iada jące  oko ło  20 m e 
t ró w  obw odu, lu d  zw ie je  „d o n ic ą ”  
lufo „s tu d n is k ie m ” .

*

S IE R P N IO W E  s łońce p ra ży , 
z ie m ia  s ta ła  się tw a rd a  ja k  
kam ień . N a p o lu  M ic h a ła . 

G orgo la , n a  k tó ry m  z n a jd u je  się 
grodzisko, opa lone  n a  b rą z  posta­
c ie  kop ią , r y ją  i  p rze s ie w a ją  z ie­
m ię . W  ty m  ro k u  b a d a n ia  p ro w a ­
dzane są n a  te ra n ie  podg rodz ia . 
R o b o tn ic y  A n d rz e j K o w a ls k i, Ja.n 
R yszard, W ła d y s ła w  H a n e k  i  Jam 
W yb ra n ie c , c e n ty m e tr  po c e n ty ­
m e trze  w y k o p u j ą z iem ię  oihserwu 
ją c  uw ażn ie , czy n ie  zaw ie ra  oma 
szczą tków  ro z b ity c h  na czyń , kości 
lufo d ro b n y c h  p rz e d m io tó w  j  a k  
g ro ty , szyd ła , p rz ę ś lik i iitd , W  r a ­
z ie  n a p o tk a n ia  n a jm n ie js z e g o  o - 
p o ru  rprzy k o p a n iu , ło p a ta  z a s łą - 
p ia n a  zos ta je  przez m a łą  ło p a tkę , 
i  z ie m ia  usuw ana  je s t ba rdzo  o -  
stirożnie, a b y  n ie  uszkodzić u k ry te  
go p rz e d m io tu . O bok ro b o tn ik ó w  
s tu d e n c i i  s tu d e n tk i:  Jaicek Miis-. 
kliewiez, Je rzy  Na ga j. A n d rz e j W er 
n ic , Ire n a  G órska , A le k s a n d ra  
K a ń s k a  i  asys te n t W ito ld  B e n d e r 
n o tu ją  i  s zk icu ją .

N a  o d s ło n ię te j z ie m i, n a  ja s n y m  
po d łożu  g lin y  lessowej w id a ć  ja ­
k ieś c ie m n e  zarysy, p la m y , p rz e ry  
wianie zygzak i. R o b o tn ik  o d k ła d a  
ło pa tę , szczotką z m ia ta  z po w ie rz  
ehnii re sz tk i g liiny, b ie rze  ku b e ł i 
z lew a z iem ię  wodą, te ra z  k o n tu ry  
w y s tę p u ją  w y ra ź n ie j, odczy ta  ję  
i  w y ja ś n i ic h  znaczen ie, d r  Z o fia  
W arto ło w ska . S tu d e n c i p rz e ry w a ­
ją  na  c h w ilę  swe prace i  s k u p ia ją  
się w o k ó ł k ie ro w n ic z k i eksp ed yc ji 
w y ko p a lisko w e j. S łu c h a ją  je j  w y
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A L A  w ieś S ąs iadka zaczyna 
n a m  sp ra w ia ć  dużo k ło po tu , 
aby bow iem  zrozum ieć  je j 

p o lityczn e  • znaczen ie, m u s im y  n ie  
ty lk o  ze rkn ąć  do h is to r i i  R usi w 
dobie ro zb ic ia  dz ie ln icow ego, ale i  
w spom n ieć o w z a je m n y m  zwalcza 
n ru  się ks ią żą tek . D z ie je  to  od le­
głe —  X I  w ie k !

W  „P ou czen iu  M o n o m a ch a ” , o 
k tó ry m  ju ż  m ó w iliś m y , z n a jd u je ­
m y  w iadom ość, że w  g rodzie  S u­
t ie js k u  w  r. 1076 z a w a rty  zos ta ł u - 
k ła d  p o lsko -ru sk i. Z godn ie  z ty m  
u k ła d e m  W ło d z im ie rz  M cn cm a ch , 
syn  ks ięc ia  W ło d z im ie rsk ie g o  oraz 
O leg, syn  św ię tos ław ® , ks ię c ia  k i jo  
wskiego, w z ię li u d z ia ł w  w yp ra w ie  
ks ięc ia  po lsk iego B o les ław a p rze ­
c iw ko  Czechom.

D ru g ą  w iadom ość o S u tie js k u  
zap isu je  h is to r ia  pod d a tą  1097 i 
w iąże ją  z osobą ks ię c ia  W ło d z i­
m ie rsk ieg o  D a w id a  Igo row ieza.

Próba rekonstrukcji fo rty fika c ji grodu i  podgrodzia Sutiejsk z X I wie■ 
■ u. Wieża stf a znicza i  ¡osa oddzielająca gród od podgrodzia

l i  sz lak  łączący Polskę z R usią  
przebiegać będzie w zd łuż esi H a ­
licz  —  K ra ików .

N ależy jeszcze odpow iedzieć n>a 
p y ta n i e, k to  zbudow a ł g ród  i  k to  
go zbu rzy ł?  Z b u d o w a ł go p ra w d o ­
podobn ie  je de n  z ks ią żą t ru sk ich , 
m ó g ł nim i być Ja ro s ła w  M ą d ry  
(1032 —  1040). K siążę te n  p ro w a ­
dząc w a lk i z za ch o d n im  sąsiadem  
opanow a ł G ro d y  C zerw ieńsk ie  i 
aby zabezpieczyć zd o b y ty  te re n , 
m ó g ł wznieść g ró d  S u tie js k  na d  
lZioką Por.

K to  g;o zbu rzy ł?  Zapew ne ró w ­
n ież je de n  z ks ią żą t ru s k ic h , po d ­
czas w a lk  z P o lską w X I I I - t y m  w ie  
ku,

O to  ko n ie c  h is to ry c z n e j r o l i  Su 
t ie js k a  —  S ąsiadk i, k a r ta  zes ła ła  
zapisana, p o żó łk ła  ju ż  i poszła w  
n iepam ięć, a racze j poszłaby, g d y ­
by nće a rcheo log ia , cna  bow iem

jaśnseń i  ro b o tn ic y , w ie lu  z n iich, 
a  szczególnie cii, k tó rz y  ju ż  da w - 

'n iie j p ra cow a li, to  ju ż  p ra w d z iw i 
a rcheo lodzy, p rz y s w o ili sobie ma.u 
kowe w yra żen ia , n a jm n ie js z y  szcze 
gó ł n ie  u jdziie ic h  uwadze, a . w y ­
kopane p rz e d m io ty  oczyszczają 
s ta ra n n ie  i  o d k ła d a ją  do w orecz­
ków.

P ow róćm y je d n a k  do ta je m n i­
czych ko n tu ró w , k tó re  o d k ry te  zo­
s ta ły  n a  g łębokości oko ło  m e tra  
pod z iem ią , są to  k o n tu ry  cha łu p , 
noszą one ś lady  spa le n ia  i  p rz e g n i­
cia.

C h a łu p  ta k ic h , a racze j ic h  za­
rysów , o d k ry to  j-uż trzy . Szczegół 
n iezw yk le  c iekaw y, w e w n ą trz  n ic h  
z n a jd o w a ły  sto po dw a piece, u ło ­
żone z osm o lonych, p rze pa lon ych  
k a m ie n i w y to p io n y c h  g lin ą . W o k ó ł, 
ty c h  p a le n is k  o ''n a łe z ló n o  s k c r ii- ,.  
py  naczyń, kośc i zw ie rzą t, kcśei
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p ta c tw a  w odnego, dużą ilość r y ­
b ic h  łusk , a n a w e t garść spa lo ­
n y c h  z ia rn  zbożowych. O ds ło n ię to  
rów n ie ż  8 do łów  m agazynow ych , o 
ksz ta łc ie  g ruszkow ym , w  m ich 
m ieszkańcy  po dg rodz ia  p rze ch o w y­
w a li żywność. W  je d n y m  z do łow  
m ag azyn ow ych  n a  g łębokości 
dw óch  m e tró w  zna lez iono  dobrze 
zachow ane dw ie  czaszki dużych 
zw ie rz ą t tra w o że rn ych .

W  podręcznym  „m u z e u m ", k tó re  
m ieśc i się w Sąsiadce, z n a jd u ją  się 
„ łu p y “  eksp ed yc ji w yko pa lisko w e j.

In w e n ta rz  tego „m u z e u m ” , za­
w ie ra  przeszło ty s ią c  po zyc ji, 
są ta m : g a rn k i g lin ia n e  z X I  w ie ­
ku , n o żyk i żelazne, szydła, p rzą ś - 
l ik i  g lin ia n e  i  kam ien ne , g ro ty  
s trz a ł, dw ie  sprzączk i d0 pasa, b rą ­
zowa i  żelazna, k rzyżyk , f ra g m e n t 
k a f la  z z ie loną  po lewą, czaszki 
zw ie rzą t, kośc i itp .

A B Y  zdać sob ie spraw ę z c a ło ­
k s z ta łtu  p ra c  w y k o n a n y c h  w  
g ro dz isku  w spom n ieć na leży o 

o d k ry c ia c h  z r. 1936-37.
W  okresie  ty m  badano  n a jm n ie j­

szy, w e w n ę trzn y  w a ł o b ro n n y  oraz 
p rzestrzeń , k tó rą  on zam yka ł. W  
w a le  ty m  obok w ieży zn a jd o w a ła  
się b ra m a  w p row a dza jąca  na  n ie ­
w ie lk i podwórzec, w  rogu  k tó reg o  
zna lez iono  ś lady dom u kaszte lana , 
k tó re m u  b y ła  po w ie rzon a  piecza 
n a d  grodem . Na te re n ie  d z ie d z iń ­
ca zna lez iono  cz te ry  pieczęcie, na  
k tó ry c h  w id n ia ł nap is  g re ck i „P a ­
n ie  p rz y jd ź  z pom ocą T w em u s łu ­
dze D a w id o w i A rc h o n to w i Ros.ii“ . 
Pieczęcie te  p rz y b y ły  do g rodu  
w raz  z p ism am i, ja k ie  książę D a ­
w id  w yg n a n y  z ks ięs tw a W ło d z i­
m ie rsk ieg o , p rze sy ła ł z P o lsk i do 
kasz te lana  g ro du  S u tie js k a . Jas­
n y m  w ięc je s t, że p rz y g o to w u ją c  
s '4  do od eb ra n ia  u tra c o n e j W ło ­
d z im ie rs k ie j dz ie ln icy , D a w id  w y ­
s y ła ł do dow ódcy g rodów  ważne 
p ism a, op a trzon e  p ieczęc iam i. S u- 
t ie js k  b y ł w ięc ośrodk iem  d y p lo ­
m a ty c z n y c h  zabiegów i in t r y g  p ro ­
w adzonych  przez D a w id a .

Z na lez ien ie  p ieczęci je s t n iezw y­
k le  cen nym  o d k ry c ie m  d o ku m e n ­
tu ją c y m  sk ro m n e  w iadom ości, ja ­
k ic h  d o s ta rczy ła  n a m  h is to r ia  o 
S u tie js k u  i ks ię c iu  D aw idz ie .

Z in n y c h  w y k o p a lis k  zna lez io ­
n y c h  n a  te re n ie  podw órca  w y m ie ­
n ić  na leży: top ó r, ostrogę brązow ą 
pozłacaną , os trza  s trz a ł, oszcze­
pów, szyd ła  kościane, c ię ż a rk i do 
sieci, p is a n k i k ijo w s k ie  itd .

Jak ież  w n io s k i m ożna  w yc iągn ąć  
z do tychczasow ych p ra c  w y k o n a ­
n y c h  przez ekspedycję  w y k o p a lis ­
kow ą k a te d ry  A rc h e o lo g ii U n iw e r­
s y te tu  W arszaw skiego. W y k o p a lis ­
k a  p o tw ie rd z a ją  p o lity c z n e  i h a n ­
dlowe znaczenie g rodu , s tw ie rd z a ­
ją ,  że b y ł on oś rodk iem  w ła d zy  c y ­
w iln e j i w o jskow e j. Na podg rodz iu  
p rze byw a ła  d ru żyna , za jm o w a ła  
się ona w  okresie  p o k o ju  z b ie la ­
n ie m  d a n in y  od o ko liczn e j lu d ­
ności, p o tw ie rd z a ją  to  liczne  do ły  
m agazynowe. M ie szkań cy  p o dg ro ­
dzia. ja k  d o tą d  w y k a z u ją  badan ia , 
z a jm o w a li się rybo łó w s tw em , m y ­
ś lis tw em , . tk a c tw e m , n a to m ia s t 
b ra k  na rzęd z i ro ln ic z y c h  w skazu­
je , że n ie  z a jm o w a li się o n i r o l­
n ic tw e m , a p ro d u k ty  ro ln e  d o s ta r­
czała. im  ludność  oko liczna .

Prace w yko pa liskow e , k tó re  bę­
dą  p row adzone w  ro k u  p rzysz łym  
p rzyn io są  n ie w ą tp liw ie  nowe od ­
k ry c ia , k tó re  pozw o lą  na  osta tecz­
ne  okreś len ie  r o l i  S u tie jska , g rodu  
po lsko -rusk iego  pogran icza . R azu- ' 
m ie js c  doniosłość ty c h  p ra c  a rch e ­
o logow ie  po lscy łą czn ie  z uczony­
m i ra d z ie c k im i p o d ję li w  ro k u  b ie - 
źącym  b a d a n ia  w  G ró d k u  na d  H u - 
czwą, oraz w  C zern in ie , d o m n ie m a ­
n ym  ośrodku w ładzy  zespołu G ro ­
dów  C zerw ieńsk ich . Jest rrem .a łą  
zasługą Z a k ła d u  A rc h e o lo g ii U. W., 
że od ro ku  1936 p ro w a dz i on p ra  ;e, 
k tó re  obecnie n a b ra ły  spe c ja ln e j 
wagi d la  osta tecznego rozw iazan ta  
p.róblem u G rodó w  C ze rw ieńsk ich , 
p ro b le ń lu , k tó ry  zap rzą ta  um ys ły  
uczonych  ra d z ie c k ic h  i  p o lsk ich .

Sławomir BŁAUT

P a t o s  g o r ą c y c h  d n i
T )O S T U L A T  łączności lite ra tu ry  

z życiem uw ie lo k ro tn ił się dziś 
i  rozszerzył. P isarz musi nadążać za 
rzeczyw istością; ktoś nawet niie bez 
słuszności powiedział, że pow inien 
ją  wyprzedzać. P isarzow i, k tó ry  gu­
bi ry tm  życia, tra c i ścisłą z. n im  
więź i zostaje w  ty le , w ym yka ją  się 
spraw y ludzkie, dzieła jego zaw isają 
w  próżni, a ich przydatność społecz­
na reduku je się do m in im um . P la tę  
go wym agam y od p isarzy pełnej 
świadomości drog i tw órcze j, głębsze 
go zrozum ienia i  przejęcia się wagą 
podejmowanych obowiązków, pocią­
gających za sobą często konieczność 
n ie ła tw ych wyrzeczeń. W ym agam y 
od nich poczucia pełnej odpowiedział 
ności za słowo i za dzieło, k tóre idzie 
między ludzi i  ma im  dać coś nowe­
go, dostarczyć nie ty lk o  przeżycia 
estetycznego, ale i  wzbogacić jego 
wiedzę o świecie, ma odegrać pozy­
tyw ną  rolę w procesie kszta łtow ania 
świadomości odbiorcy.

P raw dziw a praca pisarza to chwy 
tan ie życia w  pochyleniu nad n a j­
m arn ie jszym  ziółkiem  czy robacz­
kiem, to uparte  dopracowywanie się 
wiedzy o n im , to  n igdy nie nasycona 
szlachetna ciekawość, to niestrudzo­
na pasja poznawcza. T y lko  taka p ra  
ca daje pełne zadowolenie, ty lk o  ona 
może zapewnić trW ałe osiągnięcia i 
wyznaczyć p isarzow i w łaściwe m ie j­
sce w społeczeństwie. P ostu la t ten 
ń ie  w yp ływ a  byna jm n ie j z ciasno po 
jętego u ty lita ry z m u , nie chodzi nam 
przecież o ja sk raw ą  tendencję. N ie 
je s t też sztucznym wymysłem, m a ją ­
cym skrępować swobodę twórczą p i­
sarza.

Odważne sięganie do problem atyk i 
naszych dni i to  przeważnie przez pi 
sarzy niedoświadczonych, często do­
p iero debiutu jących, je s t dziś z jaw is 
kiem powszechnymi. Z tym  zmaga, 
niem się ze współczesnością bywa róż 
n ie : je dn i wychodzą zwycięsko i zdo­
byw a ją  ostrogi lite rack ie , in n i nie 
mogąc udźwignąć przerasta jących ich 
siiły ciężaru odpadają. W ydaje się, że 
jeden aspekt te j ofensywy młodych 
zasługuje na szczegółowe podkreśle­
nie —  to w łaśnie zrozum ienie fu n k c ji 
społecznej dzieła. Że wyprzedza ono 
jeszcze poznanie rządzących dziełem 
p ra w  artystycznych, to  inna sprawa, 
świadczy jednak o osiągnięciu pew­
nego szczebla na drodze ku do jrza ­
łości p isa rsk ie j, na k tó rą  nie chcą 
czy nie mogą t ra f ić  czasem nawet do 
świadczeni pisarze.

TVf IZ IU R S K I * pisze o wsi. N ie .
’  dawno założona w  Ochocie spół­

dzie ln ia produkcy jna  sta je  przed 
pierwszym  poważnym egzaminem źy 
ciowym, ja k im  są nadchodzące żn i­
wa. Od sprawnego ich przeprowa­
dzenia, od przekonania i pozyskania 
przez to wszystkich n ieu fnych i w ą t. 
piących w  to, czy coś dobrego w yn ik  
nie z ochockiego eksperymentu, za­
w isło istn ien ie  bardzo jeszcze nie 
pewnie sto jące j o w łasnych siłach 
spółdzielni. A  że ma ona i zdecydo­
wanych przeciwn ików , potężnych jesz 
cze i nie cofa jących się przed żadnym 
sposobem w a lk i, że p ię trzy  się przed 
n ią  na ras ta jący  splot zewnętrznych 
trudności, że w ew nątrz dz ia ła ją  de­
s trukcy jn e  elementy, mające rozsa­
dzić ją  od środka, to pokazanie drogi 
do zwycięstwa mogło by być in te re ­
sującym  przedsięwzięciem a rtys tycz­
nym. N iestety, pozostaje tak im  jedy 
nie w zamierzeniach autora.

Pisałem na wstępie o związkach 
lite ra tu ry  z życiem. Jak w yg ląda ją

*  Ert T u m d  N iz iu r s k i  „ G o rs z o  d n i"  PTW  
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„Gorące dn i“  w  świetle tych rozwa­
żań? W ydaje się, że N iziurskd zgrze 
szył, i to  bardzo ciężko, przede wszy 
stk im  aprioryzm em  poznawczym, bę­
dącym na tu ra lną  konsekwencją 
uproszczeń ideowych. P rzystępuje 
do p racy z pewnjtm  zasobem 
tez i  szuka dla  n ich po tw ie r­
dzenia w  życiu. Proces dedukcji 
ja ko  przeciw ny na tura lnem u p ro ­
cesowi twórczemu, wychodzącemu 
od fa k tó w  szczegółowych jes t 
dalszą .przyczyną porażki pisarza. 
N iz iu rs k i p rz y jm u je  mocno uproszczo 
ny  socjologizm klasowy. Dziwna je s t 
opisywana wieś. Jakże prośoiutkie je s t 
je j rozw arstw ien ie  społeczne. Sama 
n a tu ra  przychodzi z pomocą: sprzy­
m ierzeńcy m ieszkają w  Janowych 
Dołach, antagoniści zapełn ia ją  Jano 
we G óry i oto k ilk u  zamaszystymi 
pociągnięciam i zarysow ują się dwa 
przeciwne obozy.

P  R E Z E N T A C J A  bohaterów do- 
•*- konuje się za pomocą w ychw y­

conej prZez P utram enta techn ik i an 
k ie t personalnych. Ilekroć jakaś pos 
tać ma się ukazać w polu naszego 
widzenia, au to r okle ja  ją  zwięzłą, 
lecz wym owną etykie tą. Zabieg ten 
ma oczywiście przynieść olbrzym ie 
korzyści, bo to  i za jednym  zama­
chem p ió ra  zała tw iona je s t zaw iła  
sprawa psychologii postaci, wyczer­
pana zostaje kwestia m otyw acji, ho 
wszystko, co rob ią i mówią te posta­
c i w yp ływ a z ankietowych danych no 
i  c te jy m u  j  emy jasny, k la row ny 
obraz, wszystko je s t tu starannie po 
segregowane, wiadomo od razu, kto  
swój, a k to  wróg. W  rzeczywistości 
re z u lta t tego ta k i, że sy lw etk i zle­
w a ją  się ze sobą, a obraz tra c i 
ostrość kon turów . P rzy kreowaniu 
postaci wychodzi na ja w  ubóstwo 
pa le ty  N iz iurskiego, operującej b ia­
ło-czarnym  schematem.

In try g a  powieściowa je s t bardzo 
prosta  i prze jrzystą , N iz iu rs k i odsła 
n ia  nam k a r ty  obu stron, tak , że f i ­
na ł całej te j h is to r ii ani przez chw i­
lę nie stanow i zagadki. I ry tu je  ty l­
ko ślepota i naiwność przeciwników.

W skutek przerostu ekspozycji i  
nagromadzenia momentów statycz­
nych, tłum iących żyw ioł epicki, za­
chw iana zostaje równowaga kompo­
zycyjna. Tok n a rra c ji bardzo nie­
rów ny, raz rozlewa się szeroko, to 
znów p łyn ie  w ą z iu tk im  strum ycz­
kiem. Po p rzyd łu g ie j re ta rd a c ji 
następuje nag ły  zryw , by ja k  n a j­
szybciej osiągnąć długo odwlekane 
rozw iązanie.

Gorące dni żniwne w  Ochocie, Ja ­
nowych Dołach i  Górach rodzą wiele 
k o n flik tó w , au to r nie daje im  je d ­
nak swobodnie się rozw inąć, n ie  
pozwala im  dojrzeć. Zam iast poka­
zać k o n f lik t  in  s ta tu  nascendi i  w  
późniejszych fazach rozwojowych, 
N iz iu rs k i re fe ru je  w  skrócie prze­
bieg, zapom inając o podstawowym 
praw ie  s z tu k i, . nakazującym  w ym ia ­
nę treśc i pojęciowych na treści 
przedstaw ieniowe, nie bacząc na to, 
że słowo w  dziele lite rack im  ma 
przede wszystkim  funkc ję  obrazową 
a dopiero pośrednio, w łaśnie za po­
mocą obrazu, fu n kc ję  in fo rm acy jną .

Jest w  powieści Kękuś, biedny chło 
p ina , którego ze wszystkich stron 
b iją  poniżej krzyża. Kękuś jes t 
wiecznie wystraszony, n ieu fny, lecz 
w końcu decyduje się p rzystąp ić  do 
spółdzielni. Jak do tego doszło, nie 
w iemy, bo au tor te ^  drogi nie poka­
zuje, każąc w ierzyć sobie na słowo. 
Cóż, kiedy problem y nie nasycone i 
nie ożywione sprawam i ludzk im i sta 
ją  się jedyn ie  wydedukowańym i

abstraktam i. Jest też dwoje m ło­
dych, podobno nawet, ja k  zapewnia 
nas autor, kochają się. Dziwna to 
bardzo m iłość, nasuwająca raczej 
m yśl o starczym  uwiądzie, nie ma­
jąca w  sobie cienia prawdziwego u- 
czucia. Zdziw ienie rośnie, je ś li weź­
m ie się pod uwagę, że w łaśnie ta 
miłość ma k ilk a k ro tn ie  dynamizować 
akcję i to w  decydujących punktach 
zw rotnych. N ie dziw i na tom iast wca 
le,- że pu n k ty  te są m artw e i nie 
spe łn ia ją  wyznaczonej ro li. P isarz 
nie u fa  ob iektyw nej wym owie fak tów , 
n ie  u fa  stworzonym  przez siebie 
postaciom, dilatego działa za nie i  
m ów i sam, nie u fa  też czyte ln ikow i, 
dlatego nie będąc pewny, czy został 
dobrze zrozum iany, co chw ila  zwołuje 
zebrania, by przez usta pa ru  rezone- 
rów  dokonać próbnego bilansu i dać 
upust rozp ie ra jące j go pa s ji p u b li­
cystycznej. B rnąc przez dżunglę ło­
patologicznych sform ułowań jakże 
często wzdycha czyte ln ik  do pam ię t­
nego zdania F lauberta , że „tw ó rca  
w  swym dziele powinien być, ja k  
Bóg we wszechświecie, wszędzie o- 
becny, a nigdzie w idz ia ln y“ .

O D M A L O W A N IU  sy tuac ji na
* ’  wsi nie pom inął N iz iu rs k i ro li 

duchowieństwa, k tó rą  reprezentu ją  
kanon ik Magnus i ksiądz Szczotka. 
Ksiądz M agnus je s t ostoją wszelkie­
go wstecznictwa, au tor czyni go szer 
mierzem ciem noty i insp ira torem  
an typaństw ow ej działalności m ającej 
m .in. na celu zahamowanie rozwoju 
gospodarczego wsi. Ksiądz Szczotka, 
ja k b y  ulep iony z całkiem inne j g l i­
ny, je s t jego antytezą. B y ły  więzień 
obozów koncentracyjnych, bezintere­
sownie leczy chłcpów i pomaga im 
(tymczasem ks. M agnus ciągnie z 
ni.ch forsę, ja k  może;, ag itu je  za po 
kojem  (podczas gdy ks. Magnus 
wzdycha do newej w o jn y ), wreszcie 
ostrzega spółdzielnię przed sabota. 
żystą (w  k tó rym  to sabotażu m a­
czał palce ks. M agnus). O czym 
świadczy ten tak  konsekwentnie 
przeprowadzony kon trast?  A  no o 
tym , że p isarz m yśli szablonami.

„Gorące dn i“ , p rzypom ina ją  „Z o ­
ra n y  ug ó r“ , choć nie dorów nują mu 
oczywiście klasą lite racką . Postaci 
Pałysa, Ś limaka, Churysia , dziadka 
Piszczyka i w ie lu  innych tam  w yraź­
nie m ają  swój rodowód, a że są eher 
lawę i bezbarwne, to ju ż  w ina N i­
ziurskiego. Te f il ia c je  są niezaprze­
czone i można by je  mnożyć, ale nie 
o to  tu  chodzi. Powieść Szołochowa 
je s t dobrym  wzorem i można się na

miej wiele nauczyć, lecz z jego do. 
świadczeń należy umieć korzystać 
twórczo. „Z o ran y  ugór“  cechuje w ie l 
k i um ia r i  ta k t p isarsk i, którego 
b rak „G orącym  dniom“ . Szołochow 
kończy książkę dyskretną sugestią, a 
jednocześnie niedopowiedzeniem, prze 
ryw a  bieg wypadkpw w  m iejscu, z 
którego czyte ln ik p o tra f i sam dojść 
do zamierzonego przez au tora ' roz­
w iązania. N iz iu rsk i nie ty lko  staw ia 
mocną kropkę nad i, kończąc radyka ł 
nym  cięciem, ale dodaje jeszcze 
ja sk ra w y  w yk rzykn ik , co w  sumie 
składa się na to, że książka niie skia 
n ia  czyte ln ika do samodzielnych prze 
m yślań. Sugestia jes t ważką bronią 
a rtys ty . Szkoda, że N iz iu rs k i je j nie 
zna.

T  A K IE  mocne s trony  dostrzec 
* '  można w  prozie M iziurskiego? 

Są one rozproszone po całej książce, 
a n a jw yra źn ie j skup ia ją  się w bardzo 
wiele zapow iadającej scenie począt­
kowej, o tw iera jące j powieść. N iz iu r-  
sk i-au to r „Gorących dn i“  w iele mo­
że nauczyć się od N iz iu rsk iego-au to ra  
te j sceny. Scena ta , k jim atem  swym 
przypom ina —  uży jm y jeszcze raz 
te j pa ra le li, tym  razem w  sensie 
dodatnim  —  pierwszą scenę „Z o ra ­
nego ugoru“  Szołochowa. M am y tu  
w ie lką  zwartość, dynam ikę, precyzję 
obserwacji, ekonomię szczegółów, 

•wstrzemięźliwość autorską, panowa­
nie nad całością, p lastykę w  kreśle­
n iu  postaci i sy tuac ji, napięcie i 
nerw  dram atyczny, żywość dialogów. 
Jak  w idać zasób zalet wcale pokaźny 
i on to pozwala kończyć omówienie 
„G orących dn i“  J akordem op tym i­
stycznym, akordem nadziei na dobrą 
epikę (może nowele), lub k to  wie, 
mcże dram at.

M im o bowiem w ie lu  wypow iedzia­
nych wyżej zarzutów i wątp liw ości, 
N iz iu rsk i nie jes t jedyn ie m arude­
rem schematyzmu. Sąd ta k i by łby  
niesłuszny i dia młodego debiutanta 
krzywdzący. W ytykan ie  licznych wad 
powieści byłoby bezpłodną zabawą, 
gdyby nie dostrzegać tłum ionych 
przez nie przebłysków dobrej prozy. 
Te przebłyski, powiedzmy szczerze 
wiele obiecujące, zobowiązują do su., 
row ej analizy błędów, bo ty lk o  na 
je j podstawie będzie m ógł au to r Wy­
ciągnąć w łaściwe wnioski, k tóre po­
zwolą na uzdrow ienie jego p isa r­
stwa. „Gorące dn i“  dostarczyły p i­
sarzowi w ie lu  niezawsze m iłych do­
świadczeń, od ich w ykorzystan ia  za­
leżeć będzie dalsza droga twórcza N{ 
ziurskiego. I  ty lko  w tedy, gdy N i­
z iu rsk i przem yśli wskazania ostre j, 
iecz na ogół życzliwej k ry ty k i,  „G o­
rące dn i“  nie będą debiutem zm arno­
wanym.

S ław om ir B la u t

K rys tyna  K O N A R S K A  ŁO SIO W A

P i o s e n k a

Płochliwoóka Jolanto
trzym am  Cię na ręku, ja k  małego ptaszka
i patrzę ja k  rośnie gaj.

N a jp ie rw  b y ł ty lko  szary piasek,
potem szelest zielony,
potem m łodz iu tk ich  pędów fontanny

i  korzenie w rzynające się w  głąb, 
i  soki prące w  górę, 
i coraz twardsza kora 
kry jąca  serce.

A  k iedy już gałęzie, ja k  tłu m  wzniesionych ram ion
otoczą nas swym szumem,
w iem  — w tedy odfruniesz z mej ręk i —
I może ty lko  z daleka 
Usłyszę tw o ją  piosenkę.
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Z A  Ż E L A Z N Ą  B R A M Ą
7Y 3A C Z C IE , że zaczną od k o ń ­

ca. A le  w łaśnie na ostatn i kon ­
cert haniebnie się spóźniłam  (rzecz 
ca łkow ic ie  usp raw ied liw iona  — dwa 
dn i przed w yboram i) i biegnąc z 
W o li dość iuż  o te j porze pustym i 
u lic a m i zaszłam Halą M iro w ską  od 
je j m nie j reprezentacyjne j strony, 
czy li, po prostu od ty łu . I  nagle, 
ciepła cisza jesiennego wieczoru na 
s iąk la  sym fon icznym i dźw iękam i, na 
u lic y  zrob iło  się świątecznie. P od łu- 
gowata, ciemna b ry ła  H a li oddycha­
ła m uzyką. P rzystanęłam  pod ścia­
ną, słuchając, można by rzec — pod 
sluchu jąc, ta l. bardzo „B a jk a “  M o­
n iuszk i b rzm ia ła  stąd tonem  po u f­
nego zwierzenia.

Różne m yś li mogą przy jść  czło­
w iekow i, gdy w  tak  dziwaczny spo­
sób spotka się nagle z wychodzącą 
zza węgła m uzyką. A  zwłaszcza w  
ta k  śmiesznym m iejscu. Bo m yśm y 
ogrom nie Szybko zży li się z faktem , 
że k u ltu ra , to taka rzecz na codzień, 
taką. potrzebna, ja k  chleb, i  ja k  nie 
m a inne j sali, to  chociażby w  H a li 
M iro w s k ie j, a m usi być. A le  czy pa­
m iętacie, ja k ie  to  p ią tk i b yw a ły  
daw n ie j w  te j w arszaw skie j H a li?— 
Targowe! He, he! po prostu targowe. 
Za Żelazną Bramą.

No i  w łaśnie ta k  stojąc i podsłu­
chu jąc pom yśla łam , że choć rzeczy­
w iśc ie  jesł  p rzykre , że W arszawa 
n ie  ma jeszcze p raw dz iw e j sali kon 
certow ej ze w szys tk im i na leżnym i 
szykanam i, (jeś li taką np. akustykę 
można nazwać szykaną, a nie pod­
staw ow ym  w arunk iem !), to jednak 
t t  koncerty  sym foniczne w  H a li M i­
row sk ie j m ają  sw o ją  fantastyczną 
wym owę. M iejsce szpinaku, cebuli 
i  kwaszonych o g ó rk ó w 'z a ję ły  sym ­
fon ie, u w e rtu ry  i koncerty . Zam iast 
o k rzykó w : „co paniusia uważa? u 
m n ie  n a jta n ie j!“  — o strop uderza ją 
donośne głosy puzonów i w a lto rn i. 
A  o lb rzym ia  sala p rzygarn ia  dziś 
t rz y  i  pół, a'.bo i  pięć tysięcy lu dz i 
g łodnych i spragn ionych — M uzyk i.
I  to, że podobne fa k ty  są m ożliwe, 
a raczej, że dzie ją się podyktow ane 
potężną, przemożną koniecznością — 
na jdow odn ie j, n a jd o b itn ie j św iadczy 
o s iedm iom ilow ych krokach, ja k ie  
naród nasz dziś rob i na k u ltu ra ln y c h  * 1

N ależy być przygotow anym  na to, 
że n iek tó re  obliczenia będą m usia ły  
być podane ty lk o  w  p rzyb liżen iu , 
inne  będą się zam ykać w  granicach 
m aksim um  i m in im um . Jeszcze in ­
ne będą w ym aga ły  szczegółowego 
om ówienia. L iczby  jednak nie m u­
szą być ścisłe, w ystarczy, je ś li u trz y ­
m a ją  się w  granicach rea lizm u. N ie 
chodzi przecież o liczby  jako  pod­
s taw y ko n tra k tó w  czy um ów han­
d low ych, chodzi o liczby  ja ko  pod­
s taw y do rozważań teoretycznych,
0 m a te ria ł do opracowania m etody 
dalszego działania.

Zależnie od k ra ju  i tow a ru  każda 
k rz y w a  będzie przebiegała inaczej. 
Na k rzyw ą  spożycia pszenicy w  A n ­
g li i będzie się składać produkc ja  
k ra jo w a  plus im p o rt — w  Kanadzie 
p ro d u kc ja  k ra jo w a  m inus eksport. 
C uk ie r jest chyba n a jła tw ie jszym  
na święcie a rtyku łem  do u jęcia  sta­
tystycznego. ponieważ każdy bu rak
1 każda łodyga trzc in y  jest ważona 
p rzy  wejściu , a każdy w orek cukru  
p rzy  w y jśc iu , z cukrow n i. Jeśli na­
tom iast chodzi o ryż, z iem niak i, ja ­
ja  i dziesią tk i innych a rtyku łó w , to 
każdy producent jest jednocześnie 
konsum entem , i zrob ienie obliczeń 
p ro d u k c ji i spożycia nastręcza ju ż  
pewne trudności.

N a tom iast o obliczenia w ym ia ­
ny  zagranicznej, k tó re  z naszego 
p u n k tu  w idzen ia są »oczywiście n a j-

odłogach doniedawnego jeszcze ży­
cia.

Z  rozważań tych  i  zarazem z u k ry  
cia w e wnęce ściany w yp łoszy ły  
m n ie  gw ałtow ne oklaski. Dalszego 
ciągu koncertu  w ys łucha łam  ju ż  
p ra w id ło w o , czy li n ie  zza węgła.

*
T /  ONCERT sym fon iczny 24 paź- 

d z iem ika  posiadał k ilk a  p u n k ­
tó w  ciężkości: p rogram  — IV  Sym ­
fon ia  Szymanowskiego, solistę — Jan 
E k ie r j dyrygen ta  — Jerzy Procner.

Sym fon ia  K oncertu jąca  na fo rte ­
p ian i o rk ies trę  należy do osta tn ie­
go okresu, w  k tó ry m  kom pozytor na j 
p e łn ie j czerpał ze ska rb n icy  m u zyk i 
ludow e j. O gólny nastró j pogody, kon 
tem p la cy jn y  liry z m  części środko­
w e j i  żyw io łow a wesołość f in a łu  
sym fon ii spraw ia ją , że dzieło to 
przem awia, i  do m n ie j w yrob ionych  
słuchaczy. P a rtia  fo rtep ianow a, choć 
po traktow ana została przez kom po­
zytora  p raw ie  na ró w n i z in n y m i so 
lis tyczn ym i in s tru m en ta m i o rk ies try , 
schodząc n iek ie dy  do ro li akom pa­
n iam entu  — wym aga ód p ian is ty  du 
żej sprawności technicznej i  wyso­
k ie j m uzykalności.

fan Ekier

Jan E k ie r jest obecnie we w p ros t 
zaw rotn ie  doskonałej fo rm ie . K rys ta

ważniejsze, to w łaśnie one przedsta­
w ia ją  na jm n ie jszą trudność; każda 
tona pszenicy, ryżu  czy cukru , każ­
de ja jk o  a naw et k ilo g ra m  grzybów  
i  jagód, k tó re  przekracza ją granicę 
celną są od la t dziesią tków  skrzętnie 
notowane nie ty lk o  w  k ra ju  pocho­
dzenia, ale rów nież w  k ra ju  prze­
znaczenia.

W  u s tro ju  kap ita lis tycznym  o b li­
czenia dotyczące p ro du kc ji, spoży­
cia i w ym ia n y  wszystk ich środków  
żywności w  na jlepszym  razie dopro­
wadza się do końca roku  ubiegłego. 
To jest granica, k tó re j z regu ły  nie 
przekracza żaden badacz gospodar­
czy kap ita lizm u . Na odw ró t —  z 
przytoczonych p rzyk ład ów  K o n fe ­
re n c ji M osk iew sk ie j i  d y re k ty w
5-tego p lanu 5 -le tn iego w idać ja ­
sno, że w  us tro ju  socja lis tycznym  
ścisłe obliczenia dotyczące przyszło­
ści są podstawową zasadą gospo­
d a rk i p lanow ej, i pow inny  stanow ić 
wzór do naśladowania dla podob­
nych obliczeń w  k ra ja ch  k a p ita li­
stycznych.

Kongres W iedeński jest znakom i­
tą okazją do sk ie row an ia  apelu do 
postępowych działaczy gospodar­
czych w  k ra jach  kap ita lis tycznych , 
aby opracow ali obliczenia p ro d u k -

liczn ie  prze jrzysta, a w sparta  na że­
laznych rusztow aniach lo g ik i kon ­
s tru k c ja  koncepc ji odtwarzanego 
dzieła, n iechybna precyzja i  lekkość 
palców, św ietne wyczucie s ty lu  — 
oto p ierwsze wrażenia, ja k ie  odnosi 
się ze słuchowego k o n ta k tu  z a r ty ­
stą. N ic  też dziwnego, że publicz_ 
ność, tak  rzadko raczona Ekierem , 
entuzjastyczn ie domagała się bisów, 
co w  o lb rzym ie j, po łc iem nej sali, od 
b ite  przez podniebną kopułę, b rzm ia ­
ło  jakoś przedhistorycznie, ja k b y  
despotyczny, tysiącogęby po tw ó r żą­
da ł złożenia sobie o fia ry .

Ten m iły  każdem u artyśc ie  ga tu­
nek despotyzmu, p rzyczyn ił się jesz­
cze do spotęgowania panującego od 
początku n a s tro ju  p ią tkow e j pogo­
dy, w yw ołanego dw iem a okolicznoś­
c iam i: doborem  program u — „B a j­
k a “  M oniuszki, IV  Sym fon ia  Szyma_ 
nowskiego i V I I I  Sym fon ia Beetho- 
vena (wszystko u tw o ry  tchnące opty 
m izm em ) —  oraz osobą dyrygenta , 
Jerzego Procnera, dla k tórego kon ­
cert b y ł ch lubn ie  zdanym  dyp lom o­
w ym  egzaminem ekstern istycznym .

M ło d y  uczeń pro f. Row ickiego za­
pow iada się na pierwszorzędnego dy 
rygenta, ju ż  dziś w ykazu jąc samo­
dzielność m yślen ia  i  swobodę posłu­
g iw an ia  się pałeczką dyrygencką. 
Serdeczna zaś owacja, jaką  sala zgo­
tow a ła  s ta rtu jącem u m uzykow i była 
jeszcze jednym  dowodem, ja k  żyw y 
i bezpośredni udz ia ł bierze dziś s łu ­
chacz w  życiu m uzycznym  k ra ju .

*

Q  KO RO  ju ż  zaczęliśmy od końca, 
^  czy li od ostatniego z czterech paź 
dz ie rn ikow ych  koncertów  — c o fn ij­
m y  się raczą modą j  p rze jdźm y do 
koncertu  z 17 ubiegłego miesiąca.

Odegrana, ja ko  p ierw szy pu nk t pro 
gram u, m ała Su ita  Lutos ław skiego 
je s t u tw orem , k tó ry  szybko i zdecy­
dowanie zdobył sobie mocną pozycję 
na estradach sj'm fonicznych. O parta 
na autentycznych m elodiach lu do ­
w ych  z rzeszowskiego, Su ita  isk rzy  
się hum orem , inw enc ją  ry tm u  i ha r­
m on izacji, dając n ie jako  syntezę in - 
s trum entacyjnego kunsztu  kom pozy­
tora.

c ji, spożycia i w ym ia n y  n a jw a żn ie j­
szych a rty k u łó w  żywnościowych za 
la ta  ub iegłe i na ła ta  najbliższe. 
A b y  b iorąc pod uwagę m ateria lne  
w a ru n k i życia ludności, procesy de­
m ograficzne, gospodarcze i  społecz­
ne, o k re ś lili m aksym alne m ożliw oś­
ci podniesienia p ro d u k c ji ro lne j, u -  
s ta li l i ta k ie  no rm y spożycia, k tó re  
na jb a rdz ie j odpow iada ją nowocze­
snej nauce o żyw ien iu , oraz u s ta lili,  
ja k ie  na dw yżk i p rze w id u ją  na eks­
po rt, ja k ie  n iedobory muszą być po 
k ry te  przez im port'. Co dany k ra j 
chc ia łby  i  m ógł dostarczyć na r y ­
nek św ia tow y, a co w  zam ian p rag­
ną łb y  otrzym ać. P rzytem  lis ty  eks­
p o rtu  i im p o rtu  pow in ny  obejm o­
wać nie ty lk o  tow a ry  konsum pcyjne, 
ale i narzędzia p ro du kc ji, z k tó rych  
m aszyny ro ln icze i nawozy sztuczne 
uw ażam y za najważniejsze.

Tego rodza ju  in ic ja ty w a  nie  może
i n ie  pow inna ko lidow ać z dz ia ła l­
nością is tn ie jących  obecnie odpo­
w iedn ich  przedm iotow o o rgan izacji 
m iędzynarodow ych. W prost przeciw  
nie: rea lizacja  te j p ropozyc ji p o w in ­
na przyczyn ić się do wzmożenia ich 
działa lności, pow inna przyśpieszyć 
rea lizac ję  celów, do spe łn ien ia k tó -

W  c h w ili, gdy na zasłuchaną salę 
pop łynę ły  p ierwsze ton y  K once rtu  
e -m o ll Chopina, o d k ry ła m  jeszcze je ­
dną egzotykę H a li M iro w sk ie j, ja ko  
sa li konce rtow e j: słychać tam , ja k  pa 
da deszcz. Ca ły dach rozbrzm iew ał 
szumem krope l, tw orząc melancho_ 
lijn e , dyskre tne t ło  w  co cichszych 
pa rtiach  u tw o ru . Dało to  nastró j o- 
sob liw y, je dyn y  w  sw o im  rodzaju.

Z p raw dziw ą przyjem nością trze ­
ba stw ierdz ić , że o rk ies tra  naszej 
„F ilh a rm o n ii W alczącej“  (walczącej 
o w łasny loka l), m im o nad w yraz  
tru d n ych  w a ru n kó w  pracy, konsek­
w en tn ie  podnosi sw ój poziom i  roz­
szerza zasięg repe rtua row y, dążąc 
pod k ie ru n k ie m  W ito lda  Row ickiego 
do pełnego zrea lizow ania am b itnych 
zam ierzeń i  planów.

S o lis tką  w ieczoru by ła  Olga I lw ic -  
ka.

N IE B Y W A Ł E  sceny dz ia ły  się 
przed H a lą  M iro w ską  w  p ią tek 

10 października, k ie d y  to  m ia ł w y ­
stąp ić gościnnie jeden z n a jw ię k ­
szych dyrygen tów  doby obecnej —  
H erm ann A bendro th . Do jednego, 
dość wąskiego przejścia, szturm ow a­
ło  w  te j samej p raw ie  porze około 
p ięciu  tysięcy Lu d z i Kochających M u 
zykę. S ztu rm ow ali, zresztą, grzecz­
nie, nie rozb ija ją c  się zby tn io  i  —  o 
dziw o— weszli w  końcu wszyscy i  ja  
też.

Ten koncert b y ł rzeczyw iście w ie l 
k im  przeżyciem, myślę, że nie ty lk o  
dla publiczności, ale i  d la  samej o r­
k ies try . L w i pazur A dendro tha po­
t r a f i  bow iem  obok m onum entalnego 
zarysowania całości w ykonyw anego 
dzieła — rzeźbić też i  uw ypu k lać  
na jsubte ln ie jsze jego m om enty, w y ­
dobyw ając sens i  znaczenie każdej 
frazy. Żadna nu tka  nie  pozostaje nie 
zauważona, pom in ię ta, „puszczona“ . 
N iedoścign ionym  zaś ju ż  m istrzem  
jest A bendro th  w  prow adzen iu dziel 
n iem ieckich  k lasyków .

Na konce rt z łoży ły  się: u w e rtu ra  
„E gm on t“  Beethovena, K once rt f -  
m o ll Chopina i  IV  S ym fon ia  B rahm

rych  te  organizacje zostały pow o ła­
ne, a k tó rych  rea lizac ja  na tra fia  
obecnie na ta k  w ie lk ie  trudności.

W  każdym  k ra ju  pow in ien  po­
wstać ośrodek naukow y, k tó ry  by 
szukał teoretycznych rozw iązań p ro ­
blem ów w yżyw ien ia  na płaszczyźnie 
n a jle p ie j po ję tych in teresów  w ła ­
snego k ra ju  w  pe rspektyw ie  gospo­
d a rk i św ia tow e j, oparte j na harm o­
n i i  in te resów  wszystk ich narodów.

N ie możemy się łudzić, że w  obec­
ne j sy tua c ji m iędzynarodow ej osiąg 
n iem y na tychm iast rea lne ce le-p rak 
tyczne, A le  na studia teoretyczne 
n igdy nie jest za wcześnie, ani n ig ­
dy nie za późno. Ruch poko ju  ma 
ju ż  sw ój dorobek w  dziedzinie p o li­
tyczne j i społecznej. M iędzynarodo­
wa K on fe renc ja  Gospodarcza w  
M oskw ie  odbyła się z in ic ja ty w y  
Ś w ia tow e j Rady Poko ju , k tó ra  po­
w sta ła  na pierwsze j Sesji w  B e rli 
n ie  21— 23 grudn ia  1951 r. Czy nie 
nadszedł czas, aby oprócz rea liza c ji 
pew nych celów po litycznych, k tó re  
w ym aga ją  natychm iastowego w p ro ­
wadzenia w  życie prow adzić studia 
teoretyczne nad rozw iązaniem  pew­
nych zagadnień społecznych i gospo­
darczych. P am ięta jm y, że każdego 
dn ia k ładz iem y po dw a liny  i budu ­
jem y fundam enty naszej przyszłości.

Mateusz T. M ile w sk i

so lidnych  podstaw  technicznych m ło  
dego zespołu.

Solista, H e n ry k  Sztom pka, ja k  
zw yk le  serdecznie p rzy jm o w a n y  
przez słuchaczy, n ie  m ia ł tym  razem 
wdzięcznego zadania. N ieakustyczna,

Hermann Abendroth

O rk ies tra  p lastycznie poddawała 
się sugestiom znakom itego dyrygen­
ta, dowodząc w ie lk ie j w raż liw ośc i i 
na b ita  lu d źm i sala, w ch łan ia ła  
dźw ięk fo rtep ianu , gasząc go i  pozba 
w ia ją c  m iękkości, co, oczywiście, od­
b iło  się na rozpiętości dynam izm u.

*

T  T A K , w y trw a le  się cofając, do-
-*■ ta r liś m y  wreszcie do in a u g u ru ­

jącego obecny sezon —  koncertu  F i l­
h a rm o n ii W arszaw skie j, w  dn iu  3 
październ ika. Ten p ierw szy p ią tek 
rów nież zaliczyć wypada do w yd a­
rzeń m uzycznych w ie lk ie j m ia ry , tak  
z uw ag i na orogram , ja k  i osobę so­
lis tk i,  W andy W iłk o m irs k ie j.

W ykonany na początku poemat 
sym fon iczny „S tan is ław  i  A nna O - 
św ięc im ow ie“  K a rłow icza  jest u tw o ­
rem  o akcentach głęboko trag icz ­
nych, u tw o rem  prze jm u jąco  sm ut­
nym , kon tem placy jnym . K a p ita ln y m  
kon trastem  by ła  tu  w ięc I  S ym fon ia  
Szostakowicza, dzieło tryska jące  sar 
kastycznym  nieco hum orem , żyw io ­
ło w ym  tem peram entem  i rączej po­
w ierzchow nym , choć szczerym l i r y ­
zmem. W  obu u tw orach  o rk ies tra  
pod be tu tą  W ito ld a  R ow ick iego 
b rzm ia ła  na ogół dobrze, je ś li n ie  l i ­
czyć pew nych n iedokładności w  
s tre ju  b lachy i drzewa, w yw o łanych  
zresztą n ie w ą tp liw ie  specyficznym i 
w a run kam i panującego w  H a li M i­
ro w sk ie j „ k lim a tu “ .

W a in b  W iłk o m irs k a  na leży dziś 
do czo łów ki naszych skrzypków . 
Dojrza łość w ew nętrzna m ło d z iu tk ie j 
a r ty s tk i, p iękn y  ton, znakom ite  opa­
now anie  te ch n ik i i  w ie lk a  k u ltu ra  
muzyczna, kuszą p ió ro  do używ a­
n ia  super-superlr.tyw ów . I  K oncert 
S krzypcow y Szym anowskiego —  dzie 
ło  nadzwycz-aj trudn e  i staw ia jące 
sk rzypko w i n iesłychan ie w ysokie w y  
m agania — zagrany został po m i­
strzowsku. W iłko m irska  um ia ła  ftu  
połączyć ogrom ną swobodę .¡, p recy­
zję  w ykonan ia  \  g łębokim , skup ie­
n iem  i  szczerością.

*  . :

T A K  w ięc październ ik  b y ł m iesią­
cem p ięknym  m uzycznie.-Co bę­

dzie dalej? F ilh a rm on ia  w yb iera  sie 
na przezim ow anie do gościnńych' rrtu 
rów  Teatru Nowego. Ciepło je j tam  
będzie n iew ą tp liw ie , ale dla pub licz 
ności now y powód do zm artw ień -— 
m ie jsc mało. H.a, p rzyzw ycza iliśm y 
się do operowania g ru bym i tysiąca­
m i, je ś li chodzi o k u ltu ra ln e  . f re k ­
wencje. N ie ma jednak rady i W ar­
szawa m usi c ie rp liw ie  poczhkać na 
now y, akustyczny, obszerny, p iękny 
gmach F ilh a rm o n ii na Jasnej.

W anda P ieńkow ska

sa.

Kongres Narodów w Wiedniu
(Dokończenie  ze str. 4)
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Szósty Zjazd C .D .U . w  N.R.D.
m i wśród chrześcijan niem ieckich. 
Podsumował on dotychczasowe osiąg 
nięcia, k tó re  spraw iły , że od ostatnie 
go V  zjazdu przed dwoma ła ty  wstą 
p iło  w szeregi CDU nie ty lk o  ponad 
30 tysięcy nowych członków, ale że 
p a rtia  ponadto stała się kierowniczym  
ośrodkiem po litycznym  dla wszyst­
k ich chrześcijan niem ieckich, walczą­
cych o jedność Niemiec i pokój.

P O S T A N O W IE N IA  I  W Y B O R Y

\ J T  z jazd p a r ty jn y  U n ii Chrześci- 
-*• jańsko-Dem ckratycznej zakoń­

czył się przyjęciem  nowo zredagowa. 
nych teoretyczno-ideowych tez p a rtii,  
oraz przyjęciem  rezo luc ji ap robu ją ­
cej lin ię  p o lity k i s tronn ic tw a  w walce 
o pokój, jedność N iem iec i socjalizm.

Interesującą rzeczą dla obserwatora 
zagranicznego by ły  także w ybory no 
wych w ładz s tronn ictw a . Na prze­
wodniczącego wysunięto ty lko  jedną 
kandydaturę O tto  Nuschke. Kandy- 
da tura  ta została p rzy ję ta  w  głoso­
waniu ta jn ym . Następnie wybrano 
K om ite t po lityczny stronn ictw a , w 
k tó rym  zasiada jako  w iceprzewodni­
czący Georg D ertinger, ja ko  generał 
ny sekretarz Gerald G oetting, a na 
suępme A ugust Bach, Paul G anter- 
G iimans, C harlo tte  Hallscheidt, 
A ugust H illeb rand , d r Lobedanz, 
V ic to r Sandmann, Lu itpo ld  Steidle, 
dr. Toeplitz, E rich  W aechter, Józef 
W u je iak, i d r Desczyk. Następnie 
w j brano 64 członków zarządu głów ­
nego s tronn ictw a .

szyć znaczenie V I  Z jazdu przez zwró 
cenie uw ag i chrześcijan niem ieckich 
na obrady w łasne j p a r ti i.  Ła tw o  so­
nie wyobrazić, że osiągnęli oni cel 
wręcz przeciwny. Zbieżność te rm i­
nów obu zebrań była aż nazbyt cha­
rakte rys tyczna  i  ośmieszająca za- 
chcidlnio-niemiieckich po lityków , k tó ­
rzy  w y b ra li sobie te rm in  o jeden 
dzień późniejszy od Z jazdu v/schod- 
n ie j C EU . P odkreśliła  ona ty lko  zna 
czenie V I  Z jazdu P arty jnego  CDU 
w  N .R .D . d la  chrześcijan niemiec­
kich. Ten hum orystyczny jeden dzień 
opóźnienia b y ł obliczony chyba na to, 
by po każdym dniu obrad wschodniej 
CDU móc udzielić natychm iastowej 
odpowiedzi w  propagandzie zachod­
n ie j. Trzeba pi*zyznać, że chw yty te 
go rodzaju są raczej śmieszne i dość 
typowe dla ludzi nieposiadających 
program ów pozytywnych i fo rm u ją ­
cych swoje założenia za pomocą ne­
ga c ji cudzych program ów.

D okończen ie  ze str. 3

O m awiając w y n ik i V I  zjazdu pa r- 
ty jnego CDU me można nie wspom 
lr.eć o apelu da chrześcijan wszyst­
kich narodów w spraw ie pokoju, któ 
ry  został także p rzy ję ty  przez zjazd 
p a rty jn y . Ape l ten w  gorących sło­
wach wzywa ri.iześc ijan  z Niemiec 
zachodnich i chrześcijan wszystkich 
innych narodów, by zw a rli swe sze- 
i.egi w spraw i» pokoju, k tó ra  jest 

ta k  bliska ducnowi chrześcijańskiemu.

KO NG RES K O N K U R E N C Y J N Y

Jest rzeczą zupełnie wykluczoną, 
by było dzieleni przypadku, że w je ­
den dzień po rozpoczęciu V I  Z jazdu 
pa rty jnego  CDU zjechał do B erlina  
zachodnit go, d r Konrad Adenauer i 
(•tworzył tam przy  udzia le 400 dele­
gatów Kongres Zachodniej CDU. Jest 
rzeczą chara l-te ry styczną, że Kon. 
gres ten i g łów ny re fe ra t wygłoszo 
i.y  na nim  przez Adenauera by ł po 
święcony omówieniu zagadnienia 
zjednoczenia N iem iec, oczywiście w 
ośw ietleniu ja k  na jbardz ie j bałam ut 
nym . Przywódcy zachodniej CDU 
tloszli dio wniosku, że znaczenie V I 
Z jazdu P arty jnego CDU we wschód 
nim  B erlin ie , oraz główne hasło te ­
go Z jazdu, hasło jedności Niemiec, 
odbije się zbyt szerokim echem w  ca 
łych  Niemczech. Chcieli oni zmniej

L IS T  D O  R E D A K C J I

S za n o w n y  P a n ie  R e d a k to rz e !

je d e n  z c z y te ln ik ó w  „D z iś  1 J u t r o “  
z w ró c ił  m o la  uw agę  na D o p e łn io n y  p rz e ­
ze m n ie  b łą d  w  a r ty k u le  p t. . .R e fle k s ie  
o  c h rz e ś c ija ń s k ie ! d e m o k r a c j i" .  Jes tem  
m u  za to  b a rd zo  w d z ię c z n y  M ia n o w ic ie  
w b re w  te m u , co n a p isa łe m , H e lena  W e i-  
sel n ie  n a le ża ła  p o  w o jn ie  do  C .D .U . 
z a c h o d n io -n ie m ie c k ie g o . t y lk o  o d ra zu  
zn a la z ła  Sie w  szeregach u g ru p o w a n ia  
. .Z e n t ru m " . zn a czn ie  b a rd z ie j na  le w o  
od  A d e n a u e ra . Z u g ru p o w a n ia  tego  o d e r­
w a ło  sie n a s tę p n ie  p ra w e  s k rz y d ło , g rup a  
S p ie cke ra , k tó ra  w  1949 ro k u  p rz y łą c z y ­
ła  sle do A d e n a u e ra . N a to m ia s t z rzą du  
A d e n a u e ra  w y s z e d ł, p ro te s tu ją c  p rz e c iw ­
k o  re m il i ta r y z a c j i  N ie m ie c  d r. H e in e - 
m a nn . k tó r y  z a w ia z a ł n a s tę p n ie  śc is ła  
w s p ó łp ra c e  z H e le n a  W essel. P rz e to  lew e  
s k rz y d ło  o o r ie n ta c j i  c h rz e ś c ija ń s k ie j 
(H e in e m a n n  je s t p ro te s ta n te m ), w y ła m u ­
ją c e  sie z d y k ta tu  p o lity c z n e g o  C .D .U . i  
A d e n a u e ra  re p re z e n to w a ła  w ła ś n ie  g ru ­
pa H e in e m a n n a . a p ró b y  ro z b ic ia  Z e n ­
t ru m  p rz y  p o m o c y  S p ie c k e ra  sa in n y m  
o d c in k ie m  te ł sam e! w a lk i  p om ię d z y  
re a k c y jn a  góra  C D .U . z a c h o d n io -n ie m ie c  
k ie g o  » le w ic o w a  o p o z y c ją .w  ś ro d o w is ­
kach •h rz e ś c ija ń s k ic h .

W ojciech K ętrzyńsk i

Warszawa, d n ia  l.X ,5 2 . r .

Jedną z na jchai-akterystyczn ie j- 
szyeh cech Kongresu zachodniej CDU 
by ł fa k t  podkreślany w  całej prasie 
zachodnio-berlińsldej, że pośród ¿no 
delegatów na Kongres w ie lu  repre­
zentowało —  „wysiedleńców ze 
wschodnich obszarów“ . Przemówienia 
na Kongresie ja k  i re fe ra t Adenaue­
ra  by ły  oczywiście odpowiednio do­
stosowane do składu słuchaczy. Je­
den z przywódców zachodniej CDU 
T illm ann  w Swym przem ówieniu po 
w iedzia ł n i m nie j n i w ięce j: „B y ło  
by to zbędne, by jeszcze raz podkreś 
lać dążenia C D U  db jedności N ie . 
mieć. Jesteśmy zobowiązani njyraźnie  
oświadczyć, że żadne powtórne zjedno 
czenie N iem iec nie da się przeprowa  
dzić bez równoczesnego przezwycię­
żenia zadawnionych uprzedzeń wo- 

^  hec naszego narodu w Europie

Trudno znów oczywiście komento­
wać to oświadczenie, m ów i ono bo­
wiem samo za siebie. W yn ika  , z n ie­
go, że nie N iem cy w in n i rew idować 
swoją przeszłość, ale inne narody 
europejskie w inny  rew idować swoje 
„uprzedzenia“  do faszystów niemiec 
kich. Takie postawienie sprawy mo­
że być zabawne, ale może być i t ra ­
giczne, w yw ołu je  śmiech, ale i gniew. 
Okazuje się, że ludzie te j ka tegorii, 
co przywódcy zachodniej CDU n igdy 
nie zrozum ieją, że narody E uropy 
nie m ają uprzedzeń do narodu nie. 
mieckiego, czego najlepszym  dowo­
dem je s t p rzy jaźń  w ie lu  państw  z 
N R D , natom iast narody E uro py  ma 
ją  pełne praw o domagać się skończę 
nia  w  Niemczech z faszyzmem h itle ­
row skim  i  jego następcami. To zaś 
pan T illm ann  nazywa uprzedzeniem 
przeszkadzającym do zjednoczenia 
Niemiec.

Konrad Adenauer w yg łos ił na Kon 
gresie w ie lką  mowę, k tó ra  oczywiś­
cie odsłoniła ponownie i jego oblicze 
i nagą prawdę o stosunkach społecz­
nych w Niemczech zachodnich. Po­
w iedzia ł on w yraźnie, że w B erlin ie  
zachodnim je s t 263 tysiące bezrobot­
nych. T rudno  usta lić, o ile  je s t ta 
liczba pomniejszona, ale fa k t, że 
kanclerz ją  m usia ł wym ienić m imo 
dalszych ogólników o popraw ie sy­
tu a c ji, m ówi sam za siebie. Ade­
nauer w  dalszych wywodach nawo­
ły w a ł oczywiście do szybkiej r a t y f i ­
ka c ji Układów bońskich, polem izował 
z SPD, k tó ra  dotychczas tym  u k ła ­
dom się sprzeciwia. Adenauer powie­
dział, że układy bońskie b y ły  „w  
siedm iu kom isjach Bundestagu bądź 
omawiane, bądź też w  ogóle nie oma 
w iane". W szystko to oczywiście 
świadczy ty lk o  o oporze ludności 
zaehodnio-niemieckiej wobec tych 
agresywnych układów. Adenauer za. 
rzu c ił soćja l-dem okracji niem ieckie j, 
że nie umie umotywować swego sprze 
d w u  wobec tych układów. Ła tw o 
nam w ytłum aczyć sobie tę negację 
SP D ; po prostu musi ona liczyć się z 
op in ią dołów robotniczych, k tóre 
sprzec iw ia ją  się układom m ilita ry -  
stycznym. Adenauer zaś przesta ł ju ż  
liczyć się w ogóle z op in ią społecz­

ną. Zresztą SPD też nie daleko od 
te j postawy odbiega, tak , że Ade­
nauer m im o opozycji w  spraw ie uk ła  
dów bońskich m yś li o w ie lk ie j k o a lic ji 
C D U z SPD w  przyszłych wyborach 
do Bundestagu, w  miejsce m ałej 
k o a lic ji z CDU na czele, k tó ra  obec 
nie rządzi i  chw ieje się coraz w y­
raźn ie j.

W reszcie Adenauer wypow iedzia ł 
się kole jno przeciwko jak iem uko lw iek 
porozum ieniu ze Zw iązkiem  Radziec­
k im ; oświadczył on, że C h urch ill i  
Schuman zapew nili go, że tendencje 
do porozumienia z ZSRR w  ich k ra ­
jach nie m a ją  nic wspólnego z o f i­
c ja lną  p o lityką  rządu obu państw. 
Is to tn ie , to je s t prawdą. N ie omiesz 
k a ł także Adenauer wypowiedzieć się 
przeciwko kon fe renc ji 4-ech mo­
carstw  w  spraw ie Niemiec i w ogóle 
wobec wszystkich pokojowych propo 
z yc ji w spraw ie N iem iec i  E uropy. 
W  podzięce za te wszystkie s form u­
łow an ia 400 m ilita ry s tó w  zebranych 
na Kongresie w  zachodnim B erlin ie  
w yb ra ło  Adenauera ponownie prze­
wodniczącym CD U, a rów nouprawnio 
nym i jego zastępcami wybrano 
Ehlersa i  Kaisera. W arto  tu  dodać, 
że K aiśer jako  m in is te r do spraw 
wschodnich rządu w Bonn je s t sze­
fem  całej akc ji szpiegowskiej i dy­
w e rsy jne j prowadzonej na rozkaz 
Am erykanów  w  NR D.

D W IE  RÓ ŻNE P O L IT Y K I.

n y  A  C II ( ł r  N IĄ  i wschodnią CDU
*~ l  łączy ty lk o  podobna nazwa. 

Obie te pa rtie  różn ią się nie ty lko  
w  bieżącej po lityce, w  ideologii, w  
składzie społecznym. Obie pa rtie  na­
w iązu ją  do zupełnie inne j tra d y c ji 
niem ieckie j chrześcijańskiej demo­
k ra c ji. Zachodnia CDU jest p a rtią  
w ie lk ie j bu rżuaz ji i  naw iązuje do 
szowinistycznych i m ilita rys tycznych  
tra d y c ji.  Wschodnia CDU czyni

wszystko, by nie być p a rtią  mieszczan 
ską, naw iązuje do najlepszych t r a ­
d y c ji n iem ieckie j chrześcijańskie j- 
dem okracji. Treść obu Zjazdów pa r­
ty jn y c h  odbywających się praw ie  
równolegle we wschodnim i w  zachód 
n im  B e rlin ie  była wym owną i lu ­
s tra c ją  fa k tu , świadczącego o tym , 
że dwie pa rtie  o te j samej nazwie 
stanowią dwa zupełnie odrębne świa 
ty  i prowadzą dwie przeciwstawne 
p o lity k i. Zachodnia CDU nadużywa 
chrześcijaństwa -dla celów agresyw­
nych. C D U w  N iem ieckie j Republice 
Dem okratycznej us iłu je  tw orzyć per 
spektywy dla światopoglądu chrzęści 
jańskiego w  nowych form ach życia 
społecznego.

Dwa są zagadnienia, k tó re  w yrasta  
ją  do naczelnych problemów współ­
czesnego życia N R D  na drodze do zjed 
noczenia Niemiec. Pierwsze zagadnie­
nie to sprawa socjalizmu. N R D  weszła 
na drogę budowy podstaw socjalizmu. 
CD U popiera tę drogę w  sposób zu­
pełnie w yraźny. C iekawy je s t p ro ­
blem stosunku zachodniej C D U i za­
chodnich środowisk burżuazyjnych 
do te j sprawy. Oczywiście są one 
przeciwne budowie socjalizm u, ale w 
propagandzie swoje j m in im a ln ie  zaj 
m u ją  się tą  sprawą. W yjaśn ien ia  te 
go należy szukać w  fakc ie , że nie 
sposób je s t opierać propagandę na 
k ry tyce  socjalizm u w  Niemczech 
Zach., gdzie liczba bezrobotnych je s t 
o lbrzym ia a położenie mas p racu ją  
cych coraz cięższe. D latego zachod­
nia  C D U problem socjalizm u raczej 
przem ilcza. D latego nowy etap drogi 
do socjalizm u, będtąc żywotny nr in ­
teresem całych Niemiec, nie je s t 
przeszkodą do zjednoczenia tego 
k ra ju , a nawet nie je s t w yko rzys ty ­
w any w  propagandzie zachodniej ja ­
ko ważna przeszkoda do zjednocze­
nia.

D ru g im  ważnym  czynnikiem  w  
aktua lne j problematyce Niemiec nie 
obojętnym dla spraw y zjednoczenia 
tego k ra ju  je s t konieczność, utworze 
n ia  obronnej a rm ii w  N iem ieckie j 
Republice Dem okratycznej. Cytowa. 
ny  przeze mnie wyżej re fe ra t w  te j 
spraw ie wygłoszony na V I  Zjeździe 
CDU b y ł wyrazem  pełnej aprobaty 
te j p a r t i i dla zam iaru utworzen ia 
pokojowej a rm ii. Ko ła zachodnie pod 
noszą w  te j spraw ie natom iast w ie l­
k i a larm . A la rm u je  także C D U  
Adenauera. U s iłu ją  oni tłumaczyć, ża 
arm ia  w  NRD', a rm ia  obronna i po. 
kojowa byłaby zagrożeniem jedności 
Niemiec. P rzem ilczają zaś skrom nie 
fa k t, że w  Niemczech zachodnich od 
dawna ju ż  is tn ie je  agresywny Wehr­
m acht pod dowództwem generałów 
hitlerow skich . Czyżby ten W ehr­
m acht nie b y ł w łaśnie nie tyko  nie­
bezpieczeństwem dla jedności N ie . 
mieć, a le . także dlla niepodległości 
NR D?

Pokojowa arm ia, .k tó ra  może 
powstać w  w yn iku  zagrożenia N R D  
przez ra ty f ik a c ję  Układlu Generalne 
go i przez powołanie agresywnej 
a rm ii zachodnio-europejskiej m ia łaby 
zadanie bronić pokoju i  żywotnych 
p raw  młodej rep ub lik i wschodnio, 
niem ieckie j. Żaden fa k t  po lityczny 
godzący w  jedność Niemiec i zagraża 
ją c y  pokojow i nie za is tn ia ł jeszcze w  
N iem ieckie j Republice Dem okratycz 
nej. W szystkie natom iast fa k ty  tego 
rodzaju obciążają brudnie konto N ie- 
mieć zachodnich.

Odbywające się w  m n ie j więcej 
jednakowym  czasie w  B e rlin ie  dwa 
Kongresy wschodniej CDU i CDU 
Adenauera dostarczyły na to aż na. 
zbyt w ie lu  dowodów.

A n d rze j M icew ski

Cz a s y  i l udz i
Zasłużony Zakład Narodowy im . 

Ossolińskich, w yda ł w  swej serii pa­
m ię tn ika rsk ie j ważny dokum ent tam ­
tych czasów w  postaci pam ię tn ika Ste 
fa n i; z Pietraszewskich- W ilsk ie j.*. W y 
dawca dał książce ty tu ł „P am ię tn ik  
o Ignacym  Chm ieleńskim ", jako  że po 
stać Chmieleńskiego, wyw ołu jąca do­
tąd ty le  sprzecznych sądów zna jdu je  
w  pam ię tn iku  nowe i pochlebne oświe , 
tlen ie .

Decyzja zm iany ty tu łu  nie w ydaje 
sie słuszna. W ilska  poświecą Ch.mie- 
leńskiemu, którego dobrze znała, spo­
ro  m iejsca, ale w  opisie wydarzeń i 
ludzi czerwony powstaniec nie domi­
nu je  w  sposób specjalnie s ilny  i osta 
tecznie o jego działalności nie d:owia_ 
du jem y się wiele więcej niż z innych 
źródeł. W ilska  natom iast pisze o 
Chmieleńskim  innym  tonem niż p i­
sali o nim  pam iętnikarze-działacze, z 
reg u ły  przeciwnicy po lityczn i. Pisze 
o n im  życzliw ie, może nawet z pewną 
dozą ukry tego  panieńskiego senty- 
menoiku do dawnego stałego bywalca 
rodzicielskiego saloniku a zapewne i 
cichego aćtoratora. We wspomnie­
niach W ilsk ie j odnajdu jem y Chmie­
leńskiego na codaień, ale gdy chodzi 
o ocenę jego ro li po litycznej to pa­
m ię tn ik  dostarcza, ty lk o  m ate ria łu  u. 
bocznego. Toteż je ś li wydawca ty tu ł 
au to rk i „Czasy i ludziie“  zm ienił na 
ta k i, ja k i czytam y na okładce, to 
chciał zapewne w dobie doszukiwania 
się polskich tra d y c ji rew olucyjnych 
przypom nieć o postaci jednogłośnie 
dotąd potępianej, a będącej obok Ja ­
rosława Dąbrowskiego n a js k ra jn ie j 
ówcześnie rew olucyjną.

P am iętn ik  W ils k ie j, to  isto tn ie  
przekró j czasów i ludzi. Z na jdu jem y 
w n im  atm osferę W arszawy w latach

przedpowstaniiowych i  w  roku w a lk i. 
Obok Chmieleńskich występuje tam  
pan i Lucyna Ćwierciakiewiczowa, o- 
bok W ielopolskiego nieznany nikomu 
Franciszek Zajączkowski. Gdy chodzi 
o tego ostatniego, to można żałować, 
że autorka nie zarysowała jego posta 
ci pe łn ie j. N ie chodzi oczywiście o je 
go samego, k tó ry  dla h is to r ii tych la t 
je s t postacią zupełnie obojętną, ale
0 typ  człowieka, k tó ry  w  trag icznym
1 pełnym emocjonalnych porywów o- 
kresie zachował pełną trzeźwość m y­
ślenia i  —  niezależnie cd ewentual­
nej błędności swego stanowiska —  dtu 
żo Odwagi cyw ilne j. W iem y, że ta . 
k ich  w  W arszaw ie było więcej.

*) S te fa n ia  W ils k a  „ P a m ię tn ik  o Ig n a ­
c y m  C h m ie le ń s k im “  W y d a w n ic tw o  7 s -  
k 'a d u  ,N a '-9 d o w e g ti im . O s s o liń s k im , 
W ro c ’ a iv  1952. s tr .  X X  +  175, ( p rac . S te­
fa n  K ie n ie w ic z .

W szystkie w ydaw n ictw a Ossoline­
um w yróżn ia ją  się typogra ficzną sta 
ranncścią i  sumiennym opracowa­
niem redakcyjnym . Dotyczy to rów ­
nież pam ię tn ika  W ils k ie j w raz ze 
wstępem i kom entarzam i S tefana 
K ieniew icza. N a tom iast należy uznać 
za niew łaściwą samą zasadę w ydawa­
n ia  pam ię tn ika w  wyborze. Ten ściśle 
h istoryczny pu nk t w idzenia zubaża 
ku ltu rę , odejm ując pam iętn ikom  w ie 
le w artości ja ko  dokumentom psycho 
logicznym, społecznym, historyczno 
lite ra ck im  itd . Jest to błąd, k tó ry  z o. 
s ta ł przez Ossolineum popełniony ju ż  
p rzy  okazji Łętowskiego, obecnie je s t 
m nie j szkodliwy, ponieważ au tor 
wstępu i kom entarzy dokładnie, za­
sygnalizował wszystkie opustki.

Kv> ,

D E W O C J O N A L I A
Łańcuszki, m edaliki, ryngrafy, uiota, 
krzyżyki, obrączki ślubne, lichta- 
rzyki, pasyjki, obrazy, obrazki ko­
m unijne, kadzidło, różańce, figury 

gipsome, świece liturgiczne

k s i ą ż k i

Teologiczne, baletrystyka, m łodzie-
żou;e

W Y D A W N IC T W A  „P A X “
SPRZĘT K O Ś C IE L N Y
Lichtarze i krzyże ołtarzowe, na­

czynia liturg iczne

p o l e c a

« V E R I T A S "
W arszaw a, W id o k  S 
W arszaw a. M o k o to w s k a  43 
Ł ódź , P io tro w s k a  88 
B ia ły s to k , D ą b ro w s k ie g o  1 
S ied lce , G en. Ś w ie rc z e w s k ie g o  20 
T a rn ó w , K ra k o w s k a  39 
N o w y  Sącz, św. D ucha  3 
G d y n ia , Ś w ię to ja ń s k a  46

K ra k ó w , s to w -a rk ie g o  20 
P o b ia n ic e , A r m i i  C z e rw o n e j 27 
C zęstochow a 7, K a m ie n ie c  27 
W ro c ła w , K a te d ra ln a  6 
P oznań , K a n ta k a  10 
T o ru ń , R y n e k  S ta ro m ie js k i 17 
B ydgoszcz, l-g o  M a ja  54 
S opot, P rez . B ie ru ta  7/9

CENTRALA 1 H U R T O W N IA  - W A R S Z A W  A U L. M O K O T  O W S K A  43 
Zam ówienia wykonujem y za zaliczeniem
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F E S T IW A L  M U Z Y K I 
R A D Z IE C K IE J

W  zw iązku z m iesią- 
cem Pogłębienia P rzy-

- j - -  ja źn i Polsko - Radziec­
k ie j, F ilh a rm on ia  K ra ­

kow ska p rzygo tow u je  F estiw a l 
M u z y k i Radzieckie j, zarówno sym ­
fon iczne j ja k  i kam era lne j. W  
p ierw szym  tygodn iu  kon ce rty  po­
święcone będą muzyce P roko fiew a. 
Dalszy rep e rtua r p rzew idu je  w y k o ­
nanie u tw o ró w  Güera,' Szostakow i­
cza, M iaskowskiego, Kobalewskiego, 
Szebalinh, K n ippe ra  i  in.

N IE  G R Y W A N Y  W  POLSCE
KO N C ER T C Z A JK O W S K IE G O

O ile  K once rt F ortep ianow y b -m o ll 
C zajkow skiego po jaw ia  się na na - - 
szych estradach dość często, o ty le  
d ru g i jego K oncert — G -d u r n iezna­
n y  jest chyba wcale. Dzieło to, uw a­
żane za o w ie le  słabsze od innych  
u tw o ró w  w ie lk iego kom pozytora, ma 
jednak dużo m om entów  bardzo in te ­
resu jących i  p ięknych. Dobrze się 
w ięc stało, że doskonały p ian ista, 
W ładys ław  K ędra, k tó ry  stale po­
większa swój i  tak  ju ż  o lb rzym i re ­
pe rtua r, sprezentował po lsk ie j pu ­
b liczności ten zapoznany u tw ó r.

Na razie usłyszał go K rakó w . M ie j­
m y  nadzieję, że nie om inie i  innych  
m iast.

N O W A  K O M E D IA  M U Z Y C Z N A
„N A JG O R Ę TS ZE  Ż Y C Z E N IE “

. O peretka m oskiewska w ys ta w iła  
nową kom edię m uzyczną pt. „N a jg o ­
rętsze życzenie“  — przedstaw iającą 
życie w s i radzieck ie j. M uzykę skom ­
ponował znany autor p ieśn i maso­
w ych  S o łow jew -S iedo j. L ib re tto  na ­
p is a li Massa i C zerw iński.

„M IŁ O Ś Ć  D A N A E “  W  W IE D N IU

Państwow a Opera w  W iedn iu  w y ­
s taw iła  „M iłość  Danae“  — Ryszarda 
Straussa, w ed ług p ro je k tó w  inscen i­
zacyjnych Hugona von H o ffm an n - 
sthala. W spaniałe opracowanie o rk ie ­
strow e te j tru d n e j m uzyk i, pe łnej 
w yszukanych e fektów  i  nowych h a r­
m o n ii —  by ło  dziełem dyrygen ta 
K lem ensa Krause.

f i lm u  długom etrażowego, o cha rak­
terze dokum enta lnym . Będą to czte­
r y  nowele film o w e  osnute na tle  ży­
cia różnych środow isk —  kopaln ia , 
wieś i tp  —  spięte ja k  k lam rą , w a r­
szawskim  Zlotem , na k tó ry m  spoty­
k a ją  się poszczególni bohaterow ie.

„L A D A C Z N IC A  Z Z A S A D A M I“  
S F IL M O W A N A

Sztuka J. P. S a rtre ‘a „Ladacznica 
z zasadami“  została ostatn io s film o ­
wana przez francuskiego reżysera 
M arcelego Pagliero.

Sztuka napisana w  1947 r. przed­
staw ia ladacznicę ulegającą nam o­
wom  am erykańskiego supermana, 
senatora C larka, k tó ry  każe je j ze­
znawać p rzeciw  n iew innem u m u rzy ­
now i. F ilm  w  inscen izacji M , P ag lie ­
ro  ma inne zakończenie. Bohaterka 
n ie  ulega nam owom  senatora i 
w b re w  wszystkiem u ra tu je  m urzyna 
od lynchu.

U TW O R ZE N IE  K A T E D R Y  
K U K IE Ł K A R S T W A

L a lk i m a ją  ju ż  obecnie swe usta­
lone m iejsce w  sztuce tea tra lne j, po ­
siadają naw et swój „W ie lk i re p e rtu ­
a r“ . N iedaw no w  Pradze p rzy  W y­
dziale T ea tra lnym  A kad em ii Sztuk 
P ięknych  utw orzono katedrę  k u k ie ł-  
kars tw a. K ie ro w n ik ie m  ka ted ry  jest 
p ro f. Josef Skupa, d y re k to r słynne- 

. go tea tru  kukie łkow ego, k tó ry  k ilk a ­
k ro tn ie  gościł w  Polsce.

I * *g icŁŁo

-P ila m i®
N O W Y  F IL M  D O K U M E N T A L N Y

Państwow a Wyższa 
Szkoła F ilm ow a w  Ło­
dzi p racuje obecnie nad 
rea lizac ją  fabularnego

S Z T U K I P O LS K IE  W  N.R.D.

W  N iem ieck ie j Repu­
b lice  Dem okratycznej 
dużym  powodzeniem 
e:eszą się sz tuk i p o l­

skich .autorów i  kom pozytorów . 
W ie lu  w idzów  ściągnęła sztuka 
J. Pom ianowskiego „Faryzeusze 
i  grzesznik“  w ystaw iona przez 
te a tr im . G erhardta H aup tm an- 
na w  G órlitz . T ea tr K am e ra lny  
w  B e rlin ie  w y s ta w ił niedawno, no 
raz p ierw szy w  Niemczech, komedię 
Z apo lsk ie j „M ora lność Pan i D u i-  
s k ie j“ . W  końcu października odby­
ła  się w  D reźnie uroczysta prem iera 
opery Szeligowskiego „B u n t Ż aków “ . 
K ie ro w n ic tw o  drezdeńskie j O pery w  
trosce o staranne p rzygo tow an ie ,te ­
go w idow iska  muzycznego zaprosiło 
do pomocy polskiego dyrygen ta  Z. 
Górzyńskiego. Opera be rlińska  prze­
w id u je  w  bieżącym  sezonie w ysta ­
w ien ie  „H a lk i“  M on iuszki. K ró tk ie  
to zestawienie jes t w ym ow nym  do­
wodem żywego zainteresowania o r­
ganizatorów  życia ku ltu ra lneg o  w  
dem okra tycznych Niemczech naszą 
twórczością k u ltu ra ln ą .

NOW E T E A T R Y  K U K IE Ł K O W E

W arszawska Rada Zw . Zaw. u ru ­
chamia dw ie sceny tea tru  k u k ie łk o ­
wego: jedną stałą, k tó ra  zacznie 
działać w  listopadzie, w  now ym  Do­
m u K u ltu ry  na M iro w ie  i  drugą ob­
jazdową. Ta ostatn ia dała ju ż  sze­
reg przedstaw ień w  zakładach pracy 
w ie lu  m iast i wsi.

„Z W Y K Ł A  S P R A W A " 
T R A N S M IT O W A N A  PRZEZ 

T E LE W IZ JĘ

Sztuka dram aturga 
polskiego Adam a T a r-  
na —  „Z w y k ła  spraw a“  
grana obecnie w  U k ra ­

iń s k im  A kad em ick im  Teatrze D ra ­
m atycznym  im . F ra n k i, cieszy się 
w ie lk im  powodzeniem  w śród lu d ­
ności K ijo w a . Sztuka Tarna by ła  
k ilk a k ro tn ie  nadawana przez roz­
głośnię rad ia  ukra ińsk iego w  fo r ­
m ie  słuchowiska.

W  dn iu  23 ub. m. transm itow ano 
„Z w y k łą  sprawę“  z sali T ea tru  im . 
F ra n k i przez ośrodek te le w izy jn y  w  
K ijo w ie .

K O N C E R TY  ŻY C ZE Ń
D L A  S ŁU C H A C ZY  P O LS K IC H

Radio rądzieckie  nadawać będzie 
kon ce rty  życzeń dla  słuchaczy po l­
skich. W yrazem  przychylnego usto­
sunkow ania się rad ia  radzieckiego do 
życzeń słuchaczy po lsk ich  jes t zgoda 
W szechzwiązkowego K o m ite tu  na 
nadawanie koncertów  życzeń na pod­
staw ie lis tó w  pisanych przez człon­
kó w  Tow arzystw a P rzy ja źn i Polsko- 
R adzieckie j. Pragnąc zaspokoić 
w szystkie  życzenia słuchaczy po l­
skich, Zarząd G łów ny Tow arzystw a 
zwraca się o przysyłan ie  lis tó w  do 
W szechzwiązkowego K o m ite tu  do 
spraw  R ad io fon ii w  M oskw ie  za po­
średnictw em  Towarzystw a. Inaugu­
ra c y jn y  koncert życzeń odbędzie się 
w  pierwszej po łow ie M iesiąca Pogłę­
bien ia  P rzy jaźn i Polsko-Radzieckie j.

M ta s ty c ®
W Y S T A W A  S A T Y R Y  

R A D Z IE C K IE J

S W  M oskw ie  o tw a rto  
^ w ystaw ę s a ty ry  ra - 
p  dzieckie j zorganizow a- 

* ną przez K o m ite t do

spraw  S ztuk i i  K om is ję  O rga­
n izacy jną  Z w iązku  P las tyków  Ra­
dzieckich. Zgromadzono tu  prace 
głośnych ka ryka tu rzys tów  ja k : K u -  
k ry n ik s y , Borysa Jefim ow a, B. P ro - 
rokowa, J. Gaufa, L. Brodarego. N a j­
liczn ie j reprezentowaną i stanowiącą 
oś w ys taw y jest k a ry k a tu ra  ośmie­
szająca stosunki w  k ra ja ch  im p e ria ­
lis tycznych. Zdaniem  k ry ty k ó w  ra ­
dzieckich słabą stroną w ys taw y jest 
dział poświęcony satyrze w ew nętrz­
ne j. A rtyśc i po łoży li nacisk jedyn ie  
na hum or i kom izm  sy tuacy jny , 
zwrócono uwagę, że b e zko n flik fo - 
wość tem a tyk i odb ija  się rów nież i 
w  plastyce.

W Y S T A W A  W SPÓŁCZESNEGO
M A L A R S T W A  FR A N C U S K IE G O  

W  P A R Y Ż U

W  P aryżu w  T u ille rie s  o tw a rta  zo­
stała tra d ycy jn a  w ystaw a współcze­
snego m a la rs tw a francuskiego— k tó ­
ra  stała się w  tym i ro ku  jednocześnie 
„salonem  francusk ich  m alarzy k o la - 
bo rac jon is tów “ . Honorowe m iejsca 
na te j w ystaw ie  za ję li bow iem  m a­
la rze  D era in  i  V lam inek, k tó rzy  
w s ła w ili się, g łów n ie  współpracą z 
h itle ro w cam i, jeden z n ich  b y ł naw et 
sprawcą aresztowania przez N iem ­
ców Picassa. Obraz m ie rn y  „M a rtw a  
n a tu ra “  Deraina — m alarza ko labo- 
ra c jo n is ty  uznany został przez m ie ­
szczańską k ry ty k ę  za na jlepszy chy­
ba ty lk o  dlatego, że tw órca , jego 
w z ią ł żyw y udzia ł w  napastliw e j d y ­
skus ji o m a la rs tw ie  Z w iązku  Ra­
dzieckiego. J u ry  te j w ys taw y odrzu­
c iło  natom iast w ie le  obrazów m ala­
rzy  postępowych, podając jako  po­
wód, że są zbyt pesymistyczne.

U /ó T S Z O  W d .

95 milionów 600 tysięcy 
złotych wpłynęło do dnia, 
18 października na Fun­
dusz Odbudowy Stolicy, W 

bieżącym roku .za fundusze SFOS 
prowadzone są prace w Domu Ku l­
tury na Powiślu, odbudowuje się 
dalsze zabytkowe budowle —  staro­
miejskie kamieniczki, pałace Staszi­
ca i  Krasińskich, Zamek Oslrogskich 

przyszła siedziba Instytutu im. 
Chopina, Teatr Wielki. Z tych sa­
mych pieniędzy prowadzona jest 
rozbudowa Jj niwersytetu Warszaw­
skiego. Młodzież otrzymała piękną 
szkołę przy ul. Jasnej a studentki 
bursę —  Nową Dziekankę.

#  ,

Nowe izby mieszkalne wykańcza­
ne są w W arszawie niemal codzien­
nie. Nowe obszerne mieszkania dla 
ludzi pracy budowane są na Mura­
nowie, Kole, Bielanach, Starówce, 
Pradze, MDM. W tym roku w War­
szawie oddano już do użytku 10.073 
izb. Razem w roku 1952 przewidzia 
ne jest wybudowanie dla mieszkań­
ców stolicy 15.536 izb mieszkalnych.

#

Muzeum Kilińskiego powstanie na 
Starym Mieście w Warszawie i 
mieścić się będzie przy ulicy Szero­
k i Dunaj, w domu, który został 
niedawno odbudowany. Otwarcie 
muzeum nastąpi na początku przy­
szłego roku.

czytelnicy

W ym ow a dw óch m ałych notatek
r P  AK się złożyło, iż w jednym i 
*  tym samym tygodniu dwa polskie 

czasopisma zwróciły uwagę czyteln i­
ków na ieden z najcenniejszych w 
Polsce zabytków architektury Oto 
warszawski „Ś w ia t“  w numerze 42 na 
str. 9 w notatce pod tytułem „S ufity  
walą się w Bibliotece Jagiellońskiej“ , 
przypomina, iż w r. 1928 „Ś w ia tow id“  
w  numerze 9 zamieścił notatkę treś­
ci następującej:

„N a jgenia ln ie js i ludzie nie posu­
ną nauki naprzód, jeśli nie będą 
rozporządzali odpowiednimi środka­
mi pomocniczymi Do nich należą w 
pierwszym rzędzie książki I oto 
najbogatsza i naistarsza książnica 
polska, czcigodna Biblioteka Jagiel­
lońska w Krakowie z winy zan e- 
dbania, spowodowanego brakiem od­
powiedniej dotacji, zagrożona jest 
dzisiaj klęska zupełnej ruiny Oto 
rycina z fragmentem zrujnowanego 
= ufstu. grożącego całkowitym zawa 
leniem się“
Ale w tym samym tygodniu z dn 

19.X. krakowskiego ..Przekroiu“  na

stronie 10 znajdujemy inną notatkę, 
gdzie mowa o pracach konserwator­
skich prowadzonych obecnie w gma­
chach Akademii Krakowskiej, a m n ą ­
cych na celu przywrócenie temu zespo­
łowi zabytkowemu jego dawnej świe­
tności w związku z przypadającym w 
r 1964 sześćsetleciem tego, jednego z 
najstarszych uniwersytetów w Europie. 

Czytamy wiec tam m. in., iż 
„w  gmachach przy ulicy Sw. Anny 
mieściła się do 1939 r. Biblioteka 
Jagiellońska. Gmach przebudowy­
wano niejednokrotnie — szczególnie 
za czasów austriackich, przystoso­
wując go do mieszczańskich gustów 
XIX wieku Obecnie rząd polski zde­
cydował przywrócić gmachom przy 
ul. św. Anny ich dawny, piękny wy­
gląd Gmach ten będzie, jak przed 
600 laty siedzibą senatu akademic­
kiego i rektora Znajdą się tu tak­
że reprezentacyjne sale Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego. Prace rekon­
strukcyjne nastręczają rozliczne tru- 
driości, m in dlatego, że budowni­
czowie średniowieczni zbytnio hołdo­

w a li zasadom regularności i syme­
tr ii. W tej chw ili gmachy przy ul. 
św. Anny otoczone są jeszcze rusz­
towaniami, a sam pomnik Koperni­
ka osłonięty jest szalowaniem — w 
zasadżię jednak prace rekonstrukcyj­
ne zbliżają się ku końcowi i już 
niedługo h i s t o r y c z n e  gmachy 
odzyskają swą dawną świetność“
Dodajmy, iż specjalną troską oto­

czono właśnie sufity  dawnej B ib lio ­
teki, Założono już trwale, nowoczesne, 
zabezpieczające od pożaru stropy i w 
tej chw ili stolarze krakowscy montu­
ją piękne, kasetonowane pułapy mod­
rzewiowe o belkach profilowanych 
zdobne w złocone rozety rzeźbione w 
drzewie lipowym, g‘dyż zgodnie z po­
siadaną dokumentacją tak właśnie wy­
glądały sufity auii t.zw. Jagiellońskiej 
w gmachu Akademii za czasów jej 
dawnej świetności.

Dwie mafe notatki kronikarskie. Z i. 
1928 i z r 1952. Jakże wiele zestawie­
nie ich mówi.

K. P

T X T  A R T Y K U L E  pt. „P ó ł w ieku  w
* * służbie sceny“  zamieszczonym 

w  n-rze  41 tygodn ika  „Dziś i J u tro “  
podsygnowanym  lite ra m i M. B. — 
zna jdu je  się k ilk a  nieścisłości h is to ­
rycznych, k tó re  pozwalam  sobie n i­
n ie jszym  sprostować:

A u to r pisze: „K ra k ó w  w  p ie rw ­
szych la tach naszego w ieku  przeży­
w a okres przebudzenia... G w a łtow n ie  
m odern izu je  się tea tr. O dważny d y ­
re k to r Tadeusz P a w liko w sk i o tw ie ra  
w  n im  okno na św iat...“  P a w lik o w ­
ski b y ł dy rek to rem  tea tru  k ra k o w ­
skiego w  la tach 1893-1899, po n im  
Józef K o ta rb iń s k i 1899— 1905, następ­
nie  L u d w ik  Solski 1905— 1913. Dzia­
ła lność zatem Paw likow skiego , o 
k tó re j m owa w  a rtyku le , przypada 
na ostatn ie la ta  ubiegłego, a nie na 
..pierwsze la ta  naszego w ie k u “ . No­
we prądy w  lite ra tu rze  i sztuce za­
początkowane w  ow ym  czasie znala­
zły  swój w yraz w  teatrze, także jesz­
cze za K o ta rb ińsk iego  i Solskiego.

Józef W ęgrzyn w ystępow ał w  tea­
trze  ludow ym  k ra k . w  sezonie 
1904/1905, a nie ty lk o  w  r. 1905. W y­
różn ia ł się w praw dzie  w raz z O ster­
wą i D u lęb ianką spośród reszty, (cze­
go dowodem n iezw ykle  pochlebne re ­
cenzje i benefis urządzony na jego 
rzecz w  dn. 20 k w ie tn ia  1905. r.) lecz 
za wcześnie jeszcze m ów ić o „podz i­
w ian iu  go przez publiczność“ . Podzi­
w iany  b y ł dopiero w  teatrze m ie j­
skim  (zwanym  od r. 1909 „im . J. Sło­
wackiego“ ), a to dz ięk i w y trw a łe j 
w łasnej pracy i opiece, oraz k ie ro w ­
niczej ręce L u d w ik a  Solskiego, gdy 
w  la tach 1909— 1912 od tw arza ł w ie l­
k ie  ro le  bohaterskie. Toteż poczu­
w a jąc się do wdzięczności wńbec 
M is trza  Solskiego, o fia ro w a ł m u w  
r. 1912 na pożegnanie przed swym  
w yjazdem  do W arszawy . srebrny 
w ieniec z napisem : „M o jem u n a j­
droższemu nauczycie low i — wdzięcz­
ny Józef W ęgrzyn“ . ‘

Leszczyński (Jerzy) w  c h w ili w stą ­
pien ia  W ęgrzyna do<’tego tea tru  nia 
b y ł jeszcze „p ra w dz iw ą  zna kom ito ­
ścią“ , lecz (podobnie ja k  W ęgrzyn) 
początkującym , m łodym  aktorem  
(dwa la ta  na scenie). S taw ian ie go 
przeto na ró w n i z K am ińsk im  jes t 
n iew łaściw e. Jeśli au tor m ia ł na m y­
ś li Bolesława Leszczyńskiego, ojca 
Jerzego, is to tn ie  znakom itość, na le­
żało to w yraźn ie  zaznaczyć, nad­
m ienia jąc, że g ry w a ł on tu  jedyn ie  
na gościnnych występach.

Zelw erow icz w  tym  czasie (r. 1905) 
b y ł ju ż  dobrym  aktorem , lecz ró w ­
nież nie uchodził jeszcze za znakom i­
tość.

K am ińsk i n ie  b y ł ju ż  w  zespole te ­
a tru  krakow skiego, lecz od r. 1901 we 
Lw ow ie . Do K rako w a  przyjeżdżał 
ty lk o  gościnnie.

W śród „znakom itośc i“  z czasów 
Solskiego pom in ię to, prócz samego 
M is trza  trzym ającego na swych b a r­
kach najcięższy repertua r, S tan is ła ­
wę Wysocką, Antoniego, Siemasznę, 
W andę Siemaszkową, A ndrze ja  M ie - 
lewskiego i  występującego gościnnie, 
n ieraz przez k ilk a  m iesięcy  w  sezo­
nie, M icha ła  Tarasiewicza.

W ęgrzyn u ro dz ił się w  W arszawie, 
a n ie  w  K rako w ie .

Łączę w yra zy  poważania 
Antoni Brayer • 

K ra kó w , ul. B iskup ia  11110
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